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W Warszawie rozpo­
czyna się dzisiaj XXIII ple­
narne posiedzenie Komi­
tetu Centralnego PZPR.
Tematem 2-dniowych o-

brad są zadania partii w

realizacji celów społeczno-
-gospodarczych w rozwo­
ju kraju w 1986 r. (PAP)

Spotkanie z seniorami

emeryto-
Przy tej
kończący
nastąpiły

Uniwersytet ciasny
lecz otwarty na świat

Wczoraj w Collegium Maius
odbyło, się tradycyjne spotkanie
władz Uniwersytetu Jagielloń-
»kiego i seniorami —

wanymi profesorami.
Okazji podsumowano
się rok. Jakie zmiany
w życiu uczelni?

Nadal bardzo trudna Jest sy­
tuacja lokalowa: pod względem
powierzchni przypadającej na je­
dnego studenta UJ zajmuje pier.
■wsze od końca miejsce w kraju!
Również dają się odczuć dotkli­
we braki nowoczesnego sprzętu,
aparatury i bazy poligraficznej.
Choć program komputeryzacji
jest opracowany nie od dziś, je­
dnak jego realizacja to kwestia
odległej jeszcze przyszłości.

Natomiast znacznie ożywiła się
w 1985 roku współpraca z za­
granicą. Prowadzone są wspólne
badania, a pracownicy UJ mają
dzięki temu dostęp do najnowszei
światowej literatury naukowej
oraz do dobrze wyposażonych,
laboratoriów. W br. wyjechało
za granicę około tysiąca młod­
szych i starszych naukowców. —

Wykładowca, który opiera się na

■wiedzy sprzed kilku czy kilku­
nastu lat — stwierdził rektor
prof. Józef Gierowski — który
nie ma kontaktów z nauką świa­
towa — nie może być dobrym
wykładowcą. (ml)

Było to 20 grudnia
♦ W 1830 r. układem londyń­

skim pięciu mocarstw uznana

została niepodległość Belgii, pro­
klamowana w Brukseli przez
konstytuantę 18 listopada tegoż
roku.

♦ W 1840 r. urodził się Kazi­
mierz Alchimowicz, malarz, au­
tor utrzymanych w duchu ro­
mantyzmu kompozycji historycz­
nych, rodzajowych j religijnych
np. ,.W więzieniu", „Pogrzeb
Giedymina”. Brał udział w Po­
wstaniu Styczniowym.

Było to 21 grudnia
♦ W 1913 r. na łamach „New

York World" ukazała się pierw­
sza krzyżówka wydrukowana w

gazecie. Jej autorem był Arthur
Wynne.♦ W 1932 r. zmarł w Zakopa­
nem w wieku 45 lat Karol Stry-
jeński, architekt, grafik, profe­
sor ASP w Krakowie, współ­
twórca Warsztatów Krakow­
skich, dyrektor Instytutu Propa­
gandy Sztuki, projektował m. in.
schroniska tatrzańskie i mauzo­
leum J. Kasprowicza na Haren-
dzie.

Było to 22 grudnia
♦ W 1840 r. Adam Mickiewicz

wygłosił pierwszy wykład w pa­
ryskim College de France po­
święcony literaturze
skiej.♦ W 1905 r. urodził
re Brasseur, wybitny
aktor charakterystyczny, m. in.:
„Ludzie za mgłą”, „Komedian­
ci", „Wrota nocy". „Porte
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Nastassja Kinski jest bardzo
na ze swego macierzyństwa. 17-
miesięczny Aljosha jest uroczym
blondynkiem o dużych niebieskich
oczach. Aktorka, mieszkająca ostat­
nio w Hollywood, z dumą pokazy­
wała go przy wszystkich możliwych
okazjach w Paryżu, gdzie przybyła
na premierę swego najnowszego fil­
mu „Harem". Ale zainteresowanie
samym filmem, w którym partne­
rował jej nie mniej słynny po swej
roli w „Gandhim” Ben Kingsley.
zeszło na dalszy plan wobec docho­
dzących od paru tygodni z USA
plotek o mającym nastąpić rozsta­
niu 24-letniej gwiazdy z mężem i

ojcem Aljoshy, egipskim producen­
tem filmowym Ibrahimem Moussą.
To było główne pytanie, jakie kie­
rowali do niej dziennikarze na kon­
ferencji po premierze prasowej.

pi. issn oiw-eon
Nr indeksu 1500J

Ceną 10 zł

magazyn

KRAKOWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

KOK XXXIX PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 248 (12042)

Kraków, 20, 21, 22 grudnia 1985 r,

Jedyny w Polsce, unikatowy w świecie

Zakończyły się prace
nad atlasem - gigantem

Z udziałem gubernatora Malne I 300
gości, w Auburn odbiła się uroczy­
stość odsłonięcia modelu pomnika Sa-

ntanthy Smith, 13-Ietniej Amerykanki,
która w sierpniu zginęła w katastro­
fie lotniczej, a przed 2 laty zdobyła
światowy rozgłos listem do Jurija, An-

dropowa. W imieniu wszystkich dzie­
ci świata wyraziła w nim pragnienie
zachowania pokoju i później została
zaproszona przez radzieckiego przy­
wódcę do odwiedzenia Kraju Rad. Na
zdjęciu: projekt pomnika oraz jego
autor Glenń Hines. Nie ustalono je­
szcze stałego miejsca usytuowania po­
mnika. CAF—AP

ZDasmuwy odznakę
■

PRZYJA CIELĄ KRA KO WA
W NIEDZIELĘ. 22 GRUDNIA,

a poprzedzającą Święta Bożego
Narodzenia, zapraszamy na spa­
cer oo mieście pomimo świątecz­
nych przygotowań i zakuipow.

I tak: zbierający punkty na od­
znakę brązową polecamy „Kra­
kowskie zwyczaje i obyczaje”.
Zbiórka chętnych między godz.

UTRO pogoda w rejonie Kra­
kowa kształtować się będzie
pod wpływem zatoki niżo­
wej. Zachmurzenie duże,
okresami opady deszczu.
Temp. min. nocą 1, maks,
dniem 6 st. C. Wiatr słaby
i umiarkowany. Dziś rano

wilgotność powietrza wynoSila 90

proc. Przewidywane średnie stęże­
nie dwutlenku siarki na obszarze
śródmieścia Krakowa osiągnie od
0.15 do 0.19 mą/mS. tj. od 43 do 54
proc, wartości dopuszczalnej.

Kinski potwierdziła plotki o sepa­
racji z mężem, którego rzekomo na­
dal kocha, ale ich niedopasowanie,
wynikające m. in. z olbrzymiej róż­
nicy kulturowej, jaka dzieli świat
arabski od europejskiego, jest tak
duże, iż utrzymanie związku jest
niemożliwe. Moussa stal się tak za­
zdrosny, że pilnował jej nawet na

planie filmowym podczas kręcenia
„Haremu", w którym grała 31. żonę
arabskiego księcia. Ale największą
sensację wzbudziło we Francji, i nie

tylko tam. wyznanie aktorki, która
oświadczyła reporterowi magazynu
„Paris Match’, iż za cztery miesią­
ce urodzi drugie dziecko' Popular­
ny tygodnik paryski wydrukował
tę wiadomość na pierwszej stronie
okładki obok zdjęcia Nastassii z

Aljosha, które reprodukujemy, (l-k)
Fot. PARIS MATCH

Aż 10 lat trwała żmudna praca
naukowców, którzy podjęli się
niezwykłego przedsięwzięcia —

opracowania Atlasu Tatrzańskie­
go Parku Narodowego. Teraz do­
czekaliśmy się pierwszych egzem­
plarzy. Jest to -jedyne opracowa­
nie tego typu w kraju, atlas sta­
nowi również wydarzenie na

skale światową, nikt dotychczas
nie podjął się szczegółowej mo­
nografii parków narodowych.

Atlas został wydany dzięki ini­
cjatywie i staraniom Oddziału
Krakowskiego Polskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk o Ziemi
oraz dyrekcji i radzie Tatrzań­
skiego Parku Narodowego. Znaj-
dziemy tu szczegółowe informacje
nn. o rodzaju gleb, faunie i flo­
rze. mapy lasów, jaskiń, a także
zestawienia dotyczące hydrologii,
geomorfologii, turystyki na tere­
nie Parku. Przy opracowywaniu
atlasu brali udział wybitni pol­
scy naukowcy m. in. nieżyjący
iuż prof. Stefan Myczkowski czy
orof. Mieczysław Klimaszewski.
Nad całością wydania czuwał dr

10 a 11 na pl. Wolnica przed
wejściem do Muzeum Etnografi­
cznego.

Srebrna odznaka — tu będzie­
my zwiedzać Skarbiec i Zbrojow­
nie na Wawelu, ą przede wszy­
stkim wybierzemy się na koro­
nacje królów polskich, czyli za­
siądziemy m. in. w Wawelskiej
Katedrze sięgając daleko, daleko
wstecz, poznając historię tego ob­
rzędu. Zbiórka między godz. 9.30
a 10 przed ,,WaweI-Touristem”.
koło Sukiennic.

(Dokończenie na str. 3)

• Na budowie drapacza chmur
w Los Angeles z zaczepu' dźwi­
gu budowlanego zerwał się 30-
tonowy dźwigar ze stali, powo­
dując zawalenie się stropów 5
kondygnacji i 6 kondygnacji
podziemnych, przeznaczonych na

parking. Zginęło 3 robotników,
a 6 odniosło rany.

• Arthur Melki, dyrektor ga­
lerii w ekskluzywnej dzielnicy
Paryża, został skazany na 4 lata
więzienia i grzywnę 2 min
franków za posiadanie pochodzą­
cych z kradzieży obrazów im­
presjonistów i wystawianie,fał­
szywych metryk. 8 innych osób
z gangu, zostało skazanych na

kary od 8 miesięcy do 6 lat wię­
zienia i grzywny 16 min fran­
ków łącznie.

• Statki ratownicze poszuku­
ją rozbitków z promu, który
wywrócił się na pełnym morzu

niedaleko od wyspy Mindoro, na

Filipinach. Na promie znajdo­
wało się 200 pasażerów. Dotąd,
udało się ocalić jedynie 3 osoby.

® W. szpitalu St. Mary’s w

Londynie, w którym księżniczka
Diana urodziła obu synów, wy-

„Z wyprawy przywożę żonę
i biegłą znajomość czterech języków

21 licea 1983 roku w rowero­
wa wyprawę dookoła świata wy­
ruszył z Krakowa Piotr Liniew-
ski, student III roku biologii UJ.
W tych dniach trudna sytuacja
rodzinna zmusiła go do przerwania
wyprawy. Powrócił z Tokio. Po­
prosiliśmy go o krótką rozmowę.

— Ile kilometrów już Pan prze­
jechał i jakie to były kraje?

— Wyruszyłem przez NRD
RFN, Belgię, Francję, Hiszpanię,
Maroko. Stany Zjednoczone. Ar­
gentynę. Urugwaj, Brazylię. We-

Kazimierz Trafas, przewodniczą-
'

cv KO Polskiego Towarzystwa
Przyjaciół Nauk o Ziemi. Wy­
dawca są Wojskowe Zakłady Kar­
tograficzne w Warszawie.

Dzisiaj odbędzie się spotkanie
zespołu pracującego nad atlasem
— wydawców, redaktorów, auto­
rów, którzy zaprezentują jego
pierwsze egzemplarze, (kkl

Tym razi. siaiacy
mieli niedaleko

Gęste kłęby dymu zaczęły wy-
'

dobywać się wczoraj około go­
dziny 11 z garażu domu jedno-
rodzinego przy ul. Klemensa Ju­
noszy Szaniawskiego 20a. Po
chwili z garażu wybiegł usmo­
lony mężczyzna wyciągając bu­
tle tlenowe. W kilkadziesiąt se­
kund później spokój peryferyj­
nej / ulicy zakłóciły syreny stra­
żackich wozów. Na szczęście z

siedziby II Oddziału krakowskiej
Straży Pożarnej przy ulicy Rze­
mieślniczej. do ulicy Szaniaw-

Z. Chruszcz nie pojedzie
na święto do domu

Jak dowiedzieliśmy się dziś ra­
no w Ośrodku Kardiologicznym
w Zabrzu, stan zdrowia Zygmun­
ta Chruszcza, któremu ponad mie­
siąc temu przeszczepiono serce,
pogorszył się. Obustronne zapale­
nie płuc, na które choruje, nie po­
zwoli mu najprawdopodobniej na

planowane spędzenie świąt w do­
mu, o czym ostatnio informował
doc. Z. Religa.

(a)

buchł pożar, który zmusił per­
sonel do ewakuacji 200 pacjen­
tów.

• Grupa terrorystyczna o na­
zwie Armia Antykomunistyczna
porwała w Gwatemali 27-letnią
nauczycielkę, której ciało z, ob­
ciętymi rękami oraz licznymi
ranami postrzałowymi znalezio­
no na przedmieściach stolicy.
Policja nie zna motywów zbrod­
ni.

z dalekopisu
• Policja hiszpańska areszto­

wała 11 osób za przemyt do An­
dory waluty hiszpańskiej. Na
czele gangu stał emerytowany
policjant, Manuel Veiga Delga-
do, który wykorzystując swe po­
wiązania i znajomości w policji,
odwracał uwagę od gangu.

• Sąd w Madrycie skazał na

63 lata więzienia baskijskiego
terrorystę, Jesusa Marię Zabar-
te Arregui za zastrzelenie czło­
wieka, którego pomylił z człon­
kiem gwardii cywilnej.

• W Belfaście zakończył się
proces 27 obywateli Irlandii Pół-

nezuele. Kolumbię, Meksyk i Ja­
ponie. W sumie przejechałem 35
tys. kilometrów na 8 rowerach.
Wyprawa moja miała też cel nau­
kowy, zbierałem bowiem egzo­
tyczne mchy z poszczególnych
krajów, które będę badał.

— Gdzie było najtrudniej?
— W dżungli brazylijskiej. Po­

nad 100 km pokonywałem pieszo
przez 4 dni, bez jedzenia, bo mój
rower sie złamał. Dobrze, że po­
licja mnie znalazła, próbowałem

(Dokończenie na str. 2)

Z konferencji ministra Urbana
• O wywiadzie Lecha Wałęsy
Umowy zbiorowe i podwyżki cen

19 bm. odbyło się w Warszawie spotkanie rzecznika prasowego rzą­
du, Jerzego Urbana z dziennikarzami prasy krajowej. Konferencja
rozpoczęła się od serii pytań dotyczących życia społeczno-gospodar­
czego kraju.

Wielu Polaków Jest oburzonych
tym, że kiedy dziennikarze z Nie­
miec Zachodnich zapytali Lecha
Wałęsę, co myśli o kwestionowa-
IIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIlllllllllllllDIliil
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Aura zmusza gołębie do szukania
schronienia, pod arkadami Sukiennic,
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

skiego jest tylko kilkaset metrów.
Strażacy zjawili się więc natych­
miast. lecz sporo czasu stracili
na poszukiwanie hydrantu.

— To nagminna sprawa w Kra­
kowie. Hydranty są źle oznako­
wane. nawet okoliczni mieszkań­
cy nie wiedzą, gdzie się znajdu-

(Dokończenie na str. 2)

Astronomiczna lima
zjawi się jutro
Wprawdzie mieliśmy ]uż w

środku
mę ze

lecz ta

dziew__. .
-

bm. dokładnie o godz 22.08.
W tym właśnie momencie
Słońce przesunie się1 na nie­
bie ze znaku Strzelca do Ko­
ziorożca, co będzie oznaczać
równocześnie, że kończą się
najdłuższe noce i od 25 bm.
dnia zacznie już przybywać.
A do najdłuższego dnia pozo­
stało nam jeszcze pełnych 9
godzin. (aż)

jesieni prawdziwą zi-

śniegiem i mrozem,
astronomiczna nadej-
najbliższą sobotę 21

pozostali wyroki w grani-
od 8 do 20 lat więzienia.
Policyjni specjaliści wysa-
w powietrze podejrzaną pa-
podlożoną kolo ambasady

polskiej granicy za-nluwRFN_
chodniej, on uchylił się od odpo­
wiedzi; stwierdził, że na ten temat
nie chce mówić. Czy pan Wałęsa
zareagował jakoś na ujawnieni**
przez rzecznika rządu, że jest on

prawie jedynym Polakiem, który
nie mówi, że nasza granica na Od­
rze i Nysie jest nienaruszalna

(Polskie Radio)?

nc-cnej, których na podstawie
donosu konfidenta policyjnego
oskarżono o działalność terro­
rystyczną. 10 oskarżonych otrzy­
mało karę dożywotniego więzie­
nia,
cach

dzili
czkę
Sri Lanki w Londynie. Okazało
sie, że był to „żart”. Wcześniej
jednak policja ewakuowała am­
basadę i przylegające do niej
domy.

• Rząd hiszpański ułaskawił
4 członków baskijskiej organiza­
cji separatystycznej F.TA uwię­
zionych za uprowadzenie prze­
mysłowców, członka parlamentu
i ojca znanego piosenkarza hi­
szpańskiego, Julio Iglesiasa w
1981 r.

• Nieznani wandale uszkodzili
popiersie Nelsona Mandoli, wie-
zioń ego przez rasistowskie wła­
dze RPA przywódcy murzyń­
skiego. ufundowane przez lewi­
cowych członków władz miejs­
kich Londynu i odsłonięte w pa­
ździerniku br.

Wiemy — stwierdził rzecznik
— że Lechowi Wałęsie wciąż je­
szcze czyni się na Zachodzie re­
klamę. Niechętna Polsce prasa
głosi, że to właśnie Wałęsa wy­
raża poglądy i dążenia Polaków.
I oto w 15-lecie układu, w którym
RFN uznała trwałość naszej gra­
nicy zachodniej — cieszący się
wciąż na Zachodzie rozgłosem
Polak — Lech Wałęsa w wywia­
dzie dla dwóch ważnych czaso­
pism zachodnioniemieckich, u-

dziela pomocy rewizjonistom. Na
pytanie „Vorwaerts” i „Die Welt”.
które brzmiało: „Co sądzi pan o

stale rozpalanej dyskusji w RFN
(Dokończenie na str. 21

JUBILEUSZOWA sesja Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych zawiesiła do wio­
sny przyszłego roku obrady, któ­
re toczyły się przez 65 dni. Se­
kretarz generalny ONZ określił
sesję jako „pamiętną”. Powie­
dział, że stworzyła ona klimat
dla dalszych, aktywnych działań.

GRUPA 46 senatorów repre­
zentujących Partie Demokratycz­
ną i Republikańską zwróciła się
do prezydenta Reagana o wzno­
wienie rozmów z ZSRR na te­
mat pełnego i kontrolowanego
zakazu prób nuklearnych.

W BUKARESZCIE rozpoczęła
się narada sekretarzy komitetów
centralnych partii komunistycz­
nych i robotniczych krajów so­
cjalistycznych ds. międzynarodo­
wych i ideologicznych. PZPR re­
prezentują Józef Czyrek i Jan
Glówczyk.

W BERLINIE podpisano pro­
tokół o przedłużeniu do końca
1987 r. umowy między rządami
PRL i NRD w sprawie zatrud­
nienia w tym kraju obywateli
polskich. W 1986 r. w NRD bę­
dzie pracować ok. 3800 Polaków,
a ok. 4 tys. osób w tzw. ruchu
przygranicznym

RZĄD szwedzki ugiął się przed
kampanią rozpętaną przez miej­
scową prasę i zezwolił 19 bm. na

pozostanie w Szwecji „ze wzglę­
dów humanitarnych” 16-letniego
Adama i 13-letniego Krzysztofa
Zielińskich, którzy w paździer­
niku br. uciekli z Polski, ukryci
pod przyczepą ciężarówki.

Współpraca związkowców
Kijowa i Krakowa

Efektem wizyty związkowców
z Kiiowa było podpisanie dwulet­
niej umowy o współpracy z

WPZZ. Przewiduje ona m. in.
coroczna wymianę delegacji ofi­
cjalnych, specjalistów i grup ro­
botników różnych branż, wymia­
nę wczasowa i kolonijną, a tak­
że artystów amatorów. Ważnym
elementem współpracy jest także

zorganizowanie socjalistycznego
współzawodnictwa pracy. Poro­
zumienie podpisali: przewodni­
czący Kijowskiej Miejskiej Rady
Związków Zawodowych Anatol
Kaiesnik i przewodniczący WPZZ
Józef Mroczek. fRD)

Widowisko TV-Kraków

Mickiewicz
na małym ekranie
W niedzielę 22 grudnia o godz.

13 Telewizja Polska zaprezentuje
w programie I widowisko poetyc­
kie .Nad woda wielką i czystą”
oparte na wierszach i listach A-
aama Mickiewicza. Spektakl przy­
gotowany w OTV Kraków re­
żyserował Andrzej Maj wg ukła­
du tekstów opracowanego przez
Barbarę Biel. W widowisku wy­
stąpią m. in. Anna Dymna i Do­
rota Pomykała (na zdjęciu).

Fot. PIOTR AUGUSTYNEK
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W WARSZAWIE odbyło się 19
bm. ostatnie w br. posiedzenie
Komitetu Wykonawczego Rady
Krajowej PRON, które poświę­
cono ocenie współdziałania Ru­
chu Odrodzenia Narodowego z

radami narodowymi. Informacje
o stanie praworządności ze

szczególnym uwzględnieniem
przebiegu akcji humanitarnej,
zainicjowanej przez PRON,
przedstawił prokurator general­
ny, J. Zyta, który stwierdził, iż
w ramach łagodzenia rygorów
prawnych wobec osób pozbawio­
nych wolności za przestępstwa
niekryminalne do 18 bm. zwol­
niono 213 osób, w tym 30 kobiet.

PREZES Rady Ministrów,
Zbigniew Messner przyjął 19 bm.
w związku z zakończeniem mi­
sji w Polsce ambasadora ZSRR,
Aleksandra Aksjonowa.

Z WYSTĘPÓW w Izraelu po­
wrócił do Warszawy zespół Tea­
tru Wielkiego, który dał tam 20
spektakli opery Z. Rudzińskiego

Z
„Manekiny”, do libretta oparte­
go na prozie B. Schulza. Wystę­
py obejrzało ponad 20 tys. osób
w Tel-Awiwie, Jerozolimie i Haj-
fie, przyjmując je bardzo ser­
decznie.

POZNAŃSKI ośrodek kardio-
puimonologiczny wzbogacił się o

nowoczesny respirator firmy
„Drager” z RFN, będący dareni
Papieża Jana Pawła IŁ

PREZES Rady Ministrów, na

wniosek ministra rolnictwa, le­
śnictwa i gospodarki żywnościo­
wej, powołał mgra inż. Kazi­
mierza Dunaja na stanowisko
podsekretarza stanu w tym Mi­
nisterstwie, odwołując go ze sta­
nowiska wojewody białostockie­
go.GŁÓWNY inspektor sanitarny
ostrzega przed spożyciem kon­
serw rybnych pod nazwą „File-

węgierskim”
i „Łosoś” w

Ustce z datami produkcji wytło­
czonymi na wieczku opakowa­
nia: 85.10.09; 85.10.29; 85.11.04;
85.11.05. Konserwy te podejrzane
są o obecność toksyny botulino-
wej (jad kiełbasiany), której spo­
życie grozi zdrowiu i życiu.

30-lecie Towarzystwa „Polonia”

18 października 1955 roku w

Warszawie powstało Towarzy­
stwo Łączności z Polonią Zagra­
niczną „Polonia”. W gronie za­
łożycieli znaleźli się m. in. wy­
bitni przedstawiciele życia po­
litycznego. gospodarczego i kul­
turalnego naszego kraju, a wśród
nich — Oskar Lange, Leopold
Infeld, Jarosław Iwaszkiewicz,
Antoni Słonimski, Arkady Fied­
ler. Towarzystwo to od 30 lat
prowadzi działalność, której ce­
lem jest podtrzymywanie wza­
jemnych i wszechstronnych wię­
zi między Polską a Polonią z

całego świata. Duży wkład w

krzewienie idei braterstwa
i współpracy między rodakami
zamieszkałymi w kraju i na ob­
czyźnie ma również krakowski
oddział Towarzystwa istniejący
12 lat, o którego dorobku mówi­
li m. in. na wczorajszym spot­
kaniu jubileuszowym w Domu
Polonii prezes Oddziału prof. dr
Mieczysław Klimaszewski i wi­
ceprezes Jan Krejcza. Do wielu
jego inicjatyw należy zaliczyć
zorganizowanie pierwszych Let­
nich Igrzysk Polonijnych. Klubu

Ł------------------------------------------- -----------------

jtyrybne w sosie w

■>produkcji Spółdzielni
! Ustce z datami nrodu

Los taterników-nie znany
Na razie nie wiadomo nic o lo­

sie zaginionych w rejonie Kazal­
nicy taterników. W środę, akurat
na trasie ich wspinaczki, zeszła
lawina. Można jedynie domnie­
mywać, że lawina porwała dwój­
kę wspinaczy. W czwartek fatal­
ne warunki atmosferyczne unie­
możliwiały poszukiwania. W
schronisku nad Morskim Okiem
nadal znajdują się rzeczy tater­
ników. Poszukiwania w schroni­
skach i domach wycieczkowych
nie przyniosły rezultatów.

ANDRZEJ R. SZYMAŃSKI

Z obrad Prezydium Rządu
• Marże handlowe • Ceny umowne • Podatek wyrównawczy
Prezydium Rządu przedyskuto­

wało 19 bm. i zaakceptowało kie­
runki doskonalenia systemu i po­
lityki marż handlowych w latach
1986—1990 wraz ze stosownym
projektem Uchwały Rady Mini­
strów. Proponowane zmiany u-

względniają przeobrażenia w sy­
stemie finansowo-ekonomicznym
handlu rynkowego, zachodzące
pod wpływem reformy gospodar­
czej. Główną zasadą jest dopro-

. wadzenie! marż do poziomu po­
zwalającego jednostkom handlo­
wym osiągnąć rentowność . w o-

brocie towarowym.
Przyjęto projekt uchwały Rady

Ministrów o ograniczeniu pod­
wyższania w roku przyszłym cen

umownych artykułów przemysło­
wych, wytwarzanych pizez jed­
nostki gospodarki uspołecznionej.
Zakazem objęto 33 grupy artyku­
łów głównie przemysłu elektro­
maszynowego, chemicznego, lek­
kiego, drzewnego papierniczego.
W niektórych przypadkach mini­
ster finansów będzie mógł wyra­
zić zgodę na podwyższenie ceny
w stopniu wyższym niż to wyni-

ka z uzasadnionych kosztów pro­
dukcji, ale nie więcej niz o 10
proc. Uchwała określa też zasady
przeprowadzania kontroli prawi­
dłowości kalkulacji tych cen. W

porównaniu do bież, roku zakaz
ten uległ zawężeniu. Zakłada się,
że dużą rolę w ograniczeniu swo­
body kształtowania cen umow­
nych. odgrywać będą ustalone
przez rninistra finansów maksy­
malne wskaźniki dopuszczalnego
wzrostu cen detalicznych i zbytu.
Wprowadzony będzie obowiązek
informowania izb skarbowych
przez jednostki gospodarki uspo­
łecznionej o zamiarze podnosze­
nia ceny.

Dokonano zmiany w przepisach
o podatku wyrównawczym na

1986 rok. Górną granicę docho­
dów, od których nie będzie po­
bierany podatek wyrównawczy
określono na 480 tys. zł rocznie.
Wprowadzono przepis zezwalają­
cy na gromadzenie na specjal­
nym rachunku bankowym, tzw.
koncie „W”, dochodów z tytułu
nagród otrzymywanych z fundu­
szów efektów wdrożeniowych.

Odnowicieli Krakowa który ze-

brał do tej pory 200 tys. dolarów
na rewaloryzację naszego miasta,
a także współudział w powoła­
niu Instytutu Badań Polonijnych
i organizowaniu kolejnych co­
rocznych kursów Szkoły Letniej
Kultury j Języka Polskiego.
Przy Oddziale krakowskim dzia­
ła także klub studentów polo­
nijnych „Polonus” i galeria sztu­
ki „Jaskółka” prezentująca do­
robek artystów polskich miesz­
kających poza granicami kraju.

W czasie spotkania szereg dzia­
łaczy Towarzystwa uhonorowano
dyplomami „Za wybitne osiąg­
nięcia w dziele umacniania pa­
triotycznych więzi Polonii z Ma­
cierzą” i Medalem Towarzystwa
„Polonia”. Dyplomy i medale
otrzymały także: Szkoła Letnia
Kultury i Języka Polskiego
Państwowe Zbiory Sztuki
Wawelu, krakowski Oddział
PRL oraz Fabryka Kabli.

W spotkaniu uczestniczyli
in. zastępca sekretarza general­
nego Towarzystwa „Polonia”
Jerzy Zołnierkiewicz, dyrektor
generalny Towarzystwa Walde­
mar Wawrzyniak, sekretarz KK
PZPR Józef Szczurowski, wice­
prezydent Krakowa Barbara Gu­
zik, ppezes KK ZSL Stanisław
Mazur, przewodniczący KK SD
Jan Janowski oraz przedstawicie­
le władz wojewódzkich z Biel­
ska-Białej, Nowego Sącza i, Tar­
nowa. (RD)

z

„Przywożę żonę...”
(Dokończenie ze str. 1)

jeść niedojrzałe owoce

ale one w tym stanie są
jedzenia.

— A co Pan najmilej
mina?

— Ohyba Meksyk. Tam
łem Meksykankę Gildę.
Wkrótce zostanie moją żoną.

— Czy natrafił Pan na Pola­
ków w czasie swojej wyprawy?

— Prawie wszędzie. To były
wspaniałe spotkania.

— Największa korzyść z wy­
prawy?

— Poza bogatymi zbiorami
mchów wyniosłem jeszcze jedną
satysfakcję, nauczyłem się bo­
wiem biegle Dosługiwać czterema

.językami: francuskim, hiszpań­
skim. portugalskim i angielskim.

— Czy na tym kończy Pan

swoja podróż?
— W żadnym wypadku. Chcę

ją kontynuować, jeżeli tylko po­
zwolą mi na to warunki. W pla­
nie mam przeje chanie na rowe­
rze Australii, a później południo­
wej Azji. Koniecznie chciałbym
również być w Chinach.

— Życzę wiec powodzenia.
Rozmawiał: A. ZIEMIANIN

UJ,
na

SD

m.

mango,
nie do

wspo-

pozna-
która

Kronika wypadków
@ Wczorajsza sytuacja biometeo-

rologiczna była powodem aż 10 wy­
padków drogowych w Krakowie i

województwie. 1 osoba zginęła, 10
odniosło rany.

® Ok. godz. 20.15 na os. Łesisko
w Nowej Hucie samochód „kamaz”
potrącił pieszego, który zginął na

miejscu.

Z konferencji prasowej ministra Urbana
(Dokończenie ze ttr. I)

na temat poitókiej granicy zachod­
niej?” Wałęsa odpowiedział, cytu­
ję to jeszcze raz: „Jestem związ­
kowcem a nie politykiem. Dlate­
go też nie chcę na tein temat nic
mówić”. „Die Welt” z wywiadem
Wałęsy ukazał się 12 grudnia
1985 r., a „Vorwaerts” 14 grud­
nia.
■12 grudnia o godz. 18.30 w au­

dycji Edwarda Neumeyera pi.
„Stan stosunków PRL — RFN”
zaahodmoniemieckie radio sko­
mentowało słowa Wałęsy mówiąc,
że laureat Nobla okazał daleko
idącą rezerwę w odniesieniu do
granicy zachodniej PRL. Wałęsa
nie odezwał się na to ani słowem.
Nie zechciał powiedzieć, że nie
było jego intencją wbijanie no­
ża w plecy swojemu narodowi i

państwu. Wałęsa wpierw dał po­
lityczny argument rewizjonistom,
a potem milczał.

Dopiero kiedy powiedziałem na

konferencji prasowej, że Lech
Wałęsa jest jednym z niewielu
Polakow, który zachodnim Niem­
com mówi, że nie ma zdania
gdzie powinna przebiegać zachod­
nia granica Polski oraz nie chce
się wypowiadać o rewizjanizmie
w RFN i kiedy to jego zaprzań­
stwo narodowe stało się znane

polskiej opinii publicznej Wałęsa
nadesłał telegram do mojego biu­
ra. Pisze, że nigdy nie wypowia­
dał się na temat polskiej grani­
cy zachodniej i że uważa, że nie
ma problemu zachodnich granic
Polski, bo są one nienaruszalne.

. Kiedy pan Wałęsa wypowiada
się dla prasy zachodnioniemiec-
kiej, uchyla się od wyrażenia
stanowiska czy Wrocław, Gdańsk
Olsztyn i Szczecin’ są i będą pol­
skie, gdyż nie chce się narazić
nacjonalistycznej prawicy w

RFN, która popiera jego szkodli­
wą dla Polski działalność. Nie
bez znaczenia jest też wsparcie
finansowe, jakie Wałęsa i jego
zwolennicy otrzymują z Zachodu.
Może pragnął też Wałęsa — kon­
tynuował rzecznik —' uczynić na

złość papu Brandtowi, który mi­
mo

_ zaproszeń Lecha Wałęsy nie
chciał się z nim spotkać w cza­
sie pobytu w Polsce, o czym in­
formowała prasa zachodnia? Gdy
jednak polska- opinia publiczna
dowiaduje się o jego postawie i
jest wzburzona tym, że oto zna­
lazł się taki Polak, który o gra­
nicy na Odrze-Nysie nie ma zda­
nia. uchyla się od określenia
swojego stanowiska w kwestii dla
Polaków nadrzędnej — Wałęsa na

użytek wewnętrzny Polski zaraz

mówi coś innego.
Sprawa byłaby poważna, gdy­

by Osoba była poważna. Stałą ce-

co słychać...
Będąca w szóstym miesiącu

ciąży Olivia Newton-John ura­
towała życie mężowi, zawożąc
go helikopterem z ich posiadło­
ści w Malibu w Kalifornii do
szpitala, gdy został ugryziony w

nogę przez grzechotnika. 36-let-
nia piosenkarka wyszła za mąż
za 25-letniego tancerza i akto­
ra Matta Lattanzi przed rokiem.

Ol) NIEDZIELI

łym. Chcę zapewnić — podkreślił
jeszcze raz rzecznik — że w ogóle
przed świętami absolutnie nic
„złego” nie zdarzy się, jeśli cho­
dzi o ceny. Krążą także plotki o

wymianie pieniędzy. Nie mają o-

ne żadnego uzasadnienia.
■Istnieje pogląd, że wszystko

drożeje. Jest to prawda, gdy po­
równuje się same ceny dawne i
obecne, ale zapomina się, że rów­
nież rosną płace. Może więc war­
to przyjrzeć się, ile czego niegdyś,
a ile obecnie można kupić za

przeciętną płacę. To jest bowiem
miarodajne dla poziomu życia a

nie sam wzrost cyfr w cennikach.
Okaże się. wówczas, że w relacji
do płac nie wszystko drożeje, a

liczne, ważne produkty staniały
w ostatnim czasie. Weźmy pro­
dukty podstawowe, np. za śred­
nią miesięczną płacę 1982 r. ku­
pić można było 727 bochenków
chleba, obecnie zaś można ich na­
być 777. Mięsa wieprzowego na­
bywaliśmy w 1982 r. za przecięt­
ną pensję 47 kg, obecnie 65 kg.
Kiełbasy zwyczajnej odpowiednio
61 kg i 87 kg, masła śmietanko­
wego 48 kg i 56 kg. Cukru 254
kg i 275 kg. W relacji do płac
„staniały” również niektóre dobra
trwałego użytku. Np. na kupno
'lodówki 175-litrowej w 1982 r.

trzeba było wydać 1,2 przeciętnej
pensji, obecnie 1 pensję, na pral­
kę „Bio Polar” odpowiednio 2,11
i 1,98. (PAP)

chą Wałęsy jest to, że jednego
dnia coś mówi, a drugiego wy­
powiada zdanie odwrotne. Raz
powiadał, że chce porozumienia,
zaraz potem, że będzie targał po
szczękach; raz ogłasza się Ame­
rykaninem, teraz mi depeszuje,
że uważa się jednak za Polaka.

Oczywiście te siły w RFN, któ­
re głoszą rewizję polskiej grani­
cy, wykorzystają na swoją rzecz

wypowiedź Wałęsy dla prasy za-

chodndoniemieckiej. Ale Wałęsa
Codziennie niemal mówi i mówi
do zachodnich dziennikarzy, a ca­
łe to jego politykowanie jest
przeciw polskim interesom na a-

renie międzynarodowej. Nie na­
leży się tym jednak specjalnie
przejmować — powiedział J. Ur­
ban — gdyż słowa Wałęsy i sam

Wałęsa już od dawna nie mają
poważnego znaczenia. Kiedy mó­
wię: Wałęsa — należy to oczywi­
ście rozumieć nie tylko personal­
nie. Ustami Wałęsy mówią jego
doradcy. Lech Wałęsa służy do
wyrażania poglądów grupki prze­
ciwników naszego ustroju, którzy
opracowują jego wypowiedzi.

Oczywiście, ja rozumiem obu­
rzenie i rozczarowanie ludzi, któ­
rzy kiedyś Wałęsie wierzyli. O-
burzenie zresztą podzielam, jak
każdy Polak, ale nie przesadzaj­
my! Lech Wałęsa jak i jego przy­
jaciele, to człowiek przeszłości,
który już dziś nawet na Zacho­
dzie nie ma takiej powagi, aby
mógł wyrządzić sprawie polskiej
poważniejszą szkodę — stwierdził
J. Urban.

Od kilku miesięcy toczy się żywa
i niełatwa dyskusja między związ­
kami zawodowymi, a rządem na te­
mat zbiorowych układów pracy.
Jaki jest stan tych rozmów (DTV)7

10 grudnia — poinformował J.
Urban — zespół roboczy złożony
z kompetentnych przedstawicieli
rządu i związków zawodowych
opracował i uzgodnił projekt u-

stawy dotyczącej układów zbio­
rowych pracy i porozumień zakła­
dowych. Projekt ten będzie przed­
miotem uzgodnień międzyresorto­
wych i uzgadniany będzie z

OPZZ. Potem dobiero wejdzie pod
obrady Rady Ministrów i po
przyjęęiu go przez rząd projekt
Skierowany zostanie do Sejmu.
Przewiduję — powiedział rzecz­
nik — że prace te toczyć się bę­
dą w styczniu 1986 j. i komisja
sejmowa otrzyma projekt w lu­
tym.

Kilka pytań dotyczyło ewentual­
nych zmian cen w grudniu na róż­
ne artykuły i wyroby („Nowa
Wieś”, „Panorama”).

Istotnie, słyszy się teraz pogło­
ski o podwyżkach w obecnym ro­
ku cen alkoholi, kawy, herbaty,
środków piorących czy też bile­
tów na PKP i PKS i inne. Prag­
nę zapewnić, że tych podwyżek
nie planuje się w tym roku i np.
wykupywanie wódki nie jest u-

zasadnione interesem nabywców.
Jeśli idzie natomiast o rok przy­
szły to naprawdę jeszcze niczego
nie wiadomo. Polityka cenowa na

1986 r. będzie dopiero konkrety­
zowana, mogę tylko na razie
przypomnieć, że plan przewiduje
8,5 do 9 proc, wzrostu cen. Co się
złoży na te procenty, na razie nie
wiadomo. W każdym razie pia­
ny podwyżek nie powstają za

biurkiem, ale z obserwacji ryn­
ku, z tego jak się przedstawiają
rozmiary produkcji, jej koszty i
zapotrzebowanie. Ceny żywności
nie mogą stać w miejscu, ale nie
ma żadnych projektów raptow­
nych podwyżek w roku przysz-

Cdznaczcnia dla pedagogów
W pierwszą rocznicę nadania Me­

dycznemu Studium Zawodowemu nr

4 imienia Józefa Dietla cdbyła się 19
bm. uroczysta sesja, podczas której
zasłużonym pedagogom zostały wrę­
czone odznaczenia. Krzyż Kawaler­
ski OOP otrzymała Anna Wyrwa,
zaś odznakę „Za wzorową pracę w

służbie zdrowia” Halina Zaręba.

OBRABIARKĘ do drewna Dyma 3 i
wiertarkę czopiarkę — sprzedam. Teł.
37-39-80,_________________________ g-97954

OBRĄCZKI — sprzedam. Tel 44-81-55.

UPRZEJMIE proszę uczciwego zna­
lazcę o zwrot saszetki z dokumenta­
mi, za wysoką nagrodą, pod adresem:
Kraków, Barska 41/2._________ g-97871
LOKALU na ciche rzemiosło — w

okolicy Prokocimia — poszukuję. —

Oferty 97918 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.__________________________________

JOWISZ, używany — sprzedam. Tel.
44-26-50._________________________ g-97870
KOŻUCHY, 2405 stereo, Alu z Betami
— tanio sprzedam. Tel. 11-89-38.

POSZUKUJĘ M-2, M-3 w Nowej Hu­
cie. Wysoki czynsz. — Tel 44-20-95,
wtorki, czwartki, godz. 10—13. g-97914
TELEWIZOR kolorowy — sprzedam.
Tel. 34-58-60.

___________________ g-97915
NAUCZYCIEL — poszukuje garsonie­
ry na okres 2 lat. Czynsz płatny z

góry. Oferty 97868 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2,_____________________________ .

WOLNA, lat 49, posiadająca mieszka­
nie — szuka kulturalnego Pana. Cel
matrymonialny. Oferty 97862 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

___________________

NOWĄ kamerę 16 mm z wyposaże­
niem, niemieckie meble kuchenne —

sprzedam. — Kraków, Zwierzyniecka
15/6a.___________________________ g-97563

DO wynajęcia garaż w Krakowie. --

Myślenice, tel. 0115-218-47. g-97923
PEDICURZYSTKĘ — zatrudnię. Za­
kład kosmetyczny, Kraków, Powroź-
nicza 7, tel. 66-21 -83 .

__________ g-97808
OWCZAREK niemiecki, szczeniak —

suczka — sprzedam. Tel. 37-42-16.

MADERE — sprzedam. Tel. grzeczno­
ściowy 44-00-89 .

_________________ g-S7973
COMMODORE 16 — tanio sprzedam.
Tel. 44-05-84.

________________ g-97792
COCKER — spaniele, szczenięta rodo­
wodowe — sprzedam — Częstochowa,
Mickiewicza 52/44, tel. 448-20, g-97782
NARTY „Blizzard” — sprzedam. Tel.
22-20-11, wewn 245._____________ g-97837
RADIOMAGNETOFON stereofoniczny,
zachodni, niedrogo — sprzedam. Tel.
22-23-96.

_________________________ g-97449

PANIĄ do opieki nad czwórką dzie-
ci — przyjme. Tel. 22-92-17. g-97717
HELIOSA — sprzedam. Tel. 21 -31-85.

mi od amerykańskich, ale za

wszelką cenę pragnie uniknąć
tego niebezpiecznego dla całego
świata etapu konfrontacji.

Kraj Rad dąży również do cał­
kowitego wstrzymania wszelkich

prób jądrowych, co potwierdził
artykuł „Prawdy” z 19 bm., w

którym przypomina się, iż ZSRR

gotów jest przedłużyć wprowa­
dzone w sierpniu br. morato­
rium na eksplozje jądrowe po
1 stycznia 1986 r., jeśli USA

przyłączą się do radzieckiej ini­
cjatywy. Związek Radziecki —

stwierdza artykuł — gotów jest
także wznowić przerwane przez
mocarstwa zachodnie trójstronne
rozmowy z USA i W. Brytanią
w sprawie całkowitego zakazu

prób jądrowych.

Taki tok rozumowania powi­
nien być przekonujący dla

wszystkich, bowiem na obecnym
poziomie rozwoju obu supermo­
carstw nie da się zapewnić
bezpieczeństwa środkami woj­
skowymi. Jest to — zdaniem
Związku Radzieckiego — zada­
nie polityczne, które może zo­
stać rozwiązane wyłącznie środ­
kami politycznymi. Bardzo do­
bry początek został zrobiony w

Genewie, jednak prawicowe ko­
ła w USA, zaniepokojone pozy­
tywnymi rezultatami rozmów
Michaiła Gorbaczowa z Ronal­
dem Reaganem, próbują spowo­
dować regres na drodze zapo­
czątkowanej listopadowym
szczytem. Mimo to — jak o-

świadczono na wspomnianej
konferencji — ZSRR gotów jest
uczynić wszystko dla pomyślne­
go rozwoju korzystnego klima­
tu międzynarodowego, jaki zro­
dził się w Genewie.

Najważniejszym krokiem na

tej drodze będzie z całą pewno­
ścią zapowiedziane na przyszły
rok kolejne spotkanie przywód­
ców ZSRR i USA. Dobrze za­
zwyczaj poinformowany „Wa­
shington Post” doniósł w tych
dniach, iż następny szczyt od­
będzie się w połowie czerwca. I
choć waszyngtoński dziennik
nie spodziewa się w przyszłym
roku zasadniczego zwrotu w

kwestii rozbrojenia, to jednak
sugeruje, iż mogą na nim za­
paść decyzje, które po kolejnym
szczycie w 1987 r. zaowocują
podpisaniem radziecko-amery-
kańskiego porozumienia rozbro­
jeniowego. Oby tak się stało.

stosun-

pozwoli
rozwoju
realizo-

we

w

lektronizacja i komplekso-
wa automatyzacja procesów
wytwórczych, rozwój ener­

getyki jądrowej, produkcja i
wdrażanie do praktyki nowych
materiałów, wreszcie przyspie­
szenie rozwoju biotechnologii —

to główne kierunki współpracy
pomiędzy państwami członkow­
skimi RWPG, które nakreślone

zostały na obradującej w tym
tygodniu w Moskwie
czajnej sesji Rady
Pomocy
na niej
postępu
do roku

tych dziedzinach, w których do­
tąd (z wyjątkiem radzieckiej e-

nergetyki jądrowej) nasza

wspólnota nie była najmocniej­
sza. Wspólnymi siłami można

jednak wiele zdziałać, można

łatwiej nadrobić zaległości, zaś
przy rozsądnym rozłożeniu za­
dań koszty odrabiania dystansu
będą znacznie mniejsze.

Postawione/ cele, które na

konferencji prasowej po zakoń­
czeniu sesji nazwano rewolucyj­
nymi, mogą przytłoczyć ogro­
mem zadań, ale przy tak du­
żym potencjale gospodarczym i

zapleczu naukowo-technicznym,
jakim dziś dysponuje obóz so­
cjalistyczny, są zupełnie realne.

Należy jedynie ten potencjał
właściwie wykorzystać Kon­
sekwentna realizacja decyzji,
które zapadły w Moskwie, bę­
dzie mieć decydujące znaczenie
dla dalszego
spodarczego
tym samym
go życia u

Wypada mieć nadzieję, że za­
rysowujące się po genewskim ■■
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nadzwy-
Wzajemnej

Gospodarczej. Przyjęty
kompleksowy program

naukowo-technicznego
2000 koncentruje się na

rozwoju tempa go-
krajów RWPG, a

dla poziomu nasze-

progu XXI wieku.

szczycie odprężenie w

kach Wschód — Zachód
nam te pokojowe cele

bezpiecznie i spokojnie
wać. Problem ten podjęto
środę na zorganizowanej
Moskwie konferencji prasowej,
poświęconej problemom między­
narodowego bezpieczeństwa i

wyścigu zbrojeń. Odpowiadają­
cy na pytania dziennikarzy wi­
ceprzewodniczący Akademii
Nauk ZSRR, J. Wielichow, dy­
rektor Instytutu USA i Kana­
dy AN ZSRR, G. Arbatow, dy-

U progu XXI wieku
rektor Instytutu Badań Kosmi­
cznych AN ZSRR, R. Sadgiejew,
a także gen. W. Starodubow

podkreślali, iż najważniejszym
problemem współczesności jest
przeciwstawienie się wyścigowi
zbrojeń w kosmosie i powstrzy­
manie go na Ziemi.

Na przeszkodzie stoją na ra­
zie tzw. „gwiezdne wojny”, z

którego to programu prezydent
Reagan absolutnie zrezygnować
nie chce. Zdaniem radzieckich

ekspertów, za tą nieugiętą po­
stawą kryją się interesy amery­
kańskich koncernów zbrojenio­
wych, a także koncernów w W.

Brytanii i RFN, które przyłą­
czyły się do realizacji tego pro­
gramu. Uczestnicy konferencji
stwierdzili, iż Związek Radziec­
ki jest w stanie dotrzymać kro­
ku Stanom Zjednoczonym i w

tej dziedzinie wyścigu zbrojeń,
dysponując nawet tańszymi i

skuteczniejszymi rozwiązania-

Argumentów przeciwko roz­
wojowi kosmicznych broni do­
starczają sami ich zwolennicy,
którzy w najbardziej optymi­
stycznych rachubach wyliczają,
iż skuteczność „kosmicznej tar­
czy” nie przekroczy 80—90 proc.
Jeśli tak, to po co angażować
tak gigantyczne środki w bu­
dowę owych „dziurawych” sy­
stemów, skoro przy 1 proc, o-

siągających cel rakiet już dziś
można zadać przeciwnikowi cios
o sile równej 5 tysiącom bomb

zrzuconych na Hiroszimę. Ra­
dzieccy eksperci są zdania, że

należałoby ten ogromny poten­
cjał przeznaczyć na rozwój
twórczych zadań, o jakich mó­
wiono np. na 41. sesji RWPG.

Ul) SOBOTY
(l-k)

Dramatyczne chwile
(Dokończenie ze str. 1)

ją. A już po akcji powiedział
reporterowi „Echa” jej dowódca
major Szczęsny Puchlerski.

Adam Grudziński, właściciel
„fiata 125p”, którego resztki wy­
ciągnęli strażacy po ugaszeniu
ognia, był mocno wstrząśnięty:

— Spawałem podwozie, praw­
dopodobnie od iskry zajęła się
tapicerka. Zanim zauważyłem o-

gień, porządnie się już rozpaliło.
Szczęście, że zdążyłem wyciąg­
nąć butle z gazem poza garaż,

Nie tylko butle mogły być przy­
czyną eksplozji. Gdy po opano­
waniu ognia strażacy weszli do
garażu, który dodajmy, nie był
własnością A. Grudzińskiego, lecz
został mu jedynie udostępniony
przez nieobecnego w czasie po­
żaru kolegę, znaleźli i inne po­
tencjalne źródła eksplozji. Wśród

gęstego dymu, w świetle lata­
rek zauważyli puste kanistry na

benzynę.
— Puste pojemniki są tak sa­

mo niebezpieczne jak pełne —

wyjaśnił major Puchlerski. —

Opary benzyny znajdujące się w
nich również mogą wybuchnąć.

Oglądamy wyciągnięty na ze­
wnątrz garażu samochód z prób­
nymi numerami rejestracyjnymi.
Nie ma ani jednej szyby, spalo­
ny jest lakier i opona lewego
tylnego koła. Nie ma śladu po
tapicerce. Właścicielowi wozu tru­
dno podać, co spaliło się jeszcze
we wnętrzu garażu.

— Przyjdzie gospodarz to po­
wie. ia nie wiem co tam było —

wirm tylko, że nie wypłacę się
do końca życia... (kg)

WIEŻĘ Sanyo — sprzedam. — Tel.
55-00-50.

_________________________ g-97765

GARSONIERĘ — sprzedam. — Tel.
11-04-09._________________________ g-97629

MAGI.OWNICĘ elektryczną ..Kalinka”
— sprzedam. Tel 21-50-09.______g-97624

PIĘKNĄ, stylową, koronkową suknię
ślubną — sprzedapi. Tel. 21 -50-09.

GARAŻ „blaszak” przy ul. Bieńczyc-
kiej — sprzedam. Tel. 44-12-48.

_______

ZX SPECTRUM 4- - sprzedam. Tel.
34-06-79. g-97736
POKOJ do wynajęcia. Tel. 44-13-28.

KAROSERIĘ Poloneza — sprzedam. —

Tel. 37-04-58.____________________g-97487

KOŻUCH długi i dwa "krótkie z łatek
sprzedam. Morawskiego 10/9. k . „Ju­
bilata^________________________ g-97591

APARATY sekretarsko - dyrektorskie
— sprzedam. Tel. 66-99 -96. g-9761G
VW PASSAT, Golf - sprzedam. Tel.
37-51-52,_________________________ g -97582

ZAMRAŻARKĘ „Pingwin” — sprze­
dam. Kraków, Harcerska 8, Łagiew­
niki_____________ g-97579
BŁAM karakułowy, popielaty
sprzedam. Ul Poselska 7/1 g-97577
BŁAM — łapki karakułowe — sprze-
dam. Kraków, Syrokomli 3/9.g-97241
STARSZE małżeństwo — poszukuje
garsoniery. Czynsz miesięczny wvso-

ki. Tel. 34-49-68, godz. 17—20. g-97568
MAŁŻEŃSTWO — poszukuje garsonie­
ry na 3 lata. Czynsz wysoki. — Tel.
33-17-03. -_________________ g-97566
SEGMENT młodzieżowy z szafą i tap­
czan jednoosobowy — sprzedam. Tel.
37-05-72,_________________________g-97569

DNIA 4 listopada zaginął piesek ma­
ły, czarny, z obciętym ogonkiem. Pie­
sek jest w leczeniu. Uczciwego zna­
lazcę proszę o odprowadzenie lub
wiadomość za nagrodą pod adresem:
Nowa Huta, os. Jagiellońskie 27/86.

SZCZENIĘTA owczarki niemieckie —

(wilki) — sprzedam. Tel. 37-92-80 .
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Piątek
Słowackiego 19.15 Wesele. Stary

Teatr im. H. Modrzejewskiej 19.15

Gyubal Wahazar. Scena przy ul.

Sławkowskiej 14 18 Kontrabasista.

Kameralny 16 Mistrz Pathelin. Ba­
gatela 19.15 Damy i huzary. Ope­
retka (ul. Lubicz 48) 19.15 Wesoła
wdówka. Maszkaron (ul. Boh. Sta­
lingradu 21) 18 Królowa nocy. Ja­
ma Michalika 22.15 Kabaret „A to

ci wesele ’85”. Filharmonia 19.30
Koncert oratoryjny. Teatr 38 (Ry­
nek Główny 27) 19 Akt-cirka

(gość, występy J. Lothe).

Sobota
Słowackiego 19.15 Wesele Minia­

tura (pl. św. Ducha 2) 17 Clowni.

Stary Teatr im. H. Modrzejewskiej
19.15 Gyubal Wahazar. Scena przy
ul. Sławkowskiej 14 17 Pamiętnik
wariata. Sala PWST (ul. Straszew­
skiego 22) 16 Zbrodnia i kara. Ka­
meralny — niecz. Bagatela 11 Da­
my i huzary. Operetka 19.15 Weso­
ła wdówka. Groteska 10, 12.15 Cho­
dzi Turoń paszczą kłapie, 19.15 Wy­
gnańcy Ewy — Salome — Judyta i
Holofernes. Jama Michalika 22.15
Kabaret „A to ci wesele ’85”. Ko­
lejarza (ul. Bocheńska 5) 17 Jaseł­
ka (premiera). Filharmonia 18.30
Koncert oratoryjny.

Niedziela

Opera — Teatr im. Słowackiego 12

Eugeniusz Oniegin (I prem. pras.).
Słowackiego 19.15 Śluby panieńskie.
Stary Teatr im. H. Modrzejewskiej
— Sala PWST (ul. Straszewskiego
22) 16 Zbrodnia i kara (abonamen­
ty nieważne). Groteska 11, 17 Cho­
dzi Turoń paszczą klapie. Koleja­
rza 15 Jasełka.

Piątek
Kijów 17 Indiana Jones (USA 1.

15), 19.30 Gliniarz z Beverly Hills

(USA 1. 18). Uciecha 16, 18, 20 Och,
Karol (poi. 1. 15). Warszawa 16, 18
Pechowiec (fr. 1 . 12), 20 Medium

(poi. 1 . 18). Wolność 15.30 Super­
man-3 (USA 1. 12), 13 Być albo
nie być (USA 1. 15), 20 Miłość
Swanna (RFN-fr. 1. 18). Wanda
15.45, 18 Gremlinsy rozrabiają
(USA 1. 12), 20.15 Przeznaczenie

(poi. 1. 18). Mł. Gwardia — Iluzjon
16 Film prod. ang. z cyklu: Mi­
strzowie kina — B . Dearden, 18
Film prod ja.p. z cyklu: Historia
kina, 20 Film prod USA z cyklu.:
Aktorskie portrety — S Poitier.
Wrzos (ul Zamojskiego) 15.45 Wod­
ne dzieci (ang. b .o.), 17.45 Zagadka
nieśmiertelności (ang. 1 . 13), 19.45
Pod wulkanem (USA 1. 18). Świt
(os. Teatralne) 16, 19 Greystoke:
Legenda Tarzana — władcy małp
(ang. 1. 12). Mała sala 15, 17.15 Im­
perium kontratakuje (USA 1. 12),
19.30 Christine (USA 1. 18) Świa­
towid (os. Na Skarpie) 15 45, 18

Gremlinsy rozrabiają (USA 1. 12),
20.15 Gangsterzy szos (kanad. 1 . 15
— pożegn z filmem). Ugorek (os
Ugorek) 15 Chłopcy z Placu Broni

(węg. b.o.) 17.15 Bez końca (poi. 1.

18), 19.15 Psy wojny (USA 1. 18).
Mikro (ul. Dzierżyńskiego) 16, 18,
20 Bez miłości (poi 1. 18). Kultura

(Rynek Główny 27) 14 Proszę za­
pomnieć o tej sprawie (bułg. 1. 15).
16, 20 Walka o ogień (fr-kanad. 1.

18), 18 Poszukiwacze zaginionej ar­
ki (USA 1 12). Związkowiec (ul.
Grzegórzecka) 16. 18, 20 Wejście
Smoka (USA 1. 18) Sfinks (ul. Ma­
jakowskiego) 15.45, 18, 20.15 Zwykli
ludzie (USA 1 15) Tęcza (ul. Pra­
ska) 16 Zestaw bajek (poi. b .o.), 17
Baśń o jasnym sokole (radź b.o .),
18.15 Konopielka (poi. 1. 15). Pasaż

(Pasaż Bielaka) 15, 17. 19 Vaba.nk
II czyli riposta (poi. 1 15).

Sobota
Kijów 14.30, 17 Indiana Jones,

19.30 Gliniarz z Beverly Hills, U-
ciecha 16, 18, 20 Och, Karol War­
szawa 16, 18 Pechowiec, 20 Medium
Wolność 10 Spokojnie to tylko a-

waria (USA 1 15), 12 W pustyni i
w puszczy (poi. b.o.), 15.30 Super-
man-3, 18 Być albo nie być. 20 Mi­
łość Swanna. Wanda 10 Gry wo­
jenne (USA 1. 12), 12.15 Porwanie

(pol. -bułg. b .o .), 15.45, 18 Gremlinsy
rozrabiają, 29 15 Przeznaczenie. Mł.
Gwardia — Iluzjon 16, 18, 20 Film

prod. USA z cyklu: Motyw wę­
drówki w filmie amer. - Wrzos 15.45
Wodne dzieci, 17.45 Zagadka nie­
śmiertelności, 19.45 Pod wulkanem.
Świt 16, 19 Greystoke: Legenda Ta­
rzana — władcy. małp. Mała sala
15, 17.15 Imperium kontratakuje,
19.30 Christine Światowid 15.45, 18

Gremlinsy rozrabiają. 20.15 Gang­
sterzy szos. Uęorek 15 Chłopcy z

Placu Broni, 17.15 Bez końca, 19.15
Psy wojny Mikro 16, 19 Chrystus
zatrzymał się w Eboli (wŁ-fr. 1

15). Kultura 14, 18 Poszukiwacze

zaginionej arki, 16. 20 Walka o o-

gień. Związkowiec 15.45, 17 Zestaw’

bajek, 18. 20 Wejście Smoka Sfinks
1.5 .45, 18, 20.15 Zwykli ludzie. Tęcza
15 Baśń o jasnym sokole, 16.15 Ko­
nopielka, 18 Symfonia wiosenna

(RFN 1. 15). Podwawelskie (ul. Ko­
mandosów) 14 Czas dojrzewania
(poi. 1 . 15), 16 Czy leci z nami pilot
(USA 1. 15). Pasaż 12 Bajki, 10, 13,
15, 17, 19 Superman-3 (USA 1. 12).

Niedziela
Kijów 13, 15.30 Indiana Jones, 18.

20.15 Gliniarz z Beverly Hills. U-
ciecha 16, 18, 20 Och, Karol. War­
szawa 16, 18 Pechowiec, 20 Medium.
Wolność 10 Spokojnie to tylko a-

waria, 12 W pustyni i w puszczy,
15.30 Superman-3, 18 Być albo nie

być, 20 Miłość Swanna. Wanda 10

Mały Iluzjon, 12 Gry wojenne, 15.45
18 Gremlinsy rozrabiają, 20.15 Prze­
znaczenie.' Mł. Gwardia 12.30 Tro­
piciel (NRD-mong. 1 . 12, 15 E.T.

(USA b.o.), 17, 19.45 Sobowtór (jap.
1. 18 — pożegn. z filmem). Wrzos
12 Bajki (poi. b .o.), 13 Szaleństwa

panny Ewy (poi. b.o.), 15.45 Wodne
dzieci, 17.45 Zagadka nieśmiertelno­
ści, 19.45 Pod wulkanem. Świt 13.
16, 19 Greystoke: Legenda Tarzana
— władcy małp. Mała sala 15, 17.15

Imperium kontratakuje, 19.30 Chri­
stine. Światowid 13.30 Wodne dzie­
ci, 15.45, 18 Gremlinsy rozrabiają.
20.15 Gangsterzy szos. Ugorek 14

Bajki, 15 Chłopcy z Placu Broni,
17.15 Bez końca, 19.15 Psy wojny.
Mikro 16, 19 Chrystus zatrzymał
się w Eboli. Kultura 14, 18 Poszu­
kiwacze zaginionej arki, 16, 20 Wal­
ka o ogiień. Związkowiec 15:45, 17
Zestaw bajek, 18, 20 Wejście Smo­
ka. Sfinks 11, 12, 13 Poranki, 15.45,
18, 20.15 Zwykli ludzie. Tęcza 15
Baśń o jasnym sokole. 16.15 Kono­
pielka, 18 Symfonia wiosenna. Pod­
wawelskie 12 Bajki, 13 W pustyni
i w puszczy, 16.15 Czy leci z nami

pilot. Pasaż 12, 13, 14 Bajki, 10, 15,
17, 19 Superman-3 .

WYSTAWY

;Ml ZEA
Piątek - Soboto - Niedziela

W’awel — komnaty (piąt 12—17,
sob. niedz 10—15). Skarbiec i Zbro­
jownią (piąt. sob. niiedz. 10—15).
Muzeum Katedralne (piąt. sob. 10
—15, niedz. 12 .15—15). Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (piąt. sob.
niedz. 10—15.30). Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, Wiel­
ka Socj. Rew. Paźdz. w plakacie
(piąt. 9—18, sob. 10—17, niedz. 10—
15). ul. Królowej Jadwigi 41: Mie­
szkanie Lenina; Lenin, Liebknecht,
Luksemburg — bojownicy robot.

sprawy (piat. sob. niedz. 9—15), w

Poroninie (piąt. sob. niedz. 8—16
wst. wol.), w Białym Dunajcu (piąt.
sob. niedz. 9—16 wst. wiol.). Mu­
zeum Historyczne — Oddziały: św.
Jana 12 (piąt. sob niedz. 9—15).
Krzysztofory, Rynek Gł. 35: Z dzie­
jów i kultury Krakowa (piąt. sob.
niedz. 9—15), ul. Franciszkańska 4:

Szopki krak. (piąt. sob. niedz. 9—

17), ul. Gołębia 4: Oficyna introli­
gatorska R.. Jahody (piąt. sob. niedz

10—14). Muzeum Judaistyczne^ Sze­
roka 24 (piąt. 11 —18, sob. niedz. 9

—15). Muzeum Narodowe — Od­
działy, Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa i rzeźby 1764—1900 (piąt.
sob. niedz 10—16). Szołayskich, pl.
Szczepański 9' Galeria pols. sztuki
do 1764 r. (piąt. miecz, sob niedz,
10—16). Czartoryskich, św. Jana 19:
Zbiory Czartoryskich (piąt 12—
17.30 wst. wol., sob. niedz. 10—15.30).
Archeologiczne, Poselska 3: Pokon­
kursowa wyst. prac piast, uczniów
ki. IV i V, Starożytność i średn.

Małopolski, Pradzieje N. Huty, Mu­
mie egip. w świetle promieni X

(piąt. 10—14, sob. 14—18, niedz. 11 —

14). Przyrodnicze, Sławkowska 17

(piąt. sob. niedz. 10—13). Etnografi­
czne, pl. Wolnica 1: Polska kultu­
ra lud. (piąt. sob. niedz. 10—15)
Pawilon Wystawowy, pl. Szczepań­
ski 3a: Mai. i rzeźba W. Bernadina

(ZSRR), Chińskie Rzemiosło Arty­
styczne (piąt. sob. niiedz. 10—18).
Pałac Sztuki, pl. Szczepański 4: I
Biennale Architektury Kraków ’85

(piąt. sob. niedz. 10—17). Dworek J.

Matejki w Krzeslawicach, ul. Kru­
czkowskiego 15 (piąt. sob. miedz. 10
— 1 7). Rydlówka, Tetmajera 28

(piąt. sob. 11—15, niedz. niecz.).
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13 (piąt. sob niedz.

9—19). SOK, Mikołajska 2: Rys. sa­
tyryczny R. Drucha (piąt. 11—18,
sob" niedz. niecz.) . Salon Wystawo­
wy, al. Róż 3: 35 grafik wenezuel­
skich (piąt sob. niedz. 10—17). KDK

Rynek Gł. 27: Prace grupy „Walor”
(piąt. sob. 14—18, niedz, niecz.) .

Galeria „Pryzmat”, Łobzowska 3:
L. Jończyk — Rys. i grafika (piąt.
otw. 12—15.30, sob. niedz. niecz.)
Galeria Krzysztofory, ul. Szczepan-’
ska 2: VI Kolekcja Grupy Krakow­
skiej (piąt. sob. niedz. 11 —17). Ga­
leria, ul. Floriańska 34: Wyst. ze

zb. własnych (piąt. 11 —19. sob.
niedz. 9—15). Galeria Fotografia-
Video, Solskiego 24 (piąt. 11—18,
sob. niedz. 9—15). Galeria „Propo­
zycje”, ul. Garbarska 9: Z Perza­
nowski — mai. i rys. (piąt. 11—18,
sob. niedz. 9—15). Galeria „Inny
Świat”, Floriańska 37: E. Arend-
Sobocka — Wigilia (piąt. sob. 12—13,
niedz. niecz.) Galeria „Plastyka”,
pl. Szczepański 5: MaL G. Korpal
(piąt. 10—18, sob. niedz. niecz.). Ga-

NIEDZIELAPIĄTEK

GRUDNIA

Dominika

Bogumiły

SOBOTA

GRUDNIA

Tomasza

Seweryna

leria Desy, św. Jana 3: Wyst. ze

zb. własnych (piąt. 11 —18, sob.
niedz. 9—15). Galeria Plakatu, De­
sa, ul. Stolarska 8—10 (piąt. 11 —18.
sob. niedz. 9—15). Galeria Desy
„Pawilon 2”, ul. Stolarska 17 (piąt.
11—18, sob. niedz. 9—15). Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—15). Mu­
zeum Zup Krakowskich, Wieliczka

(piąt. sob. niedz. 8—15). Zamek
Zupny (piąt. sob. niedz. 9—13). Bi­
blioteka PAN, ul. Sławkowska 17,
II p.: Włoskie chńaroscuro (piąt. 10
— 13, sob. niedz. niecz.).

Pogot. MO, tel. 997 Straż Pożarna
998. Tel. Ochrony Środowiska
21-33 -64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki, tel. 999 . zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6:
55-59-99, Krowodrza, ul. Piastowska
32, 33-39-99, ul. Białoprądnicka 8,
34-39-99, Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-09, dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99, Skawina 76-14-44,
dla m. Skawiny 999, Wieliczka
78-38 -66, 22-23-54, alarmowy 999. Te­
lefon zaufania 33-71 -37 (piąt niecz.,
sob. niedz. 16—22).

DYŻURY SZPITALI:

Piętek
Chir. Trynitarska 11. Urolog.,

Chir. dziec. Prądnicka 35. Laryng.
Kopernika. Okulist. Wilkowice.

Neurologia oraz imiie oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Wrocławska 1. Urolog.

Grzegórzecka 18. Laryng. Koperni­
ka. Okulist, Wilkowice. Chir. dziec.
Prokocim. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Niedziela

Chir.. Urolog., Okulist., Chir.
dziec. Nowa Huta, oś. Na Skarpie
65. Laryng. Kopernika. Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re-

jonizacjŁ
Dyżurne przychodnie i ośrodki

zdrowia czynne tylko w soboty
wolne od pracy.

Śródmieście — ul. Skawińska 8

(8—14), tel. 66-34-52, ul. Długa 38

(8—14), tel. 22-86-77, al. Pokoju 4

(8—14) + stomatolog., tel. 11-83-96,
ul. Ułanów 29a (8—14), tel. 11 -53-33,
ul. Radomska 31 (8 — 14); tel.
11-26-44.

Nowa Huta — os. Na SkaTpie 6

(8—1’4), tel. 44-19-30, os. Wzgórza
Krzesł. (8—14), os. Jagiellońskie 1

(8—19) +■stomatolog., tel. 48-56-26,
os. Złoty Wiek. 33 (8—14), tel.
48-20-70.

Krowodrza — al. Krasińskiego 28

(8—14), tel. 22-52-66, ul. Wójtowska
3 (8—19) + stomatolog., tel. 33-21-97,
ul. Rusamilkarska 17 (8—14), tel.
33-45-33, ul. Na Błonie 1 (8—14).

Podgórze — ul. Szwedzka 27

(8—14), tel. 66-12-08, ul. Gen. Ku­
trzeby 4 (3—19) + stomatolog., tel.
66-55 -11, ul. Niemcewicza 7 (8—14),
Na Kozłówce 19 (8—14), tel 55-16-11,
ul. Teligi 8 (8—14), tel. 55-40-55.

Gabinety zabiegowe (iniekcje le­
ków) w wymienionych przychod­
niach czynne są w godz. 8—11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15). Inf. Toksyk.
Kopernika 26, tel. 11-99-99 Spół­
dzielczy punkt pediatr. i kardiolog,
tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30- 22). Wi­
zyty domowe lekarzy, tel. 66-80-00
(9—-21 .30). Nagła pomoc lekarska lek.

specj. tel. 66-80-00 (9—21.30) Domo­
wa pomoc lekarska lek. specj. tel.
55-56-64 (7—21.30). Krakowskie To­
warzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18). Poradnia dla mło­
dzieży, Tow. Rozwoju Rodziny, ul.
Dietla 90, IV p., tel. 22-28-72, po­
rady psych., seks., gi-nek.. dermat.

(piąt. 15—20) Telefon Zaufania 33-
71-37 (16—22). Telefon Zaufania dla
Narkomanów 34-08-08 (8—19) Mło­
dzieżowy Telefon Zaufania 988
(14—19). Telefon dla Rodziców 22-
02-16 (14—18). Ośrodek Informacji
Inwalidów, ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-
11 (pon. śr. 15—17) Pomoc Drogo­
wa PZMot., ul. Kawiory 3, tel. 37-
55-75, 37-48-92 (7—22), al. Planu 6-

letniego 154, tel. 44-17-60 i 44-16-32

(piat. 7—22). Pogot, Techniczne

„Polmozbyt”, al. Pokoju 31, te.’ .

48-00-84 (6—22). Liga Kobiet Pol­

GRUDNIA

Honoraty
Zenona

skich, Karmelicka 9, II p.: porady:
prawne (śr. 16—17), seksuolog (wt.
16—19), psycholog, (śr. piąt. 16—19),
tel. 22-54-74 . Inf. o usługach „Eu­
reka”, Dom Towarowy, Wiślna (10
—16), tel. 22-98-22, wewn. 38 (10—
15).

Piętek - Sobota - Niedzielo

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Długa
88, tel. 33-42-90, Krakowska 1, tel.
66-23-21, Kozłówek — pawilon, tel.
55-51-87, Nowa Huta — al. Rewo!

Październikowej 6, tel. 44-17-19,
Centrum A, tel. 44-17-36 .

różne
a

Zoo (Lasek Wolski) od 9 do zmro­
ku.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
10—14.

RADIO

Piętek I
Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23,

0.01.
16.00 Relacja z obrad XXIII Ple­

num KC PZPR. 16.08 Muz. i aktu­
alności. 17.30 Piosenki naszych twór­
ców. 18.00 Relacja z obrad XXIII
Plenum KC PZPR. 18.08 . Merkuriusz
rządowy. 18.23 W poszukiwaniu ulu­
bionej melodii. 19.00 Z kraju i ze

świata oraz relacja z obrad XXIII
Plenum KC PZPR. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Uciekł Napoleon Trzeci” —

ode. pow. 20.15 Konc. życzeń. 20.34
Komun. Kraj. Loterii Pieniężnej.
20.35 Wiersze dla Ciebie. 20.55 Ko­
munikaty Total. Sport. 21.05 Kro­
nika sportowa. 21 .15 Muzyka baro­
ku. 22.05 Na różnych instrumen­
tach. 22.20 Repetycje z jazzu pol­
skiego. 23.10 Panorama świata. 23.25

Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 20.55, 0.50.
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­

konawcy. 16.50 R. H . Innes — „Zie­
mia, którą P.óg dał Kainowi” —

ode. 17 .05—18.30 Kraków na ante­
nie: 18.00 Co niesie dzień — wyd.
popołudniowe. 18.30 Klub stereo.

19.30 Wieczór w Filharmonii. 21 .00
Wieczorne refleksje. 21 .05 Z muz.

filmowej M. Hertla. 21 .30—1.00 Wie­
czór literacko-muzyczny: 21.30 Na­
granie wieczoru. 21.40 Teatr PR
— M. L . de Geeir Bergenstrahle:
„Obłuda”. 22.00 Słuchajmy razem.

23.00 W. Golding „Władca much”
ode. 23.20 Inspiracje literackie w

muzyce. 24 .00 Nocne muzykowanie.
0.45 Miniatura literacka.

Piętek III
Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.
16 Zapraszamy do Trójki. 17 .30

Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow w wyd dźwię­
kowym: J. Erskine — „Prywaitne
życie pięknej Heleny”. 19.30 Trochę
swinga... 19.50 J. Stańczakowa —

„Przejścia”. 20 E. Demarczyk na

płycie „Melodii”. 20.45 Klub Trójki
— Charakter pisma a charakter
człowieka. 21 Trzy kwadranse jaz­
zu. 21.45 Klub Trójki (2). 22.15 Lu­
bię szum starej płyty — zaczaro­
wane piosenki. 22.45 Przeczytajcie
raz jeszcze (3). 23 Zapraszamy do

Trójki. 23.50 A. de Cespedes —

„Lala”.

Piętek IV
Wiadomości: 17, 19.30, 23.50.
16.00 Lektury nastolatków. 16.13

Instrumentarium muz. rozr. 16.30

Widnokrąg. 17.05 Muzyka oratoryj­
na. 18.00 Magazyn Moje hobby. 18.49
Studio ekspertów. 19.40 Język an­
gielski. 19.55 O twórczości dla dzie­
ci. 20.20 Wieczór muzyki i myśli:
Na progu niepodległości. 22 .00

Twórcy i interpretatorzy muzyki
kameralnej. 22 .50 Lektury Czwór­
ki. 23.00 Muzykotera.pia. 23.20 Czło­
wiek i nauka. 23.55 Kalendarz ra­
diowy.

Sobota I
Wiadomości: 5, 5.30, 6, 7, 8, 9, 10,

12.05, 14, 16, 19, 20, 22, 23, 0.01

4.00 Poranne sygnały. 8.05 Obser­
wacje. 8.15 Muzyka poranna. 8.39
Przegląd prasy. 8.45 Żołnierski
zwiad. 9.00 Cztery pory roku. 11 .00
Koncert przed hejnałem. 12 .30 Mu­
zyka folklorem malowana. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.30 Koncert reklamowy
14.05 Mag. muz. „Rytm". 15.55 Ra­
dio kierowców. 16.05 Muzyka i ak­
tualności. 17 25 Alkoholizm, alko­
hol. 17.30 Koncert życzeń. 17.55

Przezorny zawsze ubezpieczony.
18.00 Matysiakowie, 18.30 Granie

jak z nut. 20.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.55 Komunikaty Totaliza­
tora Sport. 21 .05 Rad. Tygodnik
Kulturalny. 21 .25 Bractwo Złotej
Blachy. 22 05 Z kołobrzeskich festi­
wali. 22.20 Na rockową nutą. 23.10
Panorama świata. 23.25 Słynne Or­
kiestry Rozrywkowe.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 20.55, 0.50
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień — w tym o godz. 7 .45
„Ziele na kraterze” ode. pow. M.
Wańkowicza. 8 .05 Naszym zdaniem.
8.10 Poranna serenada. 8 .40 Stereo­
foniczne archiwum pols. pios. 9 .00
W. Golding „Władca much” — ode.
9.20 Muzyka, którą lubi J. Derfel.
9.50 R. H. Innes — Ziemia, którą
Bóg dał Kainowi” — ode. 10.00 Go­
dzina melomana. 11 .00 Zawsze po
jedenastej 11.10 Recital M Umer.
11.30 Tydzień w stereo. 12 00 Szta­
feta orkiestr radiowych. 12.25 Po
festiwalu pianistów jazzowych —

Kalisz ’85. 13.05—14.00 Kraków na

antenie: 13.05 Krajowej Agencji
Wydawniczej propozycje pod choin­
kę. 13.20 Koncert Ork PRiTV w

Krakowie. 14 .00 Co jest grane. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy.
16.50 R. II. Innes — „Ziemia, którą
Bóg dał Kainowi" — ode. 17 .05—
18.30 Kraków na antenie: 17.05 Ży­
ciorys E. Kowalczyka. 17 .30 Muzy­
ka rozr. 17.45 Krakowskie szopki w

Turynie. 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Gwiazdo­
zbiór. 19.20 Miniatura literacka.
19.30 Wieczór w Filharmonii. 21.00
Wieczorne refleksje. 21.05 „Szara
piosenka” — ballady E. Adamiak.
21.30—1.00 Wieczór literacko-muzy-
czny: 21.30 Nagranie wieczoru. 21.43
Teatr PR — W . Bierzanowski —

„Profesjonaliści”. 22.05 Studio Ste­
reo zaprasza 23.00 W Golding —

„Władca much” ode. 23 20 Studio
Stereo zaprasza. 0.45 Miniatura li­
teracka. '

Sobota III
Wiadomości: 6.10, 7, 8, 9. 12, 15.

16, 17, 18, 22.05.
6 Zapraszamy do Trójki. 7 .30

Polit. dla wszystkich. 8 .30 P. B.
Yuiłl — „Hayzell i kawał łajdaka”.
9.05 Piosenki na weekend. 9 .15 Wi­
zyty i podróże. 9.30 Przeboje z fil­
harmonii. 10 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: J. . Erskine — „Prywatne
życie pięknej Heleny”. 10 30 Złote
lata swiinga... 11 Nie czytaliście —

to posłuchajcie. 11 .15 Dziś w Liście

przebojów (1). 11 .30 W życiorysach
nie znajdziiecie. 11.40 Dziś w Liś­
cie przebojów (2). 11 .50 J Stańcza­
kowa — „Przejścia”. 12 .05 W tona­
cji Trójki. 13 P. B . Y.iill - „Hay­
zell i kawał łajdaka”. 13.10 Dzieła
instrumentalne J. Fr. Haendla. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.45 Wieczór na Kino­
wej. 16 Zapraszamy do Trójki 18.05
Inf. sport. 19 Zapisane w oamięci.
19.30 Trochę swinga... 19.50 J. Stań­
czakowa „Przejścia”. 20 Lista prze­
bojów Progr. III . 22.15 Teatrzyk
Zielone Oko: „Rozmowa” — L.
Soiascia — słuch. 22 .37 Muzyka. 23

Zapraszamy do Trójki.
Sobota IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17. ■19.30,
23.50.

7.06 Kalendarz radiowy. 7.15 Do­
okoła świata. 7.30 Słuchamy zespo­
łu „Spyro Gyra”. 7.40 Język ang.
7.55 Muzyczny suplement. 8.10
Człowiek w swoim „M”. 8.30 Po­
ranna pozytywka. 8.50 Aktualności
9.00 Z katalogu niezapomnianych
przebojów. 9.30 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedz. 10.00 Alfabet pios. ak­
torskiej. 10.30 Vademecum słów i
znaczeń. 11.00 Magazyn Rozgł. Har­
cerskiej. 12.10 Polskie zespoły in­
strumentalne. 12.20 Biuro Listów —

odpowiedzi na listy. 12 .30 Między
fantazją a nauką. 13.00 Koncerty
zatrzymane w czasie. 13.55 Felieton

Lektury i fleksje. 14 .00 O kulturę
słowa 14.20 Śpiewa A. Zaucha. 14.39

Popołudnie Młodych Słuchaczy.
16.00 Redakcja Reportaży proponu­
je. 16.05 Z mikrofonem po kraju.
17.05 Pejzaż polski. 17 .20 Podróże
kształcą. 18.00 Warszawski tydzień
muzyczny. 19.00 Portrety Polaków.
19.40 Język franc. 19.55 Swingowe
granie. 20.20 Wieczór ze Słuchowi­
skiem: M. Rej — „Kupiec” —

słuch. 21 .00 Piosenki przeboje. 21.50
Felieton literacki. 22 .00 Spotkanie z

reportażem. 22 .25 Epizody mojego
życia. 22.50 Lektury Czwórki. 23.00

Kulisy scen i scenek. 23.30 Rozmo­
wy intymne. 23.55 Kalendarz ra­
diowy.

Niedziela I
. Wiadomości: 7, 12.05, 19, 20, 23, 0.01

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.22 Uwaga, bądź przezorny na dro­
dze. 7.25 Moskwa z melodią i pio­
senką. 7 .58 Uwaga (...) 8.00 Radio­
wy Magazyn Wojskowy. 9 .10 Uwa­
ga (...). 9.15 Przeboje zawsze mło­
de. 10.00 Poznajmy się. 11 Uwa­
ga (...) . 11 .05 Koncert przed hejna­
łem. 12 .40 Uwaga (...) . 12.45 Muzy­
czne nowości tygodnia. 13.00 Prze­

gląd tygodników. 13.15 Z kolekcji
gwiazd estrady. 13.45 Informacje,
rady, propozycje. 14.00 Klasycy o-

peretki. 14.25 Uwaga (...). 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 17.90 Dialogi historyczne. 17.15
Świat muzyki — nowe płyty St.

Skrowaczewskiego. 18.00 Magazyn,
Międzynarodowy — Wektory. 18.20

Uwaga (...) . 18.25 Niedz wyd. Ma­
gazynu Muzycznego Rytm. 19.10 U-

Waga (...). 1915 Koncert na jeden
glos — P . Como. 19.30 Radio dzie­
ciom: Dom otwiera swoje cztery
ściany. 20.05 Śladem naszych inter­
wencji. 20.20 Przy muzyce o spor­
cie. 20.50 Uwaga (...) . 20.55 Komu­
nikaty Totalizatora Sport. 21 .05

Słynni wirtuozi. 21 .55 Radio Artel

przedstawia. 22.00 Teatr. PR

„Prawdziwej choinki stylon — ny­
lon nie zastąpi” — słuch. J. Janic­
kiego 23.10 Śwliat w tygodniu. 23.20
Jazz dla wszystkich.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.

7.05 Katalog wydawniczy. 7 .10

Muzyka młodych. 8.08—11.00 Kra­
ków na antenie: 8.03 Co słychać.
8.45 Koncert życzeń. 9.30 Sylwet­
ka profesora 10.00 Minął tydzień.
10.15 W nowy tydzień z przebojem.
10.40 Audycja reg. 11.00 Gra Ang.
Ork. Kameralna. 12.00 Płytoteka
Dwójki. 12 .10 Zanim trafią na listy
przebojów 13.05 Magazyn literacki
E. Koniecznej o A. M . Swinarskim.
14.00 Piosenki z dobrą dykcją — H.
Bielicka. 14.15 Od Wigilii do Nowe­
go Roku. 15.00 Koncert chopinow­
ski. 15.30 Katalog wydawniczy. 16.35
Piosenki na życzenie. 17.05 Zakłó­
cenia odbioru 18.00—21.00 Wieczór
z płytą kompaktową — G. Puccini'
„Tosea”. 21 .00 Wiadomości 21.05
Krak, aktualności sportowe. 21 .20
Wiieczór z płytą kompaktową.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzania. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę. 8 45 Kąty
widzenia. 9 Muł poranek filmowy.
9.30 Z mojej płytoteki. 10 Tylko 50
minut. 10.50 Bliskie spotkania: Dla­
czego tabu (1). 11 Pod dachami Pa­
ryża. 11.30 „Czarny człowiek — S .

Jesienin” — słuch, dok. G. Grono-

zewskiej (1). 12 Recital I. Kipnisa.
12.50 Bliskie spotkania (2). 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie u

J. Cygana. 14 .15 „Kolekcja singli”
— nowa płyta grupy Spandau Bal-
let. 1’5 Życie na gorąco. 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15 50 Bliskie

spotkania (3). 16 Dzieła, interpreta­
cje, nagrania. 17 Powiększenia. 17.30
Stare i nowe nagr Trójkowe. 13
„Galaitea” — słuch. J Laskowskie­
go. 19.05 Baw się razem z nami. 21

Kwiaty dla Jamesa Deana — aud.

poet. 21.20 XIV Dni Muzyki Sta­
rych Mistrzów. 22 Rozmyślania
przed północą: Sz. Kobyliński. 22.10

Koncertowy aneks Muzycznych
portretów: Śt. Sojka. 22.50 Rozmy­
ślania przed północą: R. Samsel. 23

Zapraszamy do Trójki. 23.50 A. de

Cespedes — „Lala”.
Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30 . 23.59 .

7.06 Kalendarz raditowy. 7.10 W

świątecznym nastroju. 8 .00 Klejno­
ty muzyki i słowa 8.20 Anegdoty i

fakty. 8.50 Utwory szkoły Notce

Damę. 9 .00 Transm. mszy św. z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organowy. 10.30 ' Ra­
diowy Teatr dla Dzieci — „Na
własnym podwórku” — słuch. 11.00

Magazyn Rozgł. Harcerskiej. 12 .10

Zagadki muzyczne. 12 .30 Wyprawy
Czwórki. 13.30 Polska ballada ludo­
wa. 13.45 Krajobrazy htst. —

Pszczyna. 14.15 Monografie. 14.45—
16.00 Popołudnie Młodych Słucha­
czy. 16.00 Socjologia i życie potocz­
ne. 16.05 40 lat Filharmonii Kielec­
kiej. 16.45 Dorośli o harcerstwie.
17.05 Qu.iz popularnonaukowy —

WIST. 17 .50 Fantazja M Zieliń­
skiego. 18.00 Program ekumeniczny.
18 40 B. Pęfciel — Audite mortales.
19.00 Alfa i Omega. 19.35 Koncert

życzeń miłośników muzyki poważ­
nej 20.20 Wieczór muzyki i myśli.:
Z krainy Gorców. 22.00 Refleksje i
rezonanse muzyczne. 22 .50 Lektury
Czwórki. 23.00 „W miłości jestem”
— gra J. Skrzek. 23.10 Mag. Publi­
cystyki Kulturalnej. 23.55 Kalendarz

radiowy.
IIIIIlItllllllllllllillllltlllllllllHIIII

Zdobywamy Odznakę

(Dokończenie ze str. 1)
Zbieraczom punktów na odzna­

kę złotą proponujemy wycieczkę
do kościoła Baptystów. Wyciecz­
ka odbywa się w ramach pozna­
wania świątyń religii poreforma-
cyjnych. Zbiórka, krótka, tylko
15 minut. skoło kina „Wolność”,
między godz. 11.30 a 11.45.

Złota odznaka z pawim piórem
— wybieramy jedną z tras, w

zależności od zainteresowań.
Za tydzień będą spacery po

mieście i w sobotę, i w niedzie­
lę, na które już dzisiaj serdecz­
nie zapraszamy razem z Kołem
Grodzkim PTTK, Kołem Przewo­
dników Miejskich. Towarzystwem
Miłośników Krakowa i WKFSiT.
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Piątek I

16.25 Program dnia, DT — Wia­
domości!

16.30 Dla młodych widzów: Maj-
■terklepka

16.55 Dla dzieci: Piątek x Pan­
kracym

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „W jednym stali domu" —

reportaż
18.00 Bez próby
19.00 Dobranoc: „Lis i sroka”
19.10 Studium
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Relacja z obrad XXIII Ple­

num KC PZPR
20.45 „Ostatnia gonitwa” — film

fab. prod. jug.
22.05 DT — Komentarze
22.25 Telewizyjny Informator Wy­

dawniczy
22.50 Pokój 408
23.20 Studio sport: Finał Pucha­

ru Davisa: RFN — Szwecja
00.00 DT — Wiadomości

Piątek II

16.55 Program dnia
17.00 Oferty nauki polskiej: „In­

gerencja w świat życia”
17.30 Sportowcy 40-lecia
17.50 Zbliżenia — czyli to i owo

o filmie
18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.05 „Fragglesi” — film aniim.

prod. ang.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Ermitaż” —

„Zbiory specjalne” — radź. film
dok.

20.30 Kabaret Bohdana Wrocław­
skiego

21.15 Studio sport
21.05 „A życie toczy się dalej” —

serial film. prod. włoskiej
23.05 Rozmowy intymne: O pi­

gułce spokoju
23.35 Wieczorne wiadomości

Sobota I

7.25 TTR — Fizyka
7.55 TTR — Biologia
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: Sobót­

ka oraz film z serii „Domek na

prerii”
10.30 DT — Wiadomości
10.40 W świecie ciszy — program

dla niesłyszących
11.10 Telewizyjna lista przebojów
11.25 Estrada folkloru: XVII Mię­

dzynarodowy Festiwal Folkloru
Ziem Górskich — Zakopane 1985

11.40 Muzea i galerie polskie:
Muzeum Włókiennictwa w Łodzi

12.00 Człowiek dla człowieka

12.10 Siedem anten.

12.55 Morze wokół nas

13.35 Za kierownicą
14.00 Konto „M”
14.30 Militaria, obronność, nowo­

czesność — Technika i medycyna
15.00 DT — Wiadomości

15.05 Antologia dramatu pow­
szechnego: „Debel mieszany — sce­
ny małżeńskie”

17.25 Losowanie zakładów Dużego
Lotka

17.35 Studio sport: Finał Pucharu
Davisa

18.20 Z kart historii
18.30 Konkurs hodowców zwie­

rząt
19.00 Dobranoc: „Przygody kota

Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Bluszcz” — film fab. prod.

pols.
21.45 Czas
22.35 DT — Wiadomości

22.40 Wiadomości sportowe
23.15 Kino nocne: „Kobieta na ■

niedzielę” — film fab. prod. wŁ

Sobota II

13.30 NURT — Tradycyjne sposo­
by przekształcenia rzeczywistości

14.00 NURT — Internat, hotel

czy dom?
14.30 NURT — Studium geografii
15.00—23.20 Sobota w „dwójce”
15.00 Powitanie
15.05 Temat na dziś
17.40 „Kolczaste kule z rafy” —

film dole. prod. RFN
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Halo komputer
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Wieczór kulturalny
20.50 Filharmonia „dwójki”
21.30 Tydzień w polityce
21.40 Za kulisami: Dziś — „Dru­

gie wejście Smoka”
22.20 Opowieści o miłości: „Róże

z Dublina” — serial film.
23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 Biig-band M Svobody

Niedziela I

7.30 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — mag.

spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.90 Dla młodych widzów: Teie-

ranek oraz film prod. N. Zelandia-
RFN „Jack Holborn” (1)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Afryka” — ang. serial dok.
11.55 Poczet poetów polskich —

Leopold Staff
12.05 Poranek symfoniczny

WOSPRiT w Katowicach
13.05 „Nad wodą wielką i czystą”

— Liryka lozańskie
14.05 Świat z bliska: Gwatemala
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza: An­

drzej Maleszka „Lipcowy Miko­
łaj”

16.00 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali miesz­

kańcy wielkich gór” — film prod.
Mszp.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Pan na Żuławach” —

„Dzień jak co dzień” — film prod.
pols.

21.00 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela + finał

Pucharu Davisa

(od 20 do 26 grudnia 1985 r.)
22.20 „Pięć dni z życia emeryta

(1) — „Śmierć pana Kaliny”
23.10 DT — Wiadomości

Niedziela II

10.25 Film dla niesłyszących: „Pan
na Żuławach” — „Dzień jak co

dzień” — film - prod. pols.
11.25 W obronie — wojsk, pro­

gram dok.
11,55—24.00 Niedziela w „dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem —

Kossakówka
12.15 DT — Wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino familijne: „Serce” —

ser. prod. wł
13.50 Zwierzęta świata: „Na pu­

styniach Australii” — film dok. ■
prod. RFN

14.15 Prezenty pod choinkę (1)
14.35 Bar Miewa — rep.
15.00 Godzina z Romanem Wil­

helmina
16.00 „Nowa droga do Indii” (1) —

film prod. franc.
17.00 Prezenty pod choinkę (2)
17.20 Kalejdoskop filmowy „Kiino-

Oko”
18.20 Słynne dzieła, słynni wyko­

nawcy: Orkiestra Kameralna im.

Gaspara da Salo
19.00 „Najstarsza na świecie” —

film dok. prod. pols.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport
21.00 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Ja, Klaudiusz” — „Królestwo
terroru” — film prod. ang

21.55 Niech sczezną artyści
22.50 Wieczorne wiadomości
22.55 „Szpetni czterdziestoletni”

Poniedziałek I

13.30 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Język polski
15.55 NURT — Uzależnienie le­

kowe dzieci i młodzieży
16.25 Program dnia, DT — Wia­

domości
16.30 Dla młodych widzów: Sto­

warzyszenie myślących
16.55 Kino „Zwierzyńca”: „Ogro­

dy zoologiczne świata” — „Zoo
oceaniczne na Pacyfiku” film dok.

prod. RFN
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Stawka większa niż życie”

— „Spotkanie”
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Malinowe kon­

fitury”
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — Francols

Mauriac: „Zła miłość”
21.35 DT — Komentarze

21.55 Na scenie i na widowni —

mag. teatralny
22.30 „Pięć dnj z życia emeryta”

— „Wspomnienia rodzinne”
23.35 DT — Wiadomości

Poniedziałek II

17.00 Spróbuj. sam

17.30 Zwyczaje i obrzędy —God­
ne święta w Żabnicy

18.00 Kosmiczny test — teletur­
niej

18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Szkice historyczne — Forte­

pian i polityka
20.15 Oblicza polskiego kina:

„Golem”
21.45 Wencke Myhre — gwiazda

Norwegii
22.45 Wieczorne wiadomości

Wtorek I

9.30 Program dnia
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Dla młodych widzów: „Bal­

lada o walecznym rycerzu Ivanhoe”
— radź, film przygodowy

11.40 Dla dzieci: „Kot Garfield”

(1) — film prod. ang.
12.05 „Panorama Racławicka” (1)

— film dok.
12.35 Wigilijne piosenki — śpie­

wają E. Snieżanka i E. Żukowska
12.45 „Śladami twardej drogi'” —

film dok.
14.55 Program dnia
15.00 „Godzina pąsowej róży” —

polski film fab.
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci.: Na przełaj przez

Saharę
' 16.55 Dla dzieci: Między nami i

książkami
17.20 DT — Wiadomości
17.30 W starym kinie: „Piosenka

przypomni ci..” przeboje z pol­
skich filmów lat 30.

18.00 „Opisanie Polski w czterech

porach roku” — film dok.
18.15 „Opowieść o drzewku” —

reportaż
18.30 Recital na Zamku Ostrog-

skich — gra Krzysztof Jabłoński
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Opowieść wigilijna” —

franć. adaptacja pow. K. Dickensa
21.35 „Święta to białe” - współ­

czesne kolędy śpiewa W. Ochman
22.05 Rezonans — telewizyjny

miesięcznik muzyczny
22.55 „Pięć dni z życia emeryta”

— „Wigilia” — serial obycz. TP

Wtorek II

14.00 Powitanie
14.10 Dla dzieci i młodzieży: „5

10 — 15” Zespół „Dom” przedsta­
wia

15.30 Dzieciom pod choinkę —

widowisko muzyczne
16.20 „Zimowy czas diablaka” —

spotkanie w schronisku w Marko­
wej Szczawinie

16.45 Kolędnicy u prof. Krawczu­
ka

17.00 „Ej pyrsi, pyrsi rosiczka” —

widowisko z udziałem chóru Ra-
biańskie Dzieci

17.40. Wieczór kolęd
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Piosenki pod choinkę
19.15 Kolędnicy u Andrzeja Siko­

rowskiego
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczorne powitanie —Ma­

rek Grechuta
20.30 Kolędnicy u Leszka Mazana

20.45 „Z mistrzem Ildefonsem po
Krakowie” — widowisko literacko-

muzyczne
21.15 Kolędnicy
21.35 „Zimorodek” — ang. film

fabularny
22.55 „Posterunek przy ulicy Piw­

nej”
23.35 Kolędnicy

Środa I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Księ­

ga dżungli” — ang. film przygodo­
wy

10.40 „Kolędziołka beskidzka” —

widowisko folklorystyczne
11.10 „Siedem szczęśliwych nut”

(1) — musical prod. ZSRR

12.15 Telewizyjny koncert życzeń
13.15 Klub sześciu kontynentów:

„Na Dachu Świata”
13.55 „Mierzeja” — reportaż
14.20 W kręgu świec — widowi­

sko publicystyczne
15.00 Teatr dla Dzieci: „Dawno,

dawno temu ...” (1) — „Złamany
wąs”

16.05 Kolędy śpiewa Kazimierz
Kowalski

16.20 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
16.40 „Trzej muszkieterowie” —

film prod. panamskiiej
18.30 „Warszawa wspomina Bu­

nina” — reportaż
19.00 Wieczorynka: „O dwóch ta­

kich, co ukradli księżyc” (1)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Prapremiery: „As nad asy”

— film fab. prod. franc.

21.45 „Mały Szu” — najnowsze
nagrania B Meca, K. Giżowskiej i
Z. Wodeckiego

22.25 Tola Mankiewiczówna — Ży­
cie i legenda

23.00 Muzeum Mazowieckie w

Płocku — film dok.
23.25 „Pięć dn.i z życia emeryta”

— „Wspomnień rodzinnych ciąg
dalszy” — serial film. TP

Środa II

11.55 Powitanie
12.00 Kalejdoskop filmowy „Kino-

Oko”
13.00 Bogusław Kaczyński zapra­

sza — w programie m. in.:

13.05 Świąteczni goście: Stefan.

Stuligrosz i Poznańskie Słowiki
13.25 Pladido Domingo — artysta

niezwykły
15.00 Dla ciebie śpiewam — film

fab. z J. Kiepurą i Marthą Eggerth
16.40 Ludzie, rajdy i maszyny —

program W. Zientarskiego
17.35 Variete, yariete — pr. rozr.

18.30 Ze sztuką na ty
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Variete, yariete — pr. rozr.

21.40 „Romans w Orient Expres-
sie” — film fab. prod ang.

23.15 Koncert świąteczny
23.55 „Jarmark” zaprasza

Czwartek I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Dzie­

ci białej Żanny” — włoski film

przygodowy
10.30 Studio sport: Droga do Mek­

syku
11.25 „Siedem szczęśliwych nut”

(2 —- ost.) — musical prod ZSRR
12.50 Gwiazdy ’85 (1)
13.35 Teatr dla Dzieci: „Dawno,

dawno temu. .” (2) „Motylek i ró­
ża”

14.35 „Kielecka szkoła krajobra­
zu” — film dok.

14.50 „Święta w Kossakówce” —

reportaż
15.15 Studio sport: Piękno 1

wdzięk w sporcie
15.45 „Kobiety w życiu Wiktora

Hugo” — kanad. film fab.
16.35 „Czterej muszkieterowie” —

film prod panamskiej
18.25 Gwiazdy ’85 (2)
19.00 Wieczorynka: „O dwóch ta­

kich, co ukradli ksiiążyc” (2)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Nędznicy” — ang. film fa­

bularny
22.25 Największe przeboje Ireny

Jarockiej
23.00 „Pięć dni -z życia emeryta”

(ost.) — „Ekspertyza dla Witcza­
ka” — serial film. TP

Czwartek II

10.00 Powitanie
12.05 Świąteczne przeboje „dwój­

ki” (1)
13.05 Spotkanie ze sportowcami

40-lecia
14.05 Świąteczne skojarze ja (1)

—r teleturniej
14.35 „Świat oczami zwierząt” —

ang. film dok.
15.25 Konkurs clownów
16.25 Rekordy ’85
16.55 Świąteczne skojarzenia (2)

— teleturniej
17.20 Grubba — Jakubowski kon­

tra „Jarmark”
17.50 „Historia Johna Lennona”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Świąteczne skojarzenia (3)

— teleturniej
20.30 Świąteczne przeboje „dwój­

ki” (2)
21.30 Akademia życia — Lucyna

Winnicka
22.00 „Dayid i Tina” — program

rozr., wyst. David Bovie i Tina
Turner •
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Zdrowych pełnych radości

Świąt BOŻEGO NARODZENIA

Szczęśliwego NOWEGO ROKU 1986

Szanownym Klientom życzy „PEWEX"

PRACA

MŁODY, sprytny, z kwalifikacjami,
mechanik - kierowca kat. ABC, posia­
dający własny samochód — podejmie
każdą pracę w sektorze prywatnym.
Tel 48-44-07.

___________________ g-96530
POTRZEBNA pomoc do dziecka. Moż­
liwość mieszkania. Tel. 22-81-35. godz
li—18.

__________________________

ZLECĘ chałupnictwo — makramy. —

Oferty 96840 ..Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

__________

DOBRZE prosperujący zakład sito­
druku przyjmie akwizytora posiada­
jącego samochód diesel. Wieliczka —

os. Szymanowskiego 2/53, godz. 19—20.

MATRYMONIALNE

POD każdym względem ^eleganckiego
Pana, kulturalnego, z poczuciem hu­
moru. dobrze sytuowanego, niepalące­
go — pozna 38-letnia o analogicznych
cechach, niska, domatorka Cel ma­
trymonialny. - Oferty 97194 .Prasa’-
Kraków, Wiślna 2.

___________________

TRZYDZIESTOPAROLETNI, wykształ­
cenie zawodowe, wolny, spokojny,
uczciwy, dom na wykończeniu, samo­
chód — pozna ładną, uczciwą Panią,
średnio sytuowaną, do lat 29. — Cel
matrymonialny. — Oferty 96093 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

KUPNO

SZYBĘ tylną Mercedesa (beczka) —

kupię. Tel. 11 -15-34.
_____________ g-97172

ROCZNIKI „Światowida” 1930. 1931,
1932, 1933, 1934. 1935, 1938 i 1939 — ku­
pię. Zdzisław Nicman, 01-703 Warsza
wa, ul. Lampego 9 m 113.

___________

GRANATOWE i wiśniowe flizy — ku­
pię, Telz- 22-31-41 .

_________ g-96982
WEŁNĘ mineralną — kupię. Kraków,
Szczęśliwa 23. g-97233

KRZESŁA używane, większą ilość —

kupię. Oferty 97028 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________ ,

PRALKĘ wirnikową, nie używaną —

kupię. Oferty 97231 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

___________________

PRZYCZEPĘ N-126 — kupię. Oferty
96328 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

40 ARKUSZY blachy falistej ocynko­
wanej lub płaskiej — pilnie kupię. —

Oferty 96535 „Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2.

_________________________________

ZMYWARKĘ do naczyń — kuplę. —

Kraków, tel. 37-83 -29. g-97158

125 P, do 250.000 — kupię. — Oferty
97221 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

PIEKARNIK gastronomiczny, elektry­
czny — sprzedam. Oferty 98006 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

______________

KOCIOŁ c. o. 23 m2, produkcji czes­
kiej, gazowy — sprzedam Kraków,
Kijanki 6,______________________ g-95466
SILNIK Peugeot 504, diesel — sprze­
dam. — Tel. 55 -33 -15, wieczorem lub
oferty 97100 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

____________________________ _____

NARTY „Compact”, wiązania „Mar?
ker”, butv „Kasprowy” *— sprzedam.
Rydla 8/16.____________________ g-96199

PIEC gazowy c. o ., do 200 mt — sprze­
dam. Oferty 96315 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

_____________________________

ŃOWe buty „Gaber”, włoskie, nr 42,
fotosnajper - obiektyw 30 m/m —

sprzedam. Tel. 12-24-86.
______________

SOLARIUM nowe — sprzedam. Gra­
żyna Cinzer, Szczecin, ul. Śląska 46/5,
tel. 886-74_______________________ g-97075

DWIE wtryskarki nowe, hydrauliczną
100 g, sterowaną pełny automat 120 g
— sprzedam. Kraków, Miodowa 22, w

podwórku, do godz. 17.
_____________

WANNĘ żeliwną 140, zlewozmywak 2-

komorowy, blaszany, lisa niebieskie­
go — sprzedam. Oferty 96494 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

4 FOTELE, wersalkę — sprzedam. —

Tel. 44-26-07.
_________________ g-96929

RAKOWICE, pracownię fotograficzną
— odstąpię. — Tel grzecznościowy
11-26-20.

_________________________ g-96708
LOKOMOTYWY, wagony, do kolejki
HO — sprzedam. Kraków, Odrzańska
4/94.

___________________________ g-96711
RADIOMAGNETOFON, dwukasetowy.
nowy — sprzedam. Tel. 33 -24-22.

MAK 606 — sprzedam. — Ostrowiec
Świętokrzyski, tel. 25-769.

AMERYKAŃSKI, ilustrowany słownik

medyczny Dorlanda, ostatnie wyda­
nie — sprzedam. Oferty 97134 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2 ._____________

KAROSERIĘ 126 p, używaną — sprze­
dam. Oferty 96502 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________

WOŁGĘ 1978 rok, uszkodzona lewa
strona — tanio sprzedam. — Brzesko.
tel. 319-26 i 302-92.

____________ g-97037

FLIZY zagraniczne — sprzedam. Kra-
ków, tel. 48-38 -16.

______________ g-97180

ŻEBERKA żeliwne — sprzedam. Wia-
domość: Wróżenice 13.

KOMPLET sypialny (złota brzoza 1935)
— sprzedam. — Oferty 96519 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2._____________ ______

PRALKĘ automatyczną, polską, nową
— sprzedam^ — Oferty 96086 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2,__________________

ATRAKCYJNE, rude futro z łapek
karakułowych, nowe, na średnią, seg­
ment nowy jasny, wysoki i długi (bez
szafy), wannę dużą, w dobrym stanie
— sprzedam — Oferty 96909 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.___________________

CHARTY afgańskie, szczeniaki — ta­
nio sprzedam. Kraków, Lelewela 12/8.

KOJEC drewniany dziecięcy — sprze­
dam. Tel. 37-77-70.

LOKALE

PRACOWNIK naukowy UJ — poszu­
kuje dla siebie i rodziny samodziel­
nego mieszkania dwupokojowego, na

pierwsze półrocze nadchodzącego
roku. Oferty 96606 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

KATOWICE, spółdzielcze, 4-pokojowe,
zamienię na dwa oddzielne, w Krako­
wie i Katowicach. — Kraków, tel.
55-40-88, wewn. 489.______ g-96903
MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem — poszu­
kuje pojedynki lub pokoju z kuchnią,
bez komfortu. — Tel. grzecznościowy
37-00-64, godz. 10—15.

___________ g-96780
ZŁOTNIK — poszukuje lokalu na pra­
cownię. Oferty 97044 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________ _______

GARSONIERĘ superkomfortową —

Kraków, Traugutta — sprzedam. —

Oferty 95995 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

dziewiarskiej
Kraków, tel. 55-54-20

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZAGRANICZNE

poszukuje
surowców do produkcji

POSZUKUJĘ mieszkania. — Czynsz z

góry. Oferty 97014 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_______________

■
ODPOWIEDNIE mieszkanie dla star­
szej osoby — zamienię na większe.
Oferty 96875 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

______________________

PRACUJĄCA — poszukuje garsoniery
lub pokoju z kuchnią. Oferty 96849
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

______

STUDENTCE niepalącej, wynajmą po­
kój. Tel. 44-67-82, wieczorem.

DO wynajęcia garsoniera, stiperkom-
fortowa, z pełnym wyposażeniem. —

Czynsz z góry za rok. Oferty 96643
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TRZY superkomfortowe mieszkania —

zamienię na dom (część) — w Krako­
wie. Tel. 21 -59-86. g-97589

PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne —

poszukuje mieszkania, minimum 2-po-
kojowego, kompletnie urządzonego, z

telefonem. Oferty 96716 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

WYTNIJ!
ZACHOWAJ!

DOMOWA POMOC LEKARSKA
lekarzy SPECJALISTÓW

Zgłoszenia prywatnych wizyt do­
mowych codziennie w godzinach
7—21.30.

PRACOWNIK naukowy, zameldowa­
ni’ w Krakowie — zaopiekuje się mie­
szkaniem lub wynajmie. Oferty 97230
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE. 3 pokoje, 61 m2. wła­
snościowe. I piętro, Nowa Huta, os.

Kolorowe — zamienię na 2 mieszka-
nia. Tel, 44-63-18.

_______________ g-96514
mgr rehabilitacji otoczy fachową
opieką chorego, w zamian za miesz­
kanie, ewentualnie inne propozycje.
Oferty 96087 „Prasa” Kraków, Wlśl-
na 2.___________________________

BIELSKO - BIAŁA, mieszkanie spół­
dzielcze, trzy pokoje, 57 mi — zamie­
nią na podobne lub większe w Kra­
kowie. Tel. 11 -74-93. g-97211

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ w okolicy Krakowa — ku­
plę. — Oferty 96479 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

DYREKCJA MEDYCZNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO NR 1
WYDZIAŁ PIELĘGNIARSTWA IM. ANNY RYDLOWNY

w Krakowie, ul. Michałowskiego 12

przyjmuje podania
na rok szkolny 1985/86

kandydatek z ukończoną średnią szkołą ogólnokształcącą
Naokia raapoczyna się od 27 stycznia 19B6 r.

Informacji udziela Sekretariat Studium, tel. 33-62-59.
K-10182

PARCELĘ budowlaną w Myślenicach
— kupię. Tel. 66-53-34.
______________________ ;_________ g -97085

NOWY dom superkomfortowy, w za­
budowie bliźniaczej — sprzedam. —

Oferty 96631 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DUŻY dom jednorodzinny, z ogrodem
— zamienię na mniejszy lub połowę
„bliźniaka” Tel 66-50-42.
_________ ;______________________ g-97189
PARCELĘ budowlaną — kupię. Oferty
97302 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ATRAKCYJNĄ działkę 20-arową, przy
trasie Balice — Kryspinów, z rozpo­
czętą budową i materiałem, drewno
— okazyjnie sprzedam. Oferty 96088
..Prasa” Kraków, Wiślna 2 lub tel.
33-52-66, wieczorem. g-96088

USŁUGI

BEZPYŁOWE cykllnowanle i lakiero­
wanie parkietów — Zwarycz — tel.
44-55 -54.________ g-96928
TAPETOWANIE mieszkań — Jeż. tel.
33-79-14 .______________ __ ________ g-97226

REGENERACJA programatorów, na­
prawa pralnic" automatycznych — Do­
brzański, tel. 11 -77 -44, godz. 8—14, po­
niedziałki. soboty. g-93507

THZ POLIMAR SA

Składy Konsygnacyjne:
— Piekary Si., ul. Bytomska 359, tel. 87-27-27
— Chorzów, ul. Wojska Polskiego 20, tel. 41-92-50

OFERUJE
— w sprzedaży komisowej za dewizy (płatne gotówką lub

przelewem z konta „A’’ i „N”), po atrakcyjnych cenach:

♦ duży wybór używanych samochodów produkcji za­
chodniej z silnikami diesla — posiadamy samochody
wszystkich marek zachodnich oraz japońskie

♦ części zamienne 1 akcesoria do sprzedawanych samo­
chodów (w szczególności Mercedes)

Zakupione u nas samochody są zwolnione od opłat celnych
i skarbowych.

RÓŻNE

PANI Krystynie Liszktewicz, za wy­
jątkową uczciwość, dziękuje kasjerka
PKO.__________________________ g-97Ó76
GARAŻ wynajmę lub kupię, okolica
Zwierzyńca — Salwatora. Tel. 21-35-06.
_______________________________ g-96926

GARAŻ do wynajęcia. Tel. 44-61-50.

g-97130
ZLECĘ przebudową mieszkania. Tel.

48-20-46.____ _____________ g-97019
OKAPY nadkuchenne. żaluzje prze­
ciwsłoneczne (także instytucje). Ma­
tysiak, tel. 22-33-96.
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DEZYNSEKCJA f

= DERATYZACJA =

— Wiesław Wąs
- Kraków, Orzeszkowej 10/7 £

tel. 44-93-32, godz. 8—12 =

S Środki zachodnie i krajo- S
£ we. Rachunki. Krótkie ter- £
S miny. -

5 g-91919 S
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Przed 80 lały
20 XII 1905 r.

A Jak się dowiadujemy mło­
dy, wielce obiecujący tenorzysta
p. Tadeusz Łowczyński przed
swym powrotem do Mediolanu
pełny dochód z danego przed
paru dniami koncertu w starym
gmachu teatralnym —

czył na gwiazdkę dla
dniejszych dzieci w

mieście.
A Krakowska Spółka

towa wprowadziła w życie udzie­
lenie posagu, ,na razie jednego,
dla córki urzędnika, należącego
do grona tej instytucji. Kwo­
tę 500 koron, zgodnie z uchwalą
podjętą w kwietniu przez walne

zgromadzenie, przeznaczono dla
córki jednego urzędnika, która
w r. 1905 wyjdzie za mąż. Jako
warunek postanowiono, że do
uzyskania posagu dopuszczone
będą tylko córki tych urzędni­
ków, których pobory roczne nie
przenoszą kwoty 4.000 koron.
Obecnie Spółka Kredytowa ogła­
sza konkurs na ten posag; poda­
nia wnoszone być mają po dzień
1 marca 1906 r. ,’,CZAS”

A Czytelnia Związku
wiast Katolickich 5 bm.
niesiona została do pałacu Spis­
kiego w Rynku Głównym. Dzi­
siaj odbyło się uroczyste otwar-
oie lokalu Czytelni. W ceremo­
nii wziął udział Henryk SIEN­
KIEWICZ,
ciopisarz
słowie
słowach
dzące w

dził, że
kobiecie
w domu,
kwiaty. Następnie głos zabrała
pani Sikorska, która wygłosiła
pogadankę o stanowisku kobiety
w społeczeństwie. „CZAS”

A Zamiast rozsyłania życzeń
świątecznych i noworocznych
przekazali: K. Sanguszkowa 100
koron na głodnych; prof. Hen­
ryk Jordan 50 koron dla gło­
dnych dzieci; Stanisławowie Cie­
chanowscy i Stanisława Wańko-
wiczowa po 5 koron na pomoc
dla ubogich uczniów szkół ludo­
wych. „CZAS”

przezna-
najbie-

naszym
„CZAS”
Kredy-

,,CZAS”
Nie-

prze-

Znakomity powieś-
w wypowiedzianym

wstępnym w pięknych
wyraził zmiany zacho-
obyczajowóści i stwier-
w dzisiejszych czasach
nie wolno zamykać się

Pisarzowi wręczono

Od rogatek Krakowa
•r

Już można jeździć
dwoma jezdniami ul Wielickiej
Budowniczowie modernizowa­

nej etapami, od kilku lat,
ul. Wielickiej, w środę, 18 gru­
dnia- włączyli do ruchu obie
jezdnie, tj. od rogatek Krakowa
w pobliżu Wieliczki do skrzyżo­
wania w rejonie Instytutu Pe­
diatrii Akademii Medycznej. Tak
więc już bez kolizji odbywa się
komunikacja na odcinku między
Bieżanowem Nowym a skrzyżo­
waniem ul. Wielickiej z ul. Ka­
mieńskiego.

Sukces jednak jest połowiczny.
Zarówno generalny wykonawca,
czyli Miejskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych, jak i in­
westor, a więc Krakowska Dy­
rekcja Inwestycji nr 2 zapew­
niali jeszcze w połowie tego ro­
ku, że na omawianym odcinku
ul. Wielickiej najpóźniej do koń-

„Jasełka"
w Teatrze Kolejarza

Zgodnie z coroczną tradycją, w

okresie świąt Bożego Narodzenia
Teatr Kolejarza proponuje reper­
tuar w świątecznym nastroju. Tym
razem „Jasełka” — Lucjana Rydla.
Reżyseria Marta Senowska-Haber i
Józef Parużnik. Kierownictwo mu­
zyczne — Jan Kokoszka, opracowa­
nie choreograficzne — Józef Paruż-
nik. Najbliższe spektakle 21 (pre­
miera!), 22, 26, 28 i 29 XII oraz w

każdą sobotę o godz. 17 i niedzielę
o godz. 15. Przedsprzedaż biletów
prowadzi Filmotechnika — Pasaż
Bielaka, a zamówienia na bilety
zbiorowe przyjmuje sekretariat
Teatru codziennie po godz. 18 pod
numerem tel. 66-25-27.

ca grudnia br. nie tylko pusz­
czony zostanie ruch samochodo­
wy obiema nitkami, ale i całko­
wicie będą ukończone prace,
może z wyjątkiem kosmetycz­
nych i oczywiście zieleni. Tak
się nie stało. Dwa tygodnie zi­
my w listopadzie pokrzyżowały
plany. Jezdnia, usytuowana bli­
żej osiedla Prokocim Nowy, nie
uzyskała ostatniej warstwy bi­
tumicznej.

Jak przewidują wykonawcy,
prace związane z jej ułożeniem
prawdopodobnie rozpoczną
z początkiem II kwartału
r., lecz ruch już nie będzie
siał być , wstrzymywany,
jezdni (trójpasmówej), na

rej kładziony będzie asfalt, ro­
boty odbywać się będą na po­
łowie jezdni, a później na po­
zostałej części. W najbliższych
miesiącach trasa będzie porząd­
kowana. Niebawem Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Elek­
trycznych i Elektromontaż nr 1

winny uruchomić sygnalizację
świetlną na skrzyżowaniu Wie­
licka — Mała Góra.

Oficjalne oddanie do
unowocześnionego ciągu
nikacyjnego nastąpi —

się — z początkiem maja 1986 r.

(ja)

się
1986
mu-

Na
któ-

użytku
komu-

wydaje

Dyżur
zakładu usługowego

W sobotę 21 bm. dyżurny będzie
zakład wulkanizacyjny OWS przy
ul. Staromostowej 3. W godz 7—15
wykonuje naprawy dętek i opon,
wyważanie kół.

IM
W bronowickich

Sklep Centrali Rybnej na os.

Górali. Kilkadziesiąt osób z

siatkami i wiadrami stoi w

kolejce po karpie. Sprzedawca
wybiera z dużej wanny sztuki
żądanej wielkości, waży je i po-
daje kolejnemu klientowi...

Dziewiętnaście/ sklepów Cen­
trali Rybnej prowadzi już przed­
świąteczną sprzedaż żywych kar-

również
firmy
osie-

pi; kupić je można

wprost z samochodów tej
w odległych podgórskich
dlach.

Natomiast od dziś rusza

ną parą” handel karpiami
wytypowanych sklepach spożyw­
czych „Społem”. Według przewi­
dywań nasilenie zakupów nastąpi
w dniu jutrzejszym.

Przed magazynami Centrali
Rybnej w Bronowlcach, gdzie
zgromadzono zapasy karpi dla
całego województwa krakowskie­
go, od trzech dni ustawiają się
sznury samochodów dostawczych.
Stąd ryby przewożone są bezpo­
średnio do sklepów bądź zakła­
dów pracy, które w ramach akcji
socjalnej rozprowadzają je wśród
załogi.

Praca trwa non stop. W ciągu
doby 11 pracowników i 20 żoł­
nierzy odławia ze stawów od 70
do 100 ton ryb. Połów odbywa
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magazynach praca wre dzień i noc...

Fot. ST. MAKAREWICZ

się za pomocą trzech mechantea-
nych kasarów, z których każdy
udźwignąć może jednorazowo o(k.
100 kilogramów karpi.

— „Jak dotąd wszystko prze­
biega bezawaryjnie — mówi nam

kierownik magazynu Henryk
Sternadel — nawet pogoda do od­
łowu idealna. Oby tak do wtor­
ku, kiedy będziemy kończyć wy­
dawanie ostatnich partii ryb..."

(suł)

Nowa księgarnia

w Skawinie
Wczoraj otwarto w Skawinie

na 03. Korabniki (ul. M. Bucz­
ka) ładną, przestronną księgar­
nię. Kierownikiem jej została p.
Krystyna Matykiewicz, do nie­
dawna pracownik antykwariatu
przy ul. Sławkowskiej w Krako­
wie. Na godzinę otwarcia czeka­
ło tylu chętnych, że musiano
wpuszczać do księgarni „na ra­
ty” po 10 osób. Klienci wiedzie­
li po co przychodzą. W księgar­
ni znaleźli wiele atrakcyjnych
książek z W. Kopalińskiego
„Słownikiem mitów...” i ency­
klopedią literatury polskiej na

czele. Duży wybór literatury
dziecięcej i młodzieżowej. Culi-
naria reprezentowały liczne
„Kuchnie”: „współczesna”, „do­
mowa”, „litewska”, „białoruska”.
Można było nabyć „Wiersze”
Czesława a „Baśnie i legendy
litewskie” Oskara Miłosza. Szko­
da tylko, że niektóre tytuły do­
tarły do księgarni w niewielkiej
ilości egzemplarzy. Ale debiut
wypadł okazale i jedyna dotąd
księgarnia w Skawinie przy ul.
Mickiewicza otrzymała bardzo
potrzebną konkurentkę... (wag)

,jpeł-
W91 Biblioteka to nie tylko

wypożyczalnia książek

Swięta i ferie świąteczne
marzą się nam w takiej sce­
nerii...

Fot. JACEK BEDNARCZYK

Kobyłki dolarowe

Święta Bożego Narodzenia
zbliżają się szybkimi krokami.
Widać to też przy „Pewezach",
oraz na Rynku Głównym w oko­
licach Banku „Pekao", gdzie
zaczepki koników dewizowych
są bardziej natarczywe. Ostatnio,
oprócz koników dolarowych, w

naszym mieście pojawiły się ł

panie handlujące walutą. One
też pytają: sprzedać — kupić?
Nie mają one jeszcze swej na­
zwy w języku obiegowym, dla­
tego proponujemy je nazwać —

kobyłki dolarowe, (za)

Ran wykonany
fia

Co prawda do końca raku po­
zostało jeszcze kilkanaście dni,
ale można już pokusić się o wstę­
pną ocenę pracy krakowskiego
handlu w ciągu minionych 12

miesięcy.
Na wczorajszym posiedzeniu

Komisji Zaopatrzenia i Ochrony
Konsumenta RN dyrektor Wy­
działu Handlu Urzędu m. Kra­
kowa Czesław Tochowicz stwier­
dził. że w tym roku plan sprze­
daży detalicznej (159 mld 720 min
*1) zostanie wykonany.

Dotychczasowe dane wskazują
Jednak, że w branży spożywczej
handel krakowski osiągnął obro-

niższe od średniej krajowej,
branży przemysłowej jest od-

'"■■rotnie — tutaj należymy pod
Względem dynamiki sprzedaży do
czołowych województw w Polsce.

Gastronomia również wypełni
Plan sprzedaży, ale w porówna­
niu do roku ubiegłego nie widać
Jakiegoś znacznego postępu. Nie
^idać poprawy także w piekar-
Pictwie, produkcji garmażeryj­
nej i w produkcji wód minerał­
ach... (suł)

Z sal wystawowych
A właściwie z galerii i galery­

jek, bówiem pod koniec roku wiele

ciekawych rzeczy dzieje się w nich
Tak np. w Galerii „Plastyki” przy
pl. Szczepańskim 5 wystawia swe

obrazy Grażyna Korpal. Autorka
jest archeologiem i konserwatorem,
przez wiele lat związana jako pra­
cownik naukowy z krakowską ASP.
Ma dorobek publicystyczny z za­
kresu konserwacji, ale para się ma­
larstwem. Polecamy jej bardzo ko­
biece, czasem surrealne, symbolicz­
ne kompozycje.

Galeria Plakatu Krzysztofa Dydo
przy ul. Stolarskiej wbrew nazwie,
prezentuje grafikę młodego mace­
dońskiego artysty Jani Konstanti-
novskiego, który jest wychowan­
kiem krakowskiej ASP, lecz na je­
go twórczości zaważył klimat ro­
dzimych stron. Katalog wystawy to

pean pochwalny pedagogów kra­
kowskiej uczelni (autor kontynuuje
studia w Krakowie tym razem na

scenografii).
Jeśli już jesteśmy przy scenogra­

fii, to radzimy zajrzeć do Galerii D.

Rostworowskiego i M. Gołogórskie-
go przy ul. Grodzkiej 58, gdzie znana

krakowianom z Teatru im Sło­
wackiego, scenografka Anna Seku­
ła, wystawia lalki. Nie są to lalki
dla milusińskich na gwiazdkę, lecz
małe dzieła sztuki, które mogą się
marzyć kolekcjonerom lalek w

strojach z różnych epok, a i ceny
są proporcjonalne do wartości uni­
katów. W tej samej galerii Marian
Gołogórski proponuje swoją kolek­
cję mody — także sylwestrowej.

Dziś o godzinie 12 w Galerii
„Pryzmat” przy ul. Łobzowskiej 3
otwierana jest wystawa rysunków
i grafiki Leona Jończyka z RFN.

(j.r.)

Wszystkie szkoły w naszym
województwie mają własne bi­
blioteki. Są one różne, od ogro­
mnych mających po kilkadzie­
siąt tysięcy woluminów do tych
maleńkich, których cały majątek
mieści się w jednej szafie. 76
procent szkolnych bibliotek ma

własne pomieszczenie, gorzej z

czytetaiami, bo w ostatnich la­
tach historycznie zamieniano je
na sale dydaktyczne.

Wczoraj podczas obrad Komisji
Nauiki i Oświaty RN Krakowa za­
stanawiano się, jak pomóc biblio­
tekom szkolnym i ich pracowni­
kom. Jak wiadomo bibliotekarz
pracuje w tygodniu 30 godzin ze­
garowych otrzymując wynagro­
dzenie takie jak nauczyciel (pra­
cujący 18 godz. lekcyjnych). Ni­
skie płace są podstawową przy­
czyną ucieczki od tego zawodiu.

We wnioskach z obrad radni
apelowali przede wszystkim o

większą troskę odpowiednich
władz o duże nakłady lektur
szkolnych i lepszą jakość ksią­
żek. Okazuje się bowiem, że nie­
które biblioteki kupują książki i
natychmiast zawożą je do intro­
ligatorów do oprawy. Kosztuje
to przeciętnie 1000 zł.. Rodzi się
więc pytanie: kogo stać na takie
marnotrawstwo? Postanowiono
także wystąpić do Rady Narodo­
wej o skuteczniejszą pomoc w

pozyskaniu dodatkowych pomie-

szczeń magazynowych dla Woje­
wódzkiej Biblioteki Pedagogicz­
nej.

W obradach uczestniczył m. In.
przewodniczący Komisji Nauiki i
Oświaty KK PZPR Apolinary
Cieślik, który zaproponował, aby
niektóre posiedzenia obie komi­
sje odbywały razem. Już w sty­
czniu radni i działacze partyjni
omówią wspólnie warunki socjal­
no-bytowe nauczycieli w woj.
krakowskim oraz ocenią plan
realizacji wniosków z kampanii
wyborczej do rad narodowych.

(ms)
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Rozdano nagrody
w konkursach
Rozstrzygnięto doroczne tra­

dycyjne konkufśy dla wynalaz­
ców. Już po raz 18. racjonalizato­
rzy współzawodniczyli w oszczęd­
ności paliw i energii. O laure­
atach z Zakładu Koksochemicz­
nego Huty im. Lenina pisaliśmy
wczoraj. Wspomnijmy zatem

tylko, że oprócz pracowników
koksowni: Stanisława Bojanowi-
cza, Mariana Tomczyka, Tadeu­
sza Mossoczego i Jana Rzepki
dziś w krakowskiej siedzibie
NOT nagrodę otrzymają- Miro­
sław Kłos, Józef Rosa i Józef

Dawid z Zakładów Przemysłu
Gumowego „Stomil”, uhonorowa­
ni wyróżnieniem za „moderni­
zację sieci wody przemysłowej
i wody miejskiej dla obniżenia
zużycia wody do celów przemy­
słowych”.

W konkursie, którego celgm
była poprawa warunków pracy
organizatorzy: Ministerstwo Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych,
OPZZ, NOT, Urząd Postępu Na­
ukowo-Technicznego i Wdrożeń,
Ministerstwo Zdrowia i Opieki
Społecznej oraz Państwowa In­
spekcja Pracy wyróżnili w Kra­
kowie pięć pomysłów.

Ryszard Osuch, Bogdan Gla-
nowski, Tadeusz Konsor, Kazi­
mierz Kur, Andrzej Perek z wol-

bromskiego „Stomilu” zostali na­
grodzeni za „urządzenie do roz­
ładunku węży przy wózku kotła
wu łkaniżacyjnego”;

Ludomir Olkuśnik z MERA-
KFAP za wyeliminowanie „lu­
towia cynowego z procesu pro­
dukcji oporników termometrycz-
nych i montażu czujników tem­
peratury”;

Stanisław Merc z HiL za mo­
dernizację „urządzenia do pasy­
wacji blach w ocynkowni”; Bog­
dan Vogelsinger, Władysław Je­
lonek i Piotr Ziółko, również z

Polska sztuka ludowa
w Szwecji

technicznych
Huty za „stację filtracji oleju
hydraulicznego przed zalaniem
do zbiorników zgrzewarek ACT 1
i 2”.

Wreszcie Julian Czarnik, tak­
że pracownik Kombinatu został
wyróżniony za „usprawnienie
transportu wirników od zespołu
Leonarda ze stacji P-2 i P-l”.

(ar)

15 grudnia w salach muzealnych
Zamku w Skara Vestergotland, mie­
ście słynnym z dużego skansenu
oraz prężnie działającego muzeum

kierowanego przez znanego także w

Polsce archeologa doc. Ulfa Erika
Hagberga, otwarta została wystawa
polskiej sztuki ludowej ze zbiorów
krakowskiego Muzeum Etnograficz­
nego. Kontakt między krakowskim
i szwedzkim muzeum trwa już od
kilku lat, a obecnie strona polska
przygotowała ekspozycję będącą po­
kazem polskiej sztuki ludowej z

podkreśleniem obrzędów Świąt Bo­
żego Narodzenia.

Jak nam powiedział komisarz wy­
stawy, kustosz Muzeum Etnogra­
ficznego Maciej Beiersdorf, który

Nieporządek i zaniedbania
w krakowskich zakładach

Kontrola inspektorów Sanepidu
wykazała, że w 22 zakładach
porządek, higiena, i bezpieczeń­

stwo pracy dalekie są od ideału.
Osiem z nich otrzymało ocenę nie­
dostateczną — kontrolerzy natknęli
się tu na bałagan, zły stan sani­
tarny, wielokrotne przekraczanie
dopuszczalnych norm skażenia śro­
dowiska. Z dwójką w „dziennicz­
ku” znalazły się: Huta im. Lenina,
„Prefabet”, Cementownia w No­
wej Hucie, „Stomil”, Krakowskie
Zakłady Ceramiki Budowlanej, Za­
kłady Artykułów Gospodarstwa
Domowego „Domgos”, „Solvay”. O-
bronną ręką wyszły Zakłady Prze­
mysłu Tytoniowego w Czyżynach
i „Polfa” — tu komisja zastała po-

Eugeniusz Oniegin
w krakowskiej Operze

W dniach 22 o godz. 12.00 i 23
grudnia 1985 r. o godz. 19.15. na

Scenie Operowej w Teatrze im.
J. Słowackiego odbędą się pre­
miery „EUGENIUSZA ONIEGI­
NA” Piotra Czajkowskiego.

rządek, nie wykryto również żad­
nych uchybień sanitarno-higienicz-
nych.

Na polecenie Zespołu ds. Popra­
wy Stanu Sanitarnego Wojewódz­
twa skontrolowano również 9
przedsiębiorstw budowlanych. Re-
komd niedbalstwa pobiło Przedsię­
biorstwo Usług Socjalnych, a

zwłaszcza będący pod jego opieką
hotel oraz stołówka w Płaszowie.
Szczególnie zaniedbane są zwłaszcza
duże place budów. Przodują — Kurd-
wanów, Ruczaj, Wola Duchacka.
Nie ma tu bufetów, szatni, często
ciepłej wody. Na Kurdwanowie
zmiana dokumentacji i brak roze­
znania geologicznego, spowodowały,
że źle wykonano drogi, efekt —

samochody toną w błocie.

Kontrolą objęto również lO GS-
ów i 6 SKR-ów. I tu znaleziono
liczne nieprawidłowości — bała­
gan na półkach ze środkami che­
micznymi, uszkodzone opakowania,
złe składowanie. Przodowały w

tym gminy: Alwernia, Liszki,
Słomniki, Jerzmanowice, Kłaj.
Na razie delikwenci otrzymali u-

pomnienia, gdy się nie poprawią,
czekają ich surowe kary, (kk)

wraz z kustoszem Ewą Krasińską
oraz art. plastykiem Januszem
Trzebiatowskim przygotowała w

Skara ekspozycję, Szwedzi w swej
tradycji ludowej nie mają malar­
stwa ani rzeźby jako sztuki czystej.
Pojawia się ona w meblach, jako
motyw dekoracyjny, stąd polskie
obiekty spotkały się z tak dużym
uznaniem. Wystawie towarzyszy
plakat z reprodukcją polskiego ma­
larstwa, a w przygotowaniu jest
bogato ilustrowany katalog druko­
wany przez stronę szwedzką. Wy­
stawa trwać będzie do końca mar­
ca 1986, a następnie planowane jest
jej przeniesienie do Goeteborga do
Muzeum Historycznego, stąd nie­
wykluczone, że trafi do Ystadt.

Z końcem przyszłego roku należy
oczekiwać rewizyty strony szwedz­
kiej, prawdopodobnie w Muzeum

Etnograficznym zobaczymy wysta­
wę szwedzkiej tkaniny i stroju lu­
dowego. (j.r.)

. Pomysłowy prezent gwiazdkowy
wyprodukowała Rzemieślnicza Spół­
dzielnia Milanówek. Zapalniczka
PIC jest jednym z nielicznych spo­
sobów rewanżu za zadymiany nam

pokój. Przed wręczeniem prezentu
napełniamy PIC-a wodą. Rozanie-

lony nałogowiec wyjmuje klubowe­
go i... niech spróbuje sobie zapalić!
Gustownym dodatkiem uzupełnia­
jącym prezent jest ręcznik do twa­
rzy... (NB)

Fot. JADWIGA RUBIS

Lista

kolejkowych przebojów
Notowanie z ostatnich kilku

dni.
1 — Kalendarz domowy babci

Aliny.
2 — „365 obiadów" — porad­

nik kulinarny.
3 ex aeąuo — gitary klasyczne

i flety proste drewniane.
GRAND PRIX — papier toa­

letowy. (art)

NOTATNIK
DZIŚ O GODZINIE:
& 17 — Pałac Młodzieży, ul. Kro­

woderska 8 — Spotkanie FAN-CLU-
BU TSA.

■$£17 — PAN, ul. Sławkowska 17
s. 26 — Kom. Budownictwa i Gosp.
Wodnej w Rolnictwie: prof. dr hab,
inż. Krystyna M. Skarżyńska pt.
„Zastosowanie odpadów kopalni
węgla do budowy obwałowań rzek
i potoków.

& 19.30 — Piwnica u Literatów,
ul. Kanonicza 7
„Pokojówki” wg

W SOBOTĘ:
• # 10—13.15 —

ul. Krowoderska

cjonera — Pokaz makiety kolejo­
wej. O godz. 12 — Bajeczki filmowe

— Teatr AKNE
J. Geneta.

Pałac Młodzieży,
8 — Klub Kolek-

„Fama“ zaprasza
Na giełdę sprzętu: audio-video,

fotograficznego, elektronicznego,
narciarskiego oraz płyt, kaset,
książek i „wszystko dla dziec­
ka”.
, W każdą sobotę w godz. 9—14,

os. Willowe 29.

KRAKOWSKI
dla dzieci i młodzieży. O godz. 15
— „Z kolędą i krakowską szopką"
— Gawęda historyczna W. Turdzy
oraz poi. film fab. „Sami swoi’

& 11 — MDK im. J. Tuwima, os.

Na Stoku 31a — Kuno Lektur Szkol­
nych.

W NIEDZIELĘ:
$£ 10 i 12 — Pałac Młodzieży, ul.

Krowoderska 8 — „Spotkanie z baj­
ką” dla najmłodszych.

15 — NCK, pl. Centralny —

„O porwaniu św. Mikołaja” — peł­
na fantastycznych przygód kosmi­
czna wyprawa dzieci pilotów na ra­
tunek św. Mikołajowi — z udzia­
łem aktorów scen krakowskich.

•$£ 16 — Klub „Starówka”, ul.
Szczepańska 5/II p. — Z cyklu:
prace z dziećmi: W krainie bajek.

A POZA TYM:
Do 21 bm. w KDK czynna jest

wystawa malarstwa twórców nie­
profesjonalnych z grupy „WALOR”
(w godz. 14—18).

Galeria Klubu Dziennikarzy „Pod
Gruszką” zaprasza do obejrzenia
wystawy akwarel Jana Chrzanow­
skiego (jodz. w godz, 11—13 i 16—
20 prócz niedz.)



Weekend pod koszem

Jaka jest wartość Wisły?
JUTRO, w sobotę koszykarkl

•kstraklasy zakończą pierwszą
rundę rozgrywek. Wydarzeniem
nr 1 nadchodzącej kolejki spo­
tkań będzie bez wątpienia poje­
dynek dwóch najbardziej utytu­
łowanych drużyn w kraju, mają­
cych i w tym sezonie apetyt na

mistrzowski tytuł, Wisły z

ŁKS-em, Oba zespoły znają się
doskonale, mają ze sobą stare po­
rachunki. a mecze toczone z ich
udziałem są z reguły pasjonują­
cymi widowiskami, niesłychanie
zaciętymi, dostarczającymi wi­
dzom wielu emocji. Nie inaczej
powinno być w sobotę w kolej­
nym pojedynku.

Łodzianki aktualnie liderują w

ekstraklasie, mając jeden punkt

sprawdzi ŁKS

-o siatkarzy

Tylko pozazdrościć
W OSTATNIM czasie w cen­

trum uwagi czechosłowackiej
opinii sportowej znajduje się
budowa nowoczesnego ośrodka
tenisowego w Pradze na

Stavnicy. Jego centralny kort

posiadać będzie widownię na

7 000 miejsc siedzących, zaś
kort nr 1 ma mieć tysiąc
miejsc siedzących i kilkaset
stojących na przyległym tara­
sie. Pod trybuną kortu central­
nego znajdować się będą dwa
korty kryte. Ośrodek obejmo­
wać będzie nadto osiem zwy­
kłych kortów tenisowych, no­
wą restaurację, pawilon do
ćwiczeń siłowych, oddział re­
habilitacyjny i biura Czecho­
słowackiego Związku Teniso­
wego.

Otwarcie nowego kompleksu
tenisowego ma nastąpić 9 ma­
ja 1986 r. Zaraz potem Styani-
ca stanie się widownią Pucha­
ru Federacji Reprezentacyj­
nych Drużyn Kobiet. Między­
narodowa Federacja Tenisowa
wystąpiła również z propozy­
cją, aby pod koniec lat osiem­
dziesiątych rozegrano tutaj je­
den z turniejów Grand Prix.
Rzecz jasna, że przeprowadzo­
ne zostaną tu także wszystkie
czechosłowackie mecze o Pu­
char Davisa i, że odbywać się
tu będą międzynarodowe mi­
strzostwa tenisowe CSRS.

wą restaurację, pawilon

Na narty
do Czechosłowacji

ZNAWCY przedmiotu twierdzą,
fe na narty najtaniej j najlepiej
jeździć za granicę. -Konkretnie
do Czechosłowacji, gdzie stosun­
kowo niedrogo, a wyciągi i ko­
lejki linowe nigdy nie są tak
oblężone narciarzami, jak w pol­
skich górach.

Krakowski „Orbis” organizuje
również tej zimy wczasy nar­
ciarskie w Spiskiej Nowej Wsi
(30 km od Popradu, w Tatrach),
w Bańskiej Bystrzycy oraz w

Prybylinie, w rejonie Liptow­
skiego Mikulasza. Wszędzie tu­
ryści mają do swojej dyspozy­
cji wyciągi narciarskie, niektó­
re turnusy będą korzystać z

własnego autokaru, inne impre­
zy przeznaczone są w zasadzie
dla turystów zmotoryzowanych.

Informacje i zapisy rv pla­
cówkach „Orbisu”, w Krakowie
przy pl. Szczepańskim 3 oraz w

Nowej Hucie, Osiedle Centrum,
blok 3.

wicemistrzowie kraju —• legioni­
ści Bezpośredni pojedynek sto­
czą jutro. Natomiast dziś Hutnik
zmierzy się z Czarnymi, a Le­
gia z Pogonią.

Kilka uwag o uczestnikach im­
prezy. Hutnik, który jak wiado­
mo powrócił w tym sezonie w

szeregi pierwszoligowców, wystą­
pi w najsilniejszym składzie z Wa­
cławem Golcem, Ryszardem Jur­
kiem, Andrzejem Martyniukiem i

Grzegorzem Wagnerem na czele.
Asem atutowym Legii jest o-

czywiście Wojciech Drzyzga. Nie­
wykluczone. ż® wojskowych po­
prowadzi w nowohuckim turnie­
ju były szkoleniowiec siatkarek
Wisły Stanisław Poburka, z któ­
rym kierownictwo stołecznego
klubu pertraktowało ostatnio w

sprawie zawarcia umowy
cę.

Poważnego osłabienia
nowym sezonem doznali
Do olsztyńskiego AZS-u
niósł się Leszek Grzyb. Stąd tru­
dno się spodziewać, by radomia-
nie byli w stanie zagrozić Hutni­
kowi czy Legii.

Jeszcze mniej atutów ma Pogoń
Lębork, w tej chwili znajdująca
się na 3.- pozycji w jednej z grup
II ligi.

Poziom spotkań będzie na pe­
wno zróżnicowany, ale emocji nie
powinno zabraknąć. Tym bar­
dziej, że dla trójki pierwszoli­
gowców nowohucka impreza jest
ostatnim sprawdzianem formy
przed zbliżającymi się rozgryw­
kami ekstraklasy.

Nas oczywiście najbardziej in­
teresuje dyspozycja graczy Hu­
tnika. Czy obecność na boisku
trójki kadrowiczów i dobrze wy-

szkolonego rozgrywającego ę
Wagnera wystarczy do wywal*
czenia awansu, czy okażą się i*,
psi od legionistów? (js)

TRZY zespoły ekstraklasy:
Czarni Radom, Legia Warszawa
1 Hutnik oraz drugoligowa Po­
goń Lębork, wezmą udział w Pół­
finałowym turnieju Pucharu Pol­
ski w siatkówce mężczyzn, który
dziś rozpocznie się w Krakowie.

Awans uzyska tylko jedna eki­
pa. Najwięcej szans- na zajęcie
premiowanego miejsca mają go­
spodarze —■ hutnicy i obecni
ininisnmitniiiiiisiiiiniiiiiimiii

przewagi nad trzecią w tabeli
Wisłą. W przypadku zwycięstwa
krakowianki zrównają się więc
z ŁKS-em, a ich szanse na obro­
nę mistrzowskiego tytułu niepo­
miernie wzrosną. Czy jednak wi-
ślaczki stać na wygraną przy
ich obecnych wahaniach fonmy,
z przeciwnikiem, w którego sze­
regach występuje wiele znako­
mitych koszykarek, by triko wy­
mienić: Ludmiłę Janowską, Mał­
gorzatę Janowicz-Kujawę, Beatę
Adamus, Małgorzatę Turską czy
Jadwigę Sidoruk. Wisła ma mniej
atutów, za to handicap własnej
hali i doping publiczności.

Sobotnie spotkanie będą pro­
wadzić sędziowie z Warszawy J.
Chrzanowski i J. Kościński.

W pozostałych meczach zmie­
rzą się: Spójnia z AZS-em Po­
znań, Polonia ze Stalą i Włó­
kniarz Pabianice z Włókniarzem
Białystok. Pojedynki Czarnych z

Glinikiem i Lecha ze Slęzą ro­
zegrane zostały awansem.

W ekstraklasie koszykarzy, w

Krakowie Hutnik będzie podej­
mował beniaminka — Społem
Łódź i nie powinien mieć ża­
dnych kłopotów z wygraniem me­
czu. Podopieczni Marcina Ka.sper-
ca sygnalizują ostatnio zwyżkę
formy, w świetnej dyspozycji
znajduje się Curtis Moore. a

Społem to zdecydowanie najsłab­
szy, zespół ligi, który jak dotych­
czas nie odniósł żadnego zwycię­
stwa.

Dużo trudniejsze zadanie ma­
ją „Wawelskie Smoki”, które
zmierzą się w Wałbrzychu z

tamtejszym Górnikiem. Drużyna
Mieczysława Młynarskiego jest 1

gów enduro jest z kolei brak
w naszych klubach -gotówki na

bardzo drogi sprzęjt.
— Trial jest tańszy?
— Na pewno tak. Poza tym,

dzięki współpracy z władzami
Myślenic mamy wspaniałe te­
reny do treningu i organizowa­
nia imprez. Będę trochę nie-
skromy. ale muszę się pochwalić,
że przygotowana przez nas w

czerwcu br. eliminacja indywi­
dualnych mistrzostw świata
została wysoko oceniona przez
Międzynarodową Federację Mo­
tocyklową (FIM).

— Dużo miejsca poświęciliśmy
osiągnięciom sportowym, ale wia­
domo, że rozwijacie także tu­
rystykę, zajmujecie się upow­
szechnianiem zasad bezpieczeń­
stwa ruchu
wiąc już o

roką skalę
darczej. Na
zwrócić szczególna uwagę?

— Myślę, że warto wspom­
nieć o ofercie naszego Okręgo­
wego Zespołu Działalności Gos­
podarczej, który od niedawna
zajmuje się pośrednictwem przy
sprzedaży pojazdów, proponu­
jąc obniżoną opłatę skarbową.
Korzystając z tej usługi można
zaoszczędzić kilkadziesiąt tysię­
cy złotych. Płaci się bowiem po­
datek niższy od 2,5 do 5 proc.
Na takie ulgi uzyskał zespół zgo­
dę fiskusa. Zarabia PZMot, któ­
ry inkasuje za pośrednictwo
opłatę ok. 2 tys. zł, ale dzie­
siątki tysięcy zostają także w

kieszeni klienta.
— Dziękuję za rozmowę

JERZY SASORSKI

na własnym parkiecie bardzo
groźna, zwycięstwo Wisły byłoby
więc przyjemną niespodzianką.

Oto pełny program kolejki:
Hutnik — Społem (sędziują pp.
A. Hołoga i R. Koralewski z Po­
znania), Górnik — Wisła (sędziu­
ją pp. A. Kwiatkowski i Z. Szpi-
lewskj z Poznania), Zastał —

Zagłębie, Gwardia — Legia, Lech
— Śląsk, Stal Bobrek — Baildon.

W II lidze koszykówki AZS
gra z Cementem Chełm i ma du­
że szanse na powiększenie swe­
go niewielkiego konta punkto­
wego, w przeciwieństwie do re­
zerwy Wisły, która jest na stra­
conej pozycji w pojedynku ze

Startem Lublin. Hutnik wyje­
żdża do Stalowej Woli, gdzie
zmierzy się ze Stalą. (pp)

100 imprez dla wszystkich"H

NA NAJBLIŻSZY, przedświą­
teczny weekend krakowskie TKKF

proponuje:
SOBOTA

turniej tenisa stołowego —

ul. Komandosów 21 — godz. 11,
■& gra w szachy z kompute­
rem — ul. Komandosów 21 —

godz. 11,
# zabawy rekreacyjne dla

dzieci i młodzieży — Park Jor-
dana — godz. 11,

# turniej tenisa stołowego dla
młodzieży do lat 16 — ul. Spół­
dzielców 3 — godz. 11,

turniej tenisa stołowego —

■Nowa Huta, os. Stalowe 16 (DMR)
— godz. 16.

NIEDZIELA
# Bieg po zdrowie

Jorda-na — godz. 8.

Z Markiem Rutkowskim

Park

O sukcesach, problemach
i niższych podatkach•••

KRAKOWSCY motorowcy, któ­
rzy przyzwyczaili nas do suk­
cesów sportowych i... gospodar­
czych, kończą kolejny rok dzia­
łalności.

— Jaki on był? — pytamy
sekretarza Zarządu Okręgowe­
go Polskiego Związku Motoro­
wego mgr. inż. MARKA RUT­
KOWSKIEGO.

— Ogólnie rzecz biorąc, uda­
ny. W. sporcie samochodowym,
Automobilklub Krakowski zdo­
był tytuł drużynowego mistrza
Polski w wyścigach górskich,
zajął 2. miejsce w klasyfikacji
rajdowej. Było trochę gorzej,
jeśli chodzi o osiągnięcia indy­
widualne. W „generalce” najwy­
żej uplasowali się Piotr Kufrej
z Maciejem Hołujem na marko-
wym „fso”. Sklasyfikowano ich
na 9. pozycji. M. Holuj okazał
się najlepszy w prowadzonej
odrębnie punktacji pilotów. Po­
nadto załoga Krzysztof Senft —

Gloria Kossak na „vauxhallu”
wywalczyła tytuł mistrzowski
w jednej z rajdowych klas (A-12),
podobnie jak Ryszard Trzciński
w klasie V górskich- MP.

Tradycyjnie już zawodnicy z

naszego okręgu dominowali w

motocyklowych rajdach obser­
wowanych — trialach. Indywi-

dualnym mistrzem Polski zos­
tał Bogusław Sięka z AMK No­
wy Targ, przed kolegą Klubo­
wym Zbigniewem Jedynakiem
i Arturem Komorowskim z Hut­
nika, w punktacji drużynowej
zwyciężył AMK Nowy Targ, a

na 3. pozycji uplasował się
KKCiM „Smok”. Chciałbym tak­
że zwrócić uwagę na dobre
efekty pracy z młodzieżą, pro­
wadzonej przez Krzysztofa Kmi-
cikiewicza w PKS Dębnicki i inż.
Franciszka Winnika w „Smoku”.
Podopieczni K.
zajęli 2. miejsce
MP młodzików,
sezonie powinni

Kmicikiewicza
w drużynowych
W przyszłym

ich godnie za­
stąpić wychowankowie F. Win­
nika, którzy *w tym roku zano­
towali sporo sukcesów w zawo­
dach motorowerowych.

— Nie wspomniał Pan o kar-
tingu, o innych konkurencjach
motocyklowych — crossie i en-

duro. Czy to oznacza, że kra­
kowianie nie liczą się w ogólno­
polskiej rywalizacji?

— Tak jest w rzeczywistości.
Z kilku powodów. Nie mamy
przede wszystkim bazy. Nie do­
robiliśmy się ani toru kartin-
gowego, ani . też odpowiedniej
trasy crossowej. Barierą nie do
pokonania w przypadku wy ści­

W hali Wandy

Atrakcyjne pojedynki
najlepszych pingpongistek o pra-

TAKIEJ imprezy tenisa sto­
łowego dawno w Krakowie
nie było! Jutro i w niedzielę
w hali Wandy odbędzie się
pierwszy finałowy turniej
ekstraklasy pingpongistek, w

którym weźmie udział kilka
zawodniczek ze ścisłej krajo­
wej czołówki. Oprócz etato­
wej reprezentantki Polski Jo­
lanty Szatko-Nowak z Wan­
dy, zobaczymy także w akcji:
Weronikę Stelmach (GKS Ja­
strzębie), Jadwigę Kawałek i
Ewę ~

niarz

Ich
kszą
zawodów, w których do wal­
ki o punkty przystąpią 4 ze­
społy: GKS Jastrzębie, Mo­
tor Lublin, Włókniarz Łódź i
Wanda. (jer)

Brzezińską
Łó<jź).
pojedynki
atrakcją

(obie Włók-

będą najwię-
nowohuckich'

drogowego, nie mó-
prowadzonej na sze-

działałności gospo-
co chciałby Pan
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Po wyrazie mojej twarzy odgadł co go czeka,
ale nie miał już czasu, żeby krzyknąć. Zawaha­
łem się ułamek sekundy, lecz Gray, który czu­
wał o krok szybkim ruchem podbił moją dłoń
i trzy litry skwierczącego oleju popłynęło upiorną
falą wprost' na kolana, uda i brzuch Crane’a.

Nie przypuszczałem, że człowiek zdolny jest
do wyartykułowania głosu, jaki wydobył się z

jego piersi. Ubranie, które miał na sobie zda-
wało się rozpuszczać we wrzącym tłuszczu i
pierwszy ratz w życiu widziałem, jaik gotuje się
ludzka skóra, jak najpierw czerwienieje i w

mgnieniu oka staje się na powrót sinawobiała,
galaretowata, ohydna. W nozdrza uderzył mnie
mdlący, słodkawy. odór palonego mięsa, w który
wmieszał się zapach jakby żjełczałych ze sta­
rości frytek. Stałem tak i gapiłem sdę jak za­
hipnotyzowany na omdlałego kucharza, dopóki
nie poczułem szarpnięcia za łokieć. Nadbiegli in­
ni więźniowie.

Naczelnik nie miał pytań, a jeśli żywił cho­
ciaż cień jakichkolwiek podejrzeń, Gray roz­
wiał je ostatecznie. Był przecież świadkiem jak
Crane nieostrożnie mnie potrącił, jak usiłując

' ratować się z opresji cofnął sńę do tyłu, potknął
«ię

ny

i siadł z rozpędu na krześle gdzie dosięgnął
wylewający się olej. Wypadek, a że tragicz-
w skutkach... Cóż, takie jest życie.

K

W dniu walki zawieźli nas rano na obowiąz­
kowe ważenie. Pojechaliśmy oddzielnie, mikro­
busami. tak, że Dodge’a spotkałem dopiero na

zapleczu hali widowiskowej. Załadowali nas we

czwórkę. Dextera, Pinero, Graya i mnie. Do

tego trzech strażników z bronią przewieszoną
przez ramię. Wiedziałem, że Dodge i Pako są
już na miejscu, gdyż wyruszyli pół godziny
przed nami.

W centrum miasta, przy wejściu do sali cze­
kał na nas tłum omamionych przez Pako wiel­
bicieli. Czekali na mnie, na mnie wydali ostat­
nie grosze i spodziewali się, że stłamazę na rtn-

gu Dodgeta. Spodziewali się też najpewniej, cze­
goś więcej. Czego? Nieczęsto można oglądać

dwóch kryminalistów w świetle jupiterów. A
może wydobędą nagle spod majtek sprężynowce
i zarżną się ku uciesze rozochoconych kibiców?

Nigdy nie wiadomo.
Wysiedliśmy tuż przed drzwiami i natych­

miast zeszliśmy do podziemi, gdzie grupki wi­
dzów otaczały Dodge’a i Pako. s

Pako stał obok wagi paląc swoje cygaro, a za

nim niski tłuścioszek w sportowym dresie. To

był Goulden, trener Dodge’a. Piine.ro wskajzał
mi szafkę i pomógł zdjąć ubranie. Przez uchy­
lone drzwi zerkałem na mojego przeciwnika.
Był silnie zbudowany, zbity w sobie, w pasie
odkładała mu się warstewka tłuszczu. Gdy zbli­
żyłem się do wagi, Dodge obrzucił mnie, pogar­
dliwym wzrokiem i splunął na podłogę. Waży­
łem o cztery funty więcej.

— No to co? — rz6kł głośno do Gouldena. —

Im będzie cięższy, tym trudniej mu będzie wstać
z desek, nie?

Sądząc po gromkim śmiechu, tłumek zwolen­
ników Dodge’a uznał go za najdowcipniejszego
boksera w historii sportu w USA.

Gdy schodziłem z szali, Dodge wciąż z kpią-
grymasem na twarzy chwycił mnie za re-cym

mię.
O rany, Goulden! Mówiłeś, że z niego ka-
chło.pa! To mają być muskuły?!
Zabieraj swoje brudne łapy, Dodge — wy­

syczałem przez zaciśnięte zęby, a spojrzenie,
jakie mu posłałem odprawiło go o krok wsitecz.
— Zapoznasz się z moimi muskularni dziś wie­
czorem. A teraz won-!

wal

Odszedłem w nagłej ciszy i dopiero kiedy za­
mykałem drzwi przebieralni, usłyszałem za so­
bą dziką wrzaiwę. Wkrótce pojawili się Pinero,
Gray i Dexter.

— Nie denerwuj się tak, Jay — dyszał Pine­
ro. — Nie pozwól się zdenerwować, słyszysz?
To błazen.

Dexter zapalił chesterfielda i podsunął mi pa­
czkę. Pokręciłem przecząco głową. Skorzystał
Gray.

Ubrałem się
zienia.

Po obiedzie
wiedząc kiedy

— Już czas,

powiedział wyciągając z torby biały garnitur,
kremową koszulę, biało-zi-elony knarwat ,i parę
butów. — Będziesz wyglądał jak cywilizowany
człowiek. Przebieraj się, to prezent od naczel­
nika.

— Takie tu macie zwyczaje?
— Powita was tłum ludzi. Nie możecie pre­

zentować się jak małpy w klatce. — Usiadł
na pryczy czekając aż się przebiorę i odniosłem
wrażenie, że był lekko spięty.

— Coś njie tak, Ray? — spytałem.
— Zdecydowałeś się?
— Na co?
— Na rezultat meczu.

Zawiązałem krawat i narzuciłem na plecy ma­
rynarkę. Byłem gotowy do wyjścia.

Jechaliśmy w identycznym składzie jak pod­
czas porannej wyprawy. Siedziałem obok Graya
i wciąż lekko zdenerwowanego Dextera.

Kierowca zaparkował przy wejściu dla zawo­
dników. Strażnicy pchnęli obrotowe drzwi i po­
czułem dobrze mi znany zapach wypełnionej
ludźmi sali. Było duszno, pachniało potem, cy­
garami i dymem fajkowym. Dexter chwycił
mnie za rękę 1 odciągnął na bok.

i mikrobus odwiózł nas do Wię-

zamknąłem się w celi i sam nie
zasnąłem. Obudził mnie Dexter.

Jay. Przyniosłem ci ubranie —

(Ciąp dalszy nastąpi) (3S9

przed
Czarni,

prze-

Dokąd pójdziemy?
Piątek

SIATKÓWKA
Godz. 17 hala Hutnika

Półfinał Pucharu Polski
w siatkówce mężczyzn

Sobota v

TENIS STOŁOWY
Godz. 10 i 17 hala Wandy:

Finałowy turniej
I ligi kobiet

KOSZYKÓWKA
Godz. 13 hala Wisły:

Wisła II — Start Lublin
(II liga kobiet)

Godz. 16 hala Hutnika:
Hutnik — Społem
(I liga mężczyzn)

Godz. 16 hala UJl
AZS — Cement
(II liga kobiet)

Godz. 16.30 hala Wisły:
Wisła — ŁKS
(I liga kobiet)
SIATKÓWKA

Godz. 18 hala Hutnika:
Półfinał Pucharu Polski
w siatkówce mężczyzn

Niedziela
TENIS STOŁOWY

Godz. 11 hala Wandy:
Finałowy turniej

I ligi kobiet
SIATKÓWKA

Godz. 11 hala Hutnika:
Półfinał Pucharu Polski
w siatkówce mężczyzn

GOPR rozpoczyna
stałe dyżury
;je, sy-pfe na ale o jezdzię jeszcze nie możeW KRAKOWIE

zmianę;. Wstrętnie . ..

nie. Pogoda nie zachęca raczej
do wystawienia nosa za próg.
Co zatem mają robić ci. którzy
zaplanowali sobie urlop i świę­
ta w górach. Zabierać narty, czy
też nie?

„Śnieg sypie- cały czas. Jest
mglisto. — informuje ROMAN
PIERZCHAŁA z GK GOPR. —

Wprawdzie pokrywa białego pu­
chu wynosi już 20. centymetrów,

Giełdy, giełdy...

leje, sypie na

i nieprzyjem-

ŚNIEGU co prawda jak na

lekarstwo, ale mamy nadzie­
ję, że już wkrótce aura bę­
dzie przychylniejsza dla nar­
ciarzy.

Tym, którzy nie skompleto­
wali jeszcze sprzętu radzimy
wybrać się na giełdy, które w

sobotę i w niedzielę, 21 i 22

grudnia br. organizują:
AZS Politechniki Krakow­

skiej, przy ul. Szlak (Wydział
Chemii), w godz. 10--15;

AKN „Kaspruś”. przy al. 29
Listopada 50 (CKR „Arka ’),
w godz. 10—16;

RKS Garbarnia, przy ul.
Sokolskiej 17, w godz. 9—16;

Ognisko TKKF „Sokół”,
przy ul. Reymonta 23 (na­
przeciwko hali Wisłyj, w godz.
9—15;

Studencki Klub „Zaścianek”,
przy ul, Reymonta 75 (Mia­
steczko), w godz. 9—17.

AKN „Szreń”, przy ul. Pta-
szyckiego 4 (hala Huitaiika), w

godz. 10—17.

być mowy. Wyciągi nie pracu­
ją. Może za dwa, trzy dni jaic
utrzyma się taka minusowa tem­
peraturą. i będzie nadal sypało.
Wybieramy się teraz w góry do
schronisk, rozpoczynamy już
normalne dyżury zimowe.”

Z Grupy Podhalańskiej GOPR
zgła-sza się ratownik dyżurny
MAREK LUTY: Też nie mamy
optymistycznych informacji dla
miłośników narciarstwa. Stoją
wszystkie wyciągi. Nawet na

Turbaczu jest tylko 20-centyme-
trowa warstwa śniegu. Trzeba
jeszcze uzbroić się w cierpliwość.

„Rozpoczynamy dyżury zimo­
we we wszystkich schroniskach
i we wszystkich punktach GOPR
— informuje ZDZISŁAW HOŁY
z * GT GOPR. Wprawdzie śnieg
sypie cały czas, ale warunków
do jazdy na nartach nie ma. Je­
żeli utrzyma się nadal taka po-

. goda, to będzie można pojeździć
na Gubałówce. Oczywiście dla
bardziej doświadczonych narcia­
rzy pozostaje Kasprowy, gdzie
w obecnej chwili jeżdżą cały
czas zawodnicy. Warunki w Ko­
tle Gąsienicowym są znośne. W
Wysokich Tatrach alarm lawi­
nowy, w Morskim Oku powyżej

pietra śniegu, to samo w Pięciu
Stawach.”

W Lubomierzu i Koninkach
też czekają na śnieg, aby uru­
chomić wyciągi. Identyczna sy­
tuacja panuje w Beskidzie Sla'
skini i Żywieckim. Widocznie W
tę sobotę i niedzielę przyjdą®
nam dokonać ostatnich zakupów,
zrobić porządki i dopiero n®
święta będzie można przypis®
deski. (dag)

TELEGRAFICZNIE
MOSKWA. W kolejnym dniu hokejowego turnieju o nagrodę

dakcji „Izwiestii” Czechosłowacja pokonała olimpijską reprezen­
tację Kanady 7—2, a Związek Radziecki wygrał ze Szwecją 10—L

VVARSZAWA. Portugalski klub FC Porto czyni starania o P°"

zyskanie polskiego bramkarza Józefa Młynarczyka, grającego obe­
cnie w Bastii. W tym celu w Warszawie zjawili się1 przedstawicie­
le portugalskiej drużyny.

BERLIN. Podczas międzynarodowych zawodów pływackich re­
prezentanci NRD ustanowili dwa rekordy Europy. Kornelia Gre-
sler przypłynęła 50 m stylem motylkowym w czasie 27.37 sek.,

’

Dirk Richter pokonał dystans 50 m stylem grzbietowym w czasie

25,74 sek.
KATMANDU. Dwóch japońskich alpinistów dokonało drugi*"

go zimowego wejścia na szczyt Manaslu (8 163) m.

MIAMI. W drugiej rundzie tenisowego turnieju juniorów Char­
ge Bowl, Wojciech Jamróz przegrał z Francuzem Francoisem Er'
rardem 2—6. 3—6.

WALENCJA. Piłkarze Hiszpanii wygrali towarzyski mecz *

Bułgarią 2—0.
WARSZAWA. Reprezentacja polskich hokeistów (do lat 20) prze­

grała z drużyną Związku Radzieckiego (do lat 18) 2—4.
LIPSK, Polscy saczypiorniśei, uczestniczący w międzynarodo­

wym turnieju, pokonali drugą reprezentację ŃRD 26—24.
BOLZANO. Narciarski bieg na 15 km o Puchar Alp zakończy!

się zwycięstwem Włocha Alberta Waldnera. Wśród kobiet na dy­
stansie 5 km najlepsza okazała się Simone Opitz z NRD.

MONACHIUM. Piłkarze Bayernu awansowali do ćwierćfinałów

pucharu RFN, wygrywając w powtórzonym meczu z VTL Bochum
2—0.



R
ęce mi zadrżały, gdy czytałam „Prze­
krój” z 8 grudnia br. Ręce drżą mi za­
wsze, gdy się zdenerwuję. A jak się nie
zdenerwować, gdy widzę taki tytuł: „Jak
w Poznaniu budują metro”. Tytuł to

jeszcze nic, ale podtytuł: „Dyskretnie,
ną miarę możliwości, z przekonaniem, że historię
tworzą fakty, a nie życzenia”. I to jeszcze bym też
wytrzymała; przy pierwszym zdaniu artykułu je­
dnak coś się we mnie zagotowało. Dowiaduję się
oto, że koncepcja poznańskiego metra powstała w

latach 1970—1975 — podczas opracowywania planu
przestrzennego zagospodarowania miasta. Zgadza
się, pomyślałam, tylko przecież to było w Krako­
wie, a nie w Poznaniu. Dalej czytam wypowiedź
głównego projektanta układu komunikacyjnego Po­
znania, dr inż. Z. Nowaka, który wspomina czasy,
gdy odradzano mu nawet używania określenia'
„szybki tramwaj”. Teraz można już mówić — pra-
metro, bo na razie to rzeczywiście nie będzie me­
tro, tylko szybki tramwaj jeżdżący rodzajem wy­
kopu, który później, po zmianie taboru i przystoso­
waniu go do wymogów metra zostanie jakby przy­
kryty.

śzystko to znam — pomyślałam, tak to wła­
śnie miało być — szybki tramwaj w wyko­
pie, na razie jedna linia, która da początek

przyszłemu metru. Pamiętam te dyskusje i proje­
kty, o których nie mówiło się może bardzo głośno,
ale też nie szeptało po kątach. Wszyscy, którzy choć
trochę interesowali się sprawami krakowskiej ko­
munikacji zgodni byli, iż tylko metro może w przy­
szłości rozwiązać ten krakowski węzeł gordyjski.
Jeszcze w książce Krystiana Seiberta „Plan wiel­
kiego Krakowa”, wydanej w roku 1983 (!) mowa jest
o tym, iż „szybka kolej regionalna” oraz przebudo­
wa torowisk i „zrealizowanie krótkich tuneli” (czy­
taj: wstępu do metra) umożliwią rozwiązanie pro­
blemów komunikacji zbiorowej. Pamiętam te dy­
skusje nad pierwszą, proponowaną linią szybkiego
tramwaju od Dworca Głównego do placu Wolno­
ści. Oczywiście odezwały się od razu głosy negują­
ce ten projekt — że przez centrum miasta, że za­
bytki, że zieleń itd.

o i co? No i pstro. O tym, żeby w Krakowie
było metro marzyć na razie nie ma co, o

szybkim tramwaju jakbyśmy też zapomnieli,
rozbudowa tego zwykłego, wcale nieszybkiego, też
nie wszystkim się podoba, mimo że tramwaj oka­
zał się jak dotąd najsprawniejszym (na krakow­
ską miarę) środkiem komunikacji. I tak my sobie
gadu, gadu, a w Poznaniu prawdopodobnie już za
dwa lata będzie jeździł szybki tramwaj na odcinku
Śródmieście — Winogrady — Piątkowo. W Pozna­
niu, który jest aglomeracją miejską mniejszą od
Krakowa uznano, że o przyszłości miasta bez me­
tra nie można myśleć. Och, te Wielkopolany — pra­
ktyczne, przewidujące i jeszcze na dodatek potrafią
zrobić to, co wymyślą. Nie dość im, że mają najle­
psze w Polsce pieczywo (to im chyba załatwił po
protekcji krajan — prof. Krasiński), nie dość że
czysto u nich i porządnie, to jeszcze im się metra

zachciało i... pewnie będą mieli.
— Nic to — pomyślałam, gdy przeszła mi pierw­

sza wściekłość. Niech sobie jeżdżą szybkim tram­
wajem, a potem metrem, niech jedzą „chrupiące
bułeczki prof. Krasińskiego” — my jesteśmy ponad
to. My mieszkamy w mieście jedynym, niepowta­
rzalnym. Czy w Poznaniu potrafią tak jak my dy­
skutować nad przyszłością miasta? — na pewno nie.

Czy mają takie jak my problemy komunalne? — z

pewnością nie. Naprawdę mało kto może nam za­
imponować. Cóż z tego, że uporanie się z wszelki­
mi miejskimi kłopotami przychodzi nam z takim
trudem; cóż z tego, że trwa to dziesiątkami lat.
Przecież taki Poznań, czy jakiekolwiek inne mia­
sto, żeby nie wiem jak się starało nie zostanie pol­
skimi Atenami, nie wybuduje sobie Wawelu. Jakież
znaczenie wobec tych rzeczy wielkich i uduchowio­
nych mogą mieć jakieś tam problemy komunika­
cyjne — prawda?
— ------------- ELŻBIETA GRZEGORCZYK

„W pańskie ręce perswaduję” — doroczny obowiązek władz miasta godnego podjęcia konika zwierzy­
nieckiego spełniała w roku 1985 wiceprezydent dr Barbara Guzik. Fot. ROBERT MAGIERA

Wychowanie przez
... Kraków

Z dr Barbarą Guzik,
wiceprezydentem miasta Krakowa —

rozmawia Joanna Sendor

- ...„rzeczą najważniejszą w wychowaniu współczesnym jest kształtować ludzi tak, aby
umieli oni zyć w warunkach nowoczesnej cywilizacji, aby potrafili podołać zadaniom, które
im stawia, aby korzystali z możliwości kulturalnego rozwoju, którego im dostarcza, aby wie­
dzieli ku czemu i jak dążyć, z jakich źródeł czerpać radość życia". Nie przypadkiem to zda­
nie B. Suchodolskiego cytuje Pani obok innych, w swojej pracy doktorskiej, w rozdziale
o koncepcjach edukacji permanentnej i dowodzi, że takiego człowieka kształtować można

wychowaniem humanistycznym, zwłaszcza wychowaniem przez sztukę, która „jest w stanie

wzbogacać i przekształcać osobowość człowieka w kierunku umożliwiającym mu bardziej
efektywną i twórczą działalność w każdej dziedzinie"^.

— Czy udało się to sprawdzić w jakimś
okresie Pani pracy zawodowej?

— Przez 15 lat, przed powierzeniem mi urzędu
wiceprezydenta, uczyłam młodzież: kolejno w szko­
le podstawowej, liceum i w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Krakowie. Wychowaniu przez sztukę
i kulturę poświęcałam bardzo wiele czasu. Chodzi­
łam z młodzieżą do teatru — bardzo często na

premiery — na koncerty, wystawy, filmy, na wy­
cieczki krajoznawcze, no i oczywiście poznawa­
liśmy Kraków, który jest przebogatą skarbnicą
„pomocy naukowych” do wielu przedmiotów. Uya-
żam, że bez znajomości Krakowa trudno uczyć
niejednego przedmiotu. Oczywiście przygotowywa­
łam się do tak pojmowanego wychowania dość
gruntownie, ukończyłam m. in. podyplomowe stu­
dium filmoznawstwa i zrobiłam kurs przewodni­
ków po Krakowie.

Udało mi się doprowadzić do tego, że największą
karą bywało niezabranie kogoś do teatru. A de­
cydował o tym kolektyw klasowy. Widziałam jak
w młodzieży stopniowo kształtowała się wy­
obraźnia, wrażliwość i smak estetyczny, łatwiej
przychodziło im się uczyć, rozumieć ludzi i zdarze­
nia. Oczywiście jest to długi proces, ale efekty wi­
doczne.

— A więc wychowanie przez kulturę, sztukę,
turystykę, przez Kraków. Są to akurat domeny,
którymi zajmowała się lub zajmuje Pani przez mi­
nione 10 lat jako wiceprezydent. Dwie 5-latki, obie
pod znakiem kryzysu, to nie tak dużo, ale mimo
to zbyt powolne wydaje się przygotowanie Krako­
wa na przyjęcie masowe młodzieży 1 dorosłych,
którzy chcieliby i powinni poznać to miasto...

— Najdotkliwsza jest za mała ilość miejsc hote­
lowych, a turystów krajowych 1 zagranicznych sta­

le przybywa. Oddaliśmy jednak do użytku, po. re­
waloryzacji, Hotel Saski, chcemy przyspieszyć od­
danie hotelu Grand. Kształtujemy centrum Kra­
kowa z myślą o turystyce. W rewaloryzowanych
kamienicach piwnice, partery i pierwsze piętra
przeznaczamy dla gastronomii, handlu i innych
usług turystycznych, otwieramy też w centrum du­
żo placówek kulturalnych, by turyści mieli także
możliwość korzystania z bogatej oferty kulturalnej.
Niedawno na posiedzeniu wicewojewodów zajmu­
jących się sprawami turystyki uzyskaliśmy popar­
cie dla naszej propozycji stworzenia w Krakowie
centrum turystyki dla młodzieży szkolnej (budowa­
ne byłoby oczywiście przy pomocy i innych woje­
wództw) z hotelem dziennym, zapleczem rekrea­
cyjno-wypoczynkowym, dobrze przygotowanymi
trasami zwiedzania Krakowa uwzględniającymi
wiek i czas pobytu. Jeden z elementów tej kon­
cepcji to rozbudowa istniejącego hotelu przy ul.
Oleandry i wykorzystanie dla wypoczynku i re­
kreacji Parku Jordana. A druga taka baza, w

przyszłości, zlokalizowana byłaby w Parku Kultury
i Wypoczynku. Koncepcja ta uzyskała też poparcie
Głównego Komitetu Turystyki, a to bardzo ważne
dla jej realizacji.

_

Od 4 lat zajmuje się Pani odnową zabytków.
Można najogólniej powiedzieć, że w minionych la­
tach przy dużym wkładzie pracy radnych i eks­
pertów, program rewaloryzacji został właściwie
ukierunkowany, a plan na najbliższe 10 lat zakła­
da znaczne zwiększenie nakładów i postępu prac.
Czy sądzi Pani, że wykorzystane zostały wszystkie
możliwości i nic więcej i lepiej nie można zrobić?

_ Samej trudno mi oceniać, na pewno zawsze

coś trzeba i można udoskonalić, ale dla poparcia

(Dokończenie na str. 2)

Wiersze o Krakowie -^ES

Witold Zechenter

Chciałbym cię widzieć w

dawnym zamyśleniu
dziewiętnastowiecznych

akwarel
czy sztychów
w secesyjnej oprawie pod

cieniem Wawelu
tego
co swe godziny dziś dzwoni
donikąd

Chciałbym widzieć twe

mosty lukiem

nowoczesnym
płynące ponad Wisłą
tą dawną srebrzystą
tą niską
wąską rzeką zapomnianej

pieśni
którym się jeszcze nie

marzyła przyszłość
I gdzieś na Kanoniczej
na Grodzkiej
Senackiej
spotkać cień, w pelerynie
w kapeluszu z rondem —

podbiec z gorącym sercem...

Ktoś szepnie:
— Wyspiański...
on wciąż się tutaj błąka
nie może stąd odejść

Jan Sztaudynger

Na Moście
Warszawskim
w Krakowie

Na moście kolejowym
oglądam ucieszony,

Jak dym mi ginie z jednej,
by buchnąć z drugiej strony.
Jak wozy za wozami
rytmicznie mkną pode mną,
Wybłysłe z nocy ciemnej, by

stać się nocą ciemną.
Po moście chodzą ludzie

i jadą białe konie,
Na balustradzie mostu

zziębnięte grzeją dłonie.
I myśl — natrętna mucha —

do głowy mi przylała:
Tu droga miasta tego zeszła

się z drogą świata.
I dośpiewuję sobie wsłuchany

nagle w wieczność,
Kiedyż te obie drogi zejdą się

z drogą mleczną?



„...Zbliżała się północ. Nie wychodziłbym, już
ze stróżówki, ale coś w forcie jakby głucho
huknęło. Wziąłem latarkę i poszedłem zobaczyć,
kto się tam kręci. Nim zapaliłem światło w

głównym korytarzu wydało mi się, że widzę
cień człowieka. Myślałem, że kradnie coś z ma­
gazynu. Byłem, panie, sam, więc żeby go na­
straszyć, krzyknąłem: „Stać, milicja!’’ Ale on

zniknął. Pobiegłem za nim. Drzwi były wszędzie
pozamykane, więc może uciekł do tej sali w

drugim budynku? Otwarłem drzwi, i nim za­
paliłem świetlówki, zobaczyłem GO. Wyglądało
to, panie, jak człowiek, duży chłop z jakimś
garbem czy workiem na plecach. Poświeciłem
na niego latarką i... nie było go! Tylko jakby
wielka kupa białej waty, co padła na beton, z

takim jękiem, coś się tam, panie, pokutwasiło,
pokutwasiło i znikło. Ociekłem z wrzaskiem, a

później w tym miejscu znalazłem tylko moją
rozbitą latarkę".

Czy opowiadanie to, zasłyszane od stróża, pil­
nującego niegdyś magazynów żywności, zloka­
lizowanych w jednym z krakowskich fortów

jest prawdziwe?
Pozostawmy to pytanie bez odpowiedzi. Włosi

zwykli w takich przypadkach mówić: „Nieważne,
czy prawdziwe, ważne że dobrze powiedziane!”

Jest natomiast rzeczą zrozumiałą, że tak wielki
system dziwnych, niesamowicie wyglądających,
nieraz opuszczonych od kilkudziesięciu lat obiek­
tów dawnej Twierdzy Kraków wytworzyli w świa­
domości mieszkańców miasta wiele mitów i le­
gend. I tak, można powiedzieć, „zagęszczenie” du­
chów, mar, upiorów na fortach dawnej Twierdzy
Kraków jest nikłe. (Być może na listach płatni­
czych kompanii fortecznych zabrakło rubryk, prze­
widujących utrzymywanie posterunków c.k. Upio­
rów Służbowych?...).

W Szkocji każdy, nawet niewielki zamek chlubi
się posiadaniem własnego ducha. Zdobi on i nobi­
lituje historię zamku, która, dzięki temu nabiera
mocy, jak dobra Scotch Whisky. W Krakowie czy
Przemyślu musimy ze smutkiem przyznać, że du­
chy raczej obawiają się betonu fortecznego i stali
pancernej. Chociaż...

orzućmy na chwilę frapujący, „nieziemski” mo­
tyw legend o dawnej twierdzy, gdyż wspomnieć
należy o wielkiej górze mitów, powstałych cał­

kowicie na naszym padole łez i nie mających
żadnego spirytystycznego smaczku. Czasami tylko
smak ludzkiej głupoty. Co paradoksalne, owe „le­
gendy z tej ziemi” okazały się znacznie bardziej
drapieżne od „legend nieziemskich”, czyniąc do tej
pory wystarczająco wiele szkód zabytkowej twier­
dzy.

Pierwsza z nich mówi o tym, że wszystkie for­
ty twierdzy zbudował okrutny zaborca przeciwko
Krakowowi, chcąc stłumić żelazną ręką wszelkie
ruchy niepodległościowe. Nie kochając wcale habs­
burskiej monarchii, trzeba by spytać czy Austria­
cy, nawet panicznie obawiając się krakowian po­
święciliby na spacyfikowanie jednego, niewielkiego
w sumie miasta, środki przeznaczone na obronę
przed... Cesarstwem Rosyjskim? Trzeba bowiem
wiedzieć, że budowa fortyfikacji była rzeczą nie­
bywale kosztowną. Całoroczny budżet armii po­
zwalał ok. 1900 roku na budowę jedynie 2—3 for­
tów pancernych rocznie. W Krakowie było ich... 15.
Poznawszy konstrukcję każdego fortu, nie tylko
pancernego, ale też artyleryjskiego, redutowego,
rozproszonego itp., stwierdzamy, że nie był on

zwrócony przeciw miastu. Wręcz odwrotnie. Czoła

fortów, najeżone stanowiskami armat i karabinów
maszynowych zwrócone były ku przedpolu i mię-
dzypolom twierdzy. W kierunku miasta odwrócone
były swoją najsłabszą stroną, możliwą do obrony
jedynie za pomocą broni ręcznęj. W stronę miasta
nie dało się odwrócić armat i wież pancernych
i to nie z powodu nadmiernej miłości Austriaków
do Krakowa. W grę wchodziły tutaj względy woj­
skowe: żaden fort nie mógł stanowić zagrożenia
dla rdzenia twierdzy w przypadku zdobycia go
przez nieprzyjaciela. Nieprawdziwym argumentem
o rzekomym wycelowaniu fortów w miasto szer­
mowano w latach 50., domagając się likwidacji „ohy­
dnych pamiątek po bezwzględnym zaborcy”. Nim
przemówiły do rozsądku arg umenty wielu ludzi nauki
i sztuki (m. in. prof K. Estreichera i prof. J. Bogda­
nowskiego), zburzono, właściwie nie wiadomo po
co, 13 cennych obiektów, z których co najmniej
dwa miałyby dziś wartość unikatową.

Rozbierane forty rozwiały w dym inną „legen­
dę”: o nieprzebranych zasobach świetnej cegły,
którą można było spożytkować np. na odbudowę
stolicy. Cegła była rzeczywiście świetna, lecz sil­
niejsza od dobrze wypalonej zendrówki okazała
się wapienna zaprawa, sporządzona z dodatkiem

kurzych jaj i siarki. Cegły pękały i ich odzysk
był minimalny. Nic więc dziwnego, że przedsię­
biorstwo rozbiórkowe z Poznania połamało sobie
zęby na austriackiej cegle i... splajtowało.

Innymi legendami, rozpowszechnionymi już od
lat trzydziestych a wynikającymi z opacznie poję­
tego patriotyzmu, był „mit więziennych kazama-
tów” i „mit żelaznego pierścienia”.

Mit pierwszy wywodzi się z ponurej tradycji
związanej z więziennymi tradycjami cytadel, prze­
de wszystkim Cytadeli Warszawskiej. Owa smutna
i silna w naszym narodzie tradycja nie ma jednak
żadnego odniesienia do fortów krakowskich. Te
kosztowne i bardzo specyficzne obiekty posiadały
ściśle określone, militarne przeznaczenie, dalekie
od funkcji więziennych. W Krakowie niepotrzebna
była cytadela, starczyło więzienie św. Michała. Zaś
rolę cytadeli-śródszańca twierdzy odgrywał pier­
wotnie Wawel, później fort nr 2 „Kościuszko”,
które to budowle trudno posądzać o więzienny ro­
dowód. „Żelaznym pierścieniem” nazwano system
fortyfikacji, który miał „dusić” Kraków uniemożli­
wiając jego nieskrępowany rozwój. A jednak i ten
mit jest całkowicie błędny. Choć się to może wy­
dawać niezwykłe, lecz właśnie fortyfikacje ode­

grały niebagatelną rolę miastotwórczą, a to dzięki
tzw. „rewersowi demolacyjnemu”. Był to doku­
ment zezwalający co prawda na budowę na tere­
nach przyfortecznych, lecz dający równocześnie
armii przywilej zburzenia domu w każdej chwili
bez odszkodowania. Wiadomo, że amatorów na

takie budowanie było niewielu. Dzięki temu racjo­
nalnie wypełniano działki wewnątrz twierdzy, pozo­
stawiając wokół niej pas użytków rolnych, łąk
i lasów. Dopóki istniał „rewers demolacyjny”, za­
budowa miejska wypełniała kolejno wielkie „oka”
sieci drożnej twierdzy. Nie groził Krakowowi bez-
planowy, żywiołowy rozwój przedmieść, który już
wtedy trapił Łódź, Warszawę czy miasta śląskie.
Szkoda, że rozpełzająca się dziś jak wielka ameba
tkanka miejska Krakowa, pożarła już wiele zielo­
nych, fortecznych dróg — alej.

ity i legendy „z tej ziemi” starały się Twier­
dzę zdemonizować, uczynić z niej potworne
fatum, wiszące nad miastem i doprowadzić

w rezultacie histerycznej kampanii do jej unice­
stwienia.

Czy „prawdziwe” demony i upiory fortów są lub
były równie groźne? Raczej nie. Oprócz przestra­
szenia ograniczonej liczby krakowian (sami dotąd
fortecznego ducha, niestety, nie spotkaliśmy), ni­
komu żadnej krzywdy nie uczyniły.

Które forty bywają nawiedzane przez zjawy?
Możemy podać tylko wyrywki legend, zasłyszanych
od ludzi związanych, kiedyś z tymi obiektami. Zacz-
nijmy od, leżącego dziś niemal w centrum, fortu
„Kleparz”. Podobno na jego walach pojawia się cza­
sami austriacki żołnierz lub oficer w archaicznym,
białym mundurze z połowy ubiegłego wieku. Jedna
z wersji legendy mówi, że jest to duch nieszczęśli­
wego oberleutnanta, który dotknięty miłosnym
niepowodzeniem, palnął sobie w łeb. Według innej
wersji na forcie kleparskim straszy wyjątkowo
pechowy żołnierz, który utopił się... w latrynie.
(Może zresztą straszą na zmianę?)

Zespół fortów w Kosocicach jest wyjątkowo bo­
gaty w zjawiska nadprzyrodzone. A to duch aus­
triackiego kanoniera, pojawiający się na wale ar­
tyleryjskim fortu „Barycz” („Kosocice” 50 1/2 0),
prześwietlony smugą światła znikąd, a to inna zja­
wa błąkająca się po cmentarzu, otaczającym za­
chodni fort kosocicki.

Straszy w wielkim forcie „Rajsko”, ponurą opi­
nię posiada też zrujnowany dom oficerski położo­
ny na zapolu fortu. Co prawda, w bezpańskim „Bor­
ku” straszą jedynie nisko przelatujące butelki
(szczególnie po godzinie 13), a na „Winnicy” ogrom­
ny, czarny pies pilnujący magazynów „Gromady”,
za to w ruinach „Bodzowa” pojawia się duch, któ­
remu proponujemy nadać Złotą Odznakę „Przyja­
ciela miasta Krakowa”. Jest to duch cywilny (dla­
czego nie w mundurze?), który uwielbia urządzać
sobie spacery po dachu koszar szyjowych fortu.
Rzecz w tym, że koszary, jak i cały fort, zburzono
ok. 1956 roku. Nie zrażona tym zjawa sDaeeruje w...

powietrzu. Ani my, ani nasz informator nie zna

legendy, która wyjaśniłaby pochodzenie tego du­
cha. Mamy jedynie nadzieję, że kiedyś wreszcie
uda mu się postraszyć właściwe osoby na tyle sku­
tecznie, by zrujnowany fort, położony w najpięk­
niejszym punkcie południowych przedmieść Kra­
kowa, powrócił wreszcie ze strefy zapomnienia.

Jesteśmy pewni, że duchowi spacerowałoby się
znacznie wygodniej po uporządkowanym, parko­
wym terenie lub zgoła po stropie tak niezbędnego
budynku socjalno-warsztatowego dla trenujących
tutaj lotniarzy i modelarzy.
- - -- - -- -- -- -- - -- JADW/GA ŚRODULSKA-WIELGUS
--------------------------------- KRZYSZTOF WIELGUS

Historia jednego zabytku
K

ościół św. Barbary wraz z domem je­
zuitów stanowiącym jedną z najbar­
dziej charakterystycznych budowli sta­
rego Krakowa, położony w malowni­
czym zakątku miasta tuż obok ogrom­
nej bryły kościoła Mariackiego jest bo­

haterem książki Jerzego Paszendy. Uwieczniony na

licznych rysunkach, obrazach, grafikach oraz zdję­
ciach — kilkanaście cennych fotografii dokumen­
talnych całości i szczegółów pozostawił Ignacy
Krieger — stanowi jakby zapis historii Krakowa.
Opracowanie Jerzego Paszendy jest pierwszą mo­
nografią tego cennego zabytku ukazującą, jak moc­
no związany jest on z dziejami miasta.

Na podstawie różnorodnych archiwalnych mate­
riałów rękopiśmiennych, rysunków i fotografii koś­
cioła z różnych czasów, a także badań architekto­
nicznych i archeologicznych przedstawia autor jego
zmienne losy.

Charakteryzując ten obiekt pisze: „Kościół św.
Barbary jest pod każdym względem nietypowy. Ma

nietypowe położenie, nietypową formę i nadto nie­
typową historię’’. W monografii swej J. Paszenda
opisuje więc owe oblicza stylowe, które pokazuje
nam kościół zależnie od tego, skąd go oglądamy.
Inny jest bowiem z przodu, inny z tyłu, inny na

zewnątrz, a jeszcze inny we wnętrzu. Odkrywa
także przed nami jego nietypową historię związana,
z kilkakrotnymi zmianami użytkowników, które
pociągały za sobą zmiany jego charakteru i prze­
znaczenia.

Pierwsza część książki omawia dzieje tej świą­
tyni od początku, a więc od średniowiecza, aż do •

współczesności, przy czym główny nacisk położył
autor na szczegółowe przedstawienie zabiegów je­
zuitów o pozyskanie tego kościoła . dla własnej
działalności oraz późniejsze starania o jego rozbu­
dowę.

Poznajemy więc: okoliczności przybycia jezuitów
do Krakowa, ich poczynań o zdobycie własnej sie­
dziby w tym mieście, projekty powiększenia kościo­
ła św. Barbary, losy domu profesów wraz z jego
wielką przebudową w XVII w. Dalej dzieje tego
zabytku po rozwiązaniu zakonu jezuitów w 1773 r.

przez papieża Klemensa XTV, kiedy to przez pe­
wien czas gmach pojezuicki został przekazany na

szpital akademicki, później zawiadywali nim mie­
chowici, a w wieku XIX mieściły się w nim: lice­
um, szkoła techniczna, a od 1843 r. bursa akade­
micka. Na koniec jego historię po powrocie jezu­
itów oraz przedwojenne i obecne prace konserwa­
torskie.

Po tym szczegółowym przedstawieniu „wrośnię­
cia" kościoła św. Barbary w historię miasta prze­
chodzi autor w drugiej części pracy do opisu je­
go architektury.

Zwraca uwagę na niejednolity styl archi­
tektoniczny, gdyż budowla ta łączy w sobie gotyk
i barok, przy czym podkreśla autor wyraźnie kra­
kowski charakter tej świątyni. Pisze: „Tak więc
gotycki kościół św. Barbary nie wyróżniał się
wśród budowli Krakowa: nie był ani lepszy, ani
gorszy. Był po prostu krakowski”.

Podkreśla walory Kaplicy Ogrojcowej, która
dzięki swym niepowtarzalnym formom architekto­
nicznym i rzeźbiarskim uważana jest za arcydzieło
późnego gotyku w skali krajowej.

Opisuje etapy barokizacji świątyni, która uwi­
dacznia się zarówno w przebudowie murów jak
i w ozdobieniu wnętrza. Dużo miejsca poświęca
także Paszenda architekturze domu zakonnego
zwracając uwagę na stylowy charakter kamieniar-
ki.

Zamieszczone na końcu książki aneksy zawierają
ważniejsze daty, nazwiska przełożonych domu św.
Barbary, wykaz pogrzebanych pod kościołem św.

Barbary, a także słowniczek ważniejszych osób wy­
mienionych w pracy.

Otrzymaliśmy więc książkę, która mimo iż adre­
sowana jest przede wszystkim do historyków ar­
chitektury i historyków miasta zainteresuje z pew­
nością wielu miłośników dziejów Krakowa. Szcze­
gólnie ciekawe jest w niej śledzenie na przestrzeni
wieków związków tego zabytku — wielokrotnie
przebudowywanego i obrośniętego licznymi przy­
budówkami — z dziejami naszego miasta, tym bar­
dziej, że została napisana interesująco, przystępnie
i przejrzyście.
---------------------------------------------- EWA NYCZEK

JERZY PASZENDA, Kościół św. Barbary
w Krakowie z domem zakonnym księży jezuitów,
Biblioteka Krakowska nr 125, Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraików — Wrocław 1985.

Kraków
(Dokończenie ze str. 1)

właściwości naszych działań posłużę się ocenami
głoszonymi na forum międzynarodowym. Np.
UNDP, wyspecjalizowana agenda UNESCO wysoko
oceniła postępy w rewaloryzacji pod kątem pro­
gramu turystyki i kultury i uzyskaliśmy obietnicę

pomocy finansowej. A przed kilku dniami otrzy­
małam list od Nicky Hendrice, komisarza Między­
narodowej Nagrody Dziennikarzy „Pomme d’or”
(złote jabłko), w którym również stwierdza, że
z uznaniem oceniono to, co już zrobiliśmy dla tu­
rystyki i kultury poprzez rewaloryzację oraz że
Kraków jest brany pod uwagę do tej międzynaro­
dowej nagrody w najbliższym czasie.

Co natomiast niepokoi, to zbyt mała jeszcze
dbałość użytkowników o zajmowane obiekty zabyt­

kowe. I to zarówno o te, które nie są w najbliż­
szym czasie przewidziane do remontu a wymagają
zabezpieczania — czasem jedna uszkodzona
rynna czy dach powodują znaczną dewastację bu­
dynku aż do fundamentów, jak i o zrewaloryzo­
wane już obiekty, które wymagają szczególnej
troski i dbałości ze strony użytkowników. Kontro­
le wykazują, że lekceważy się często podstawowe
obowiązki administratora i użytkownika, choć są
też znakomite przykłady dbałości o odnowione
obiekty i pomieszczenia. A marzy nam się przecież
aby wszyscy dbali o wszystkie budynki, nie tylko
zabytkowe.

•— Ale i otoczenie zabytków jest ważne...
— I to bardzo, chcielibyśmy, aby wszyscy miesz­

kańcy przyczyniali się do czystości i ładnego wy­
glądu ulic, zieleńców i wszystkich drobiazgów, de­
tali otaczających zabytki i znów, nie tylko za­
bytki. W najbliższym czasie porządkować będziemy
właśnie pod tym kątem place, m. in. Wita Stwosza,
św. Ducha, Wiosny Ludów, przywracając pięk­
no zieleni, pomnikom, elewacjom, całej małej ar­
chitekturze, lampom itd. Chciałoby się aby to, co

odnowione, jak najdłużej wyglądało ładnie, by

przynajmniej ludzie nie przyczyniali się do de­
wastowania. Fakt, że się mieszka w Krakowie zo­

bowiązuje. To miasto potrzebuje szczególnych, wi­
docznych dowodów miłości do niego.

— Skoro już mowa o odnawianiu placów i pom­
ników na nich stojących... Co ostatecznie zdecydo­
wało o przywróceniu ogrodzenia wokół pomnika
Adama Mickiewicza? Zdania mieszkańców były
bardzo podzielone, tak to przynajmniej wyglądało
z opinii, jakie docierały do redakcji.

— W tym wypadku, jak zresztą w innych po­
dobnych, kierujemy się opinią, a przeważająca
większość zwracających się do Urzędu Miasta i Ra­
dy Narodowej domagała się przywrócenia pachoł­
ków i łańcuchów. W oparciu o te opinie Komisja
Rewaloryzacji pozytywnie zaopiniowała projekt
konserwatorski przywracający stan poprzedni.
I stało się to faktem w rocznicę rekonstrukcji
pomnika.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: JOANNA SENDOR



Dżuma-AIDS dawnych wieków

Nadchodziła
cicho

i budziła

grozę

A. Diirer — „Rycerz, diabeł i

powietrza, głodu, ognia 1 wojny zachowaj
nas Panie!

Głód, wojna, ogień... Nieszczęścia dla każ­
dego oczywiste, ale powietrze? Czyżby wier­
ni, i to w pierwszym błaganiu starej supli-

„„ . . kacR> Prosili o uchronienie przed huraganem?
naz5rwano przed laty klęskę po stokroć większą od

najgroźniejszego orkanu — morową zarazę. 4
Powiedziano niegdyś, że epidemie tworzą historię. Po raz pierw-

odwiedzli,a Kraków w 1348 r„ wtedy, gdy zabrała połowę
ludności ówczesnej Europy. W XIV wieku srożyła się jeszcze w J.360.
W XV w. zawitała do miasta dziewięciokrotnie. ■W następnym stu-

Średniowieczni kronikarze, jakby wiedzeni zabobonem,, wspominali
o morowym powietrzu niechętnie. Ich skąpe przekazy uzupełniają
zapiski w starych aktach, rozporządzeniach; wzmianki z których
wyłania się przerażający obraz minionych wieków.

Jan Długosz pisze o roku 1466, gdy zaraza, krążąc po calem kró­
lestwie i przebiegając dziwnymi przeskokami miasta,, wsie i mias­
teczka, jedne pomijała, w drugich siała spustoszenie. W 1482 czarna

śmierć przyszła z Węgier i grasowała w Krakowie od połowy czerw­
ca do połowy sierpnia. Tylko w parafii Najświętszej

‘

umierało codziennie 40—50 osób. Od 1497 r. moro­
we powietrze szczęśliwie omijało Małopolskę i Kra­
ków, ale wbrew zdaniu astrologów, nawiedziło
miasto ponownie w maju 1508 i zabijało aż do
końca grudnia. W siedem lat później pod Wawe­
lem znów wybuchła zaraza, lecz nie umywała się
nawet do strasznej plagi z roku 1543.

Gdy gwiazdy zimą świecą zbyt jasno
Nieszczęście zwiastowały niepokojące zjawiska.

Już w czerwcu 1542 r. Wisła tak wezbrała, ze w dzień
św. Piotra i Pawła w kościele Bernardynów woda
przykryła; wszystkie ołtarze z wyjątkiem głównego.
Powódź zniszczyła nadwiślańskie łany® wieśniakom
zagroził głód. W same żniwa ze wschodu nadciągnę­
ła szarańcza i zżarła wszystko, co spotkała w po­
lu i ogrodach, osobliwie zboża. Szarańczy tej wy­
ginęło bardzo wiele i w powietrzu unosiły się stę-
chłe zaduchy. Z trwogą oczekiwano wiosennych
roztopów. Później złe wróżby poszły w zapomnie­
nie. Żenił się król! Ledwie jednak przebrzmiały
uroczystości weselne, a już z początkiem lipca 1543

Marii Panny

© W429r.p.n.e
straszliwa zaraza

nawiedziła starożyt­
ną Grecję, przyno­
sząc koniec „złote­
go wieku” Aten
Liczba ofiar epide
mii przewyższyła
krwawe żniwo woj­
ny peloponeskiej.
W Atenach zmarła
trzecia część mie­
szkańców, w tym
przywódca demo­
kratów Perykles.

@ W latach
1348—49 dżuma u

śmierciła w Euro

pie 20 min ludzi.

Paryż stracił poło­
wę mieszkańców.

Hamburg i Brema
dwie trzecie, We­
necja cztery pią­
te. Na Cyprze i
Grenlandii nie prze­
żył nikt. Na m.i
rzach pojawiły się
pozbawione załóg
okręty-widma: La

tające Holendry.
@ Dżuma za

trzymała zwycięski
marsz armii Na­
poleona z Egiptu
Co Indii.

Q Dżuma, bar
'Izo zaraźliwa, gwał­
towna, groźna dla

życia choroba, wy­
wołana przez pa
teczkę dżumy; prze­
noszona na ludzi
ze zwierząt, głów
nie szczurów, prze?,
pchły lub przez
kontakt z chorym;
ogniska dżumy i-

stnieją w niektć

tych rejonach Azji
i w środkowej A-

fryce.

Rys. PIOTR BIELECKI

śmjfrć”, miedzioryt, 1513 Rep. JADWIGA KUD1S

r. nadszedł mór, zabijający z niezwykłą siłą. Kto
żyw, uciekał z miasta. Dwór królewski schronił się
w Niepołomicach. I tu dosięgła go zaraza zabie­
rając wielu paziów i odźwiernych. Przejęta stra­
chem rodzina monarsza pospieszyła do Korczyna.
Niestety z wysłanych przodem paziów trzech za­
brało morowe powietrze. Zygmunt August i Elżbie­
ta Habsburżanka znaleźli spokojniejszą przystań
dopiero w Wielowsi.

W Krakowie śmierć rządziła aż do początków
zimy. U Bernardynów ofiarą choroby padło 15 bra­
ci, 8 kapłanów, 3 kleryków. Zmarło cjwóch szanow­
nych rajców: dr Piotr Wedelicki i Andrzej Fogel-
weder. Według dokonanych spisów, w Krakowie,
na Kazimierzu i Kleparzu utraciło życie 20 tysię­
cy osób, czyli więcej niż połowa mieszkańców.

W 1550 r. zaraza, ku nie ukrywanej radości
przeciwników reformacji, pustoszyła Prusy, ale już
w dwa lata później, jakby dla równowagi splądro­
wała siedzibę biskupa warmińskiego. W 1555 r.

była znowu w Krakowie. Przywlókł ją pewien Zyd
przybyły z Pragi, gdzie wyginęło właśnie wskutek
epidemii 12 tys. mieszczan. Choroba spowodowała
popłoch i masowy exodus mieszkańców Kazimie­
rza, gdzie zatrzymał się gość z Czech.

Cichy zabójca
Dżuma nadchodziła cicho i budziła grozę wśród

nieświadomych jej przyczyn ludzi. Powszechnie
sądzono, że zabija samo zepsute powietrze. Wybuch
zarazy uważany był za karę boską, a najlepszym
sposobem na odwrócenie nieszczęścia wydawały
się wspólne modły w kościołach. Wielkie zgroma­
dzenia sprzyjały jednak rozwojowi epidemii, więc
ich zakazywano.

Astrologowie podawali znaki, przepowiadające
nadejście czarnej śmierci. Moru można było się
zatem spodziewać jeżeli zimą gwiazdy świeciły zbyt
jasnym światłem, jeżeli pogoda była niestała i aura

szybko przechodziła od zimna do ciepła, jeżeli po­
ry roku nie zachowywały swych charakterystycz­
nych właściwości, jeżeli pojawiła się wielka ilość
robactwa, much, komarów, płazów, zdychających
ryb, jeżeli powietrze stało gęste i mgliste, a role
dymiły parą.

Co sławniejsi lekarze ogłaszali dzieła, podające
przyczyny zarazy i sposoby jej leczenia. Zalecano
stosowanie octu, kadzidła, perfum, liści wierzby,
korzeni, kamfory, różnych rodzajów pigułek, spe­
cjalnie spreparowanych jabłek, śliwek, orzechów,
gruszek, palenie siarki. Zabraniano korzystania z

łaźni, bowiem przez otwarte pory w skórze złe
powietrze w głąb ciała przenika. Należało unikać
igraszek miłosnych, a najlepiej w ogóle zrezygno­
wać z jakichkolwiek kontaktów z kobietami.

Najskuteczniejszą radę formułowano jednak tak:
Rychło uciekaj od zarazy, uchodź daleko, późno
wracaj do domu.

Ponieważ objętemu morowym powietrzem mia­
stu groził bezrząd, w 1543 r. wydano przepisy, któ­
re stanowiły wzór postępowania przez długie la­
ta.

Zaraz po pojawieniu się moru rada miejska wy­
znaczała ludzi, którzy musieli pozostać na miej­
scu. Byli to burmistrz i dwóch rajców oraz pisarz.
Poświęcający się urzędnicy mogli liczyć na spe­
cjalne nagrody pieniężne, reszta na ocalenie życia,

bo bez przeszkód wyjeżdżała w bezpieczniejsze
okolice.

Ostatnie posiedzenie rady musiało przebiegać
w grobowym nastroju. Starano się jak najszyb­
ciej i najlakoniczniej napisać niezbędne rozporzą­
dzenia. I tak od 1543 r. zamykano szynki, gospody
i łaźnie publiczne; wypędzano przybłędów, prze­
kupki i cenione kiedy indziej, nierządnice. Zaka­
zywano handlowania starzyzną i głoszenia kazań.
Kilka bram miasta pozostawało stale zamknię­
te, zmarłych z pospólstwa grzebano poza mura-

mi.
Władze domyślały się, że chorobom sprzyja fa­

talny stan higieniczny miasta, więc zabraniały
wylewania brudów na ulice, kazały sprzątać bło­
to i śmieci, nie dozwalały, by świnie swobodnie jak
dotąd wałęsały się po Rynku. Rzeźnicy nie mogli
zabijać wołów, bo z tego smród powstaje naj­
wstrętniejszy.

Czy jest coś do zabrania?

Dotknięty zarazą Kraków przedstawiał przera­
żający widok. Pusto, cicho, tylko gdzieś z domów
dobiegają słowa monotonnej modlitwy. Przy poza­
mykanych szczelnie bramach straże pilnujące, by
nikt nie wszedł ani nie wymknął się z miasta nie
zauważony. Pod murem chyłkiem przemyka ksiądz,
podążający z ostatnią pociechą. Krążą uzbrojone w

samopały i halabardy patrole, chroniące mieszkań­
ców przed złodziejami. Czasem przeciągnie powo­
li kondukt. Zwłoki leżą na przykrytym suknem
wozie. Przyczepione do końskich boków dzwonki
mają ostrzec zabłąkanych przechodniów. Grabarze,
ubrani w czarne szaty i kaptury z białymi krzy­
żami, pukają do drzwi kamienic, pytając czy jest
coś do zabrania?

Jeszcze wczoraj byłeś powszechnie szanowanym
obywatelem, a dziś leżysz gnębiony śmiertelną
chorobą i nawet nie możesz spisać ostatniej woli,
ponieważ żadna siła nie ściągnie do twego miesz­
kania urzędników. Zresztą wszystkie wyjścia do­
mów objętych zarazą zamykano od zewnątrz na

głucho i tylko przez niewielki otwór podawano
zdrowym żywność. Dopóki jeszcze żyli...

Nieszczęśliwi zapowietrzeni zagrzebywali się w

nawozie, wierząc w jego uzdrowicielską moc. Tru­
py z kup gnoju wyciągali grabarze, zwiastunowie
śmierci.

Czatma śmierć

Jesień 1651 r. była jasna i pogodna, zima wilgo­
tna. Czarna śmierć pojawiła się na Ukrainie wkrót­
ce po bitwie pod Beresteczkiem. W Lwowie pomór
pokazał się w październiku, do Krakowa dotarł
w grudniu. Działał jednak leniwie, zabierał mało
ofiar, więc i patrzono nań obojętnie. Z początkiem
wiosny 1652 r. zaraza wydawała się zupełnie ustę­
pować, ale w maju wybuchła z całą gwałtownością.
Na ciele chorych pojawiły się małe, czerwone

plamki zwane morówkami, lecz największe niebez­
pieczeństwo groziło, gdy wysypka w ogóle nie
wystąpiła. Zarażeni narzekali na ból głowy, go­
rączkę, bezsenność, ciężki oddech, owrzodzenie,
dręczyły ich wymioty, pojawiły się dziwne guzy
pod pachami. Zalecana przez lekarzy ruta i szał­
wia w occie winnym nie pomagały. Bogatsi miesz­
czanie rozpierzchli się, szukając ratunku na wsi.

24. marca obserwowano wielkie zaćmienie Księ­
życa, a w dwa tygodnie później — Słońca. Lipiec
przyniósł zimno, srogie wichry, deszcze, mgły. Wy­
lały rzeki. Zauważono niezwykłą mnogość myszy,
żab, much. Zapanował głód, szerzyła się febra. Co­
raz bardziej srożyło się powietrze. Ustały handel
i poczta. Pełne' podróżnych z zakrytymi twarzami
wozy przebiegały zapowietrzone miasta. Wygłodze­
ni ludzie próbowali jeść kamienie. Cmentarze nie
mogły przyjąć wszystkich trumien. W kraju
trwał jeden, wielki pogrzeb. Apatia, bezwładne
odrętwienie przeradzały się w szaleństwo. Mówio­
no, że Żydzi i Rusini zatruli studnie. Szeptano o

mrożących krew w żyłach wizjach. Widziano mo­
rową dziewicę, płynącą przez uroczyska, bagna,
cmentarze. Widziano pochód śmierci, otoczony du­
chami, które się zewsząd doń zbiegały, przyjmując
postać, a to padłego zwierzęcia, a to suchej gałę­
zi. Stwory odprawiały tańce wokół szkieletu, okry­
tego czarną płachtą i jadącego wozem, należącym
do pierwszego zmarłego kmiecia. .

9 lipća w Mogile' spalono na wszelki wypadek
kilka czarownic.

W kościołach i przed stale oświetlonymi figu­
rami modliły się tłumy. Umierali lekarze, graba­
rze, księża, dzwonnicy. Nie było komu pielęgnować
żywych i chować zmarłych. Sierpniowy zaduch
wzbudził jeszcze zjadliwość powietrza. Potem na­
stały gęste mgły. Sam wiatr zdawał się przewra­
cać i zabijać.

Przed otwartymi, porzuconymi domami leżały
trupy, przypominające snopy. Szukano ocalenia w

lasach, norach zwierząt.
Głodny lud tworzył zbrojne gromad^ hultajów

i dezerterów, palących i rabujących dwory szla­
checkie. Szły z dymem całe miasteczka. Rozbestwio­
ne bandy oddawały się szalonym orgiom po ko­
ściołach. Zapanowało zdziczenie.

Pod koniec października zaraza nareszcie ustą­
piła. W Krakowie, podaje naoczny świadek, zmarło
24 000 osób, na Kazimierzu 2578, na Stradomiu 270.
Podbrzeziu 120, a na Kleparzu 3 000. Epidemia
przerzedziła cechy. Ubyło łącznie 429 przekupniów
i mistrzów na. 1092 notowanych poprzednio. Z 14
krakowskich garncarzy przeżyło tylko dwóch. Ofia­
rą zarazy padli profesorowie Uniwersytetu: Jakub
Górski, Zygmunt Gregorowie, świetny matematyk
Jan Brożek. Podczas wygłaszanego w kościele Ma­
riackim kazania zmarł ksiądz Wiktoryn Gomulic-
ki. Kanclerz Radziwiłł pisze, że w niektórych miej­
scowościach ledwie po stu żywych zostałom

W 1655 r. nastał szwedzki potop. Nie na darmo
mówi się, że wydarzenia z połowy XVII wieku
spustoszyły Polskę bardziej, niż II wojna świato­
wa.

Ostatnia wielka zaraza nawiedziła Kraków w

latach 1707—1709. Pojawił się wówczas po raz

pierwszy tyfus plamisty. W ciągu 5 miesięcy zmar­
ło 18 tys. osób. Później miasto dotykała kilkakrot­
nie masowo cholera, ale nigdy nie dorównała nisz­
czycielskiej sile czarnej śmierci.

Dżumą XX wieku nazywa się dziś AIDS, naby­
ty zespół braku odporności immunologicznej. Czy
liczba ofiar, które zabiera ta choroba, towarzyszą­
ce jej okoliczności, uprawniają do porównań z

apokaliptycznymi klęskami dawnych epidemii?
---------------------------------- ADAM RYMONT

@ 1508 r. — Miechowita w czasie trwania epidemii
dżumy wydał na jej temat broszurkę „Contra sevam

pestem regimen accuratissimum”;
® 1528 r. — w Krakowie założono szpital św. Se­

bastiana, przeznaczony dla chorych zakaźnie, w tym
zadżumionych;

Q1530r. — Au-
rimontanus wydał
w Krakowie dzieł­
ko, w którym pod­
waża nazywanie
dżumy „chorobą
potów”;

®1622r. — Pe-
trycy opublikował
„Pracservatio albo
ochrona powietrza
morowego”;

© 1906 r. — W.
M. Haffkine zasto.
sował przeciwko
dżumie szczepion­
kę z zabitych bate­
rii.
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eliks Radwański był bardzo znany w

Krakowie na przełomie XVIII i XIX
wieku. Była to postać zaiste renesanso­
wa. Wszechstronne zainteresowania ar­
chitekturą, rolnictwem, górnictwem
i naukami technicznymi, łączył z umi­

łowaniem zabytków i historii. Społeczeństwo, które­
mu wiernie służył przez długie lata, odpłacało mu

się szacunkiem i wielce cenionym za czasów Rzecz­
pospolitej Krakowskiej tytułem senatora.

Wśród wielu — lepszych lub gorszych, udanych
lub zgoła pechowych — przedsięwzięć, jedno stało
się dla krakowian źródłem rozrywki i — jak pisa­
no — „spiżarnią świeżego powietrza”. Mam tu na

myśli próbę stworzenia z podkrakowskiej wsi Swo­
szowice kurortu. Jak wiadomo, lecznicze właściwo­
ści tamtejszych źródeł siarczanych, znane były co

najmniej od XV wieku.
Feliks Radwański nabył Swoszowice w 1807 roku

z rąk niemieckich właścicieli, którzy usiłowali, bez
powodzenia zresztą, zachęcić gości do korzystania
z siarczanych kąpieli. Chętnych było niewielu. Rad­
wański uzdrowisko rozbudował, zadbał o rozmaite
atrakcje i Swoszowice na pewien czas, niecałe dwa­
dzieścia lat, stały się miejscem tętniącym życiem
i gwarem.

Rychło powstało coś w rodzaju mody na tę miej­
scowość wśród mieszkańców Krakowa. Nie dziwi
zatem, iż w sezonie w Swoszowicach „mieszkania
były zawsze gośćmi zapełnione, łazienki nie starczy­
ły na zaspokojenie żądań ilości kąpiel. Muzyka, ze­
brania (reuniony), tańce i zabawy, bilard, kręgielnia,
huśtawki i rozliczne gry, a nawet improwizowane

trupy teatralne, podniecały towarzyskie życie i ścią­
gały do Swoszowic, mianowicie w dnie niedzielne
i święta, mnóstwo szukających rozrywek gości,
a nade wszystko ze stołecznego Krakowa".

Jak zwykle w takich przypadkach, kurort przy­
ciągał nie tylko cierpiących, lecz także, i to zapew­
ne w znacznej nad nimi przewadze liczebnej, ama­
torów wszelkich rozrywek. A tych, jak widać w

Swoszowicach w tym czasie nie brakowało. Kazi­
mierz Girtler bywał tam często z rodzicami zaprzy­
jaźnionymi z właścicielem i stwierdził, że „wesołość
rozlana była w powietrzu; a choć siarką czuć było,
choć niewygoda doskwierała, zawsze wszyscy go­
towi byli na głos gospodarza do zabawy".

Trzeba przyznać, że Feliks Radwański, choć nieco
otyły i wtedy już po pięćdziesiątce, co w owych
czasach oznaczało właściwie starość, lubił, i umiał
się bawić. „Radwański, człek poważny, ale miał swe

niezgrabności, tańczyć lubił pasjami, a skoro się
wysunął poloneza, to sobą, to nogami zawadzał
o co bądź blisko stojącego. Często krzesełko zato­
czyło się przed nim, to ?nów we drzwi z damą nie-
mógł się zmieścić lub zaczepił się o kogo. Śmiech,
gwar, gorąco, a szumno się bawiono".

Słynne też były obiady u Radwańskiego, „bywały
w domu, pod drzewem, w stodole, a niejeden ser­
wetą głowę nakrył od słońca, zajadał smacznie bo
w dobrym towarzystwie”.

Wieczorami bawiono się w ogrodowych altanach,
Radwański bowiem utrzymywał wspaniały sad, a

goście zrywać mogli owoce prosto z drzew, racząc
się przy tym winem, którego ponoć nigdy .nie bra­
kło w Swoszowicach, podczas weekendów.

Łazienki prosperowały nieźle, ściągając między
innymi dość liczną klientelę żydowską, która mia­
ła dla siebie odrębne zabudowania i leczyła się, a

także bawiła we własnym gronie. Bywali też w

Swoszowicach znani ludzie, wśród nich także Hugo
Kołłątaj. Zawitał tu także Julian Ursyn Niemce­
wicz, który zanotował uwagę, chyba dość krzywdzą­
cą właściciela: „Kąpiele należą do rozsądnego, sta­
rannego, lecz nieumiejętnego obywatela JMP Rad­
wańskiego". Nie wiadomo o co poecie właściwie
szło, gdyż — co wynika z dalszych refleksji — ośro­
dek podobał mu się, a uskarżał się jedynie na brak
cienia.

Swoszowice rozwijały się przez pewien okres
dość pomyślnie. Prawdziwym ciosem stał się zgon
Radwańskiego w 1826 roku. Zabrakło duszy towa­
rzystwa, organizatora zabaw, łubianego wodzireja,
miłego i gościnnego człowieka. Potomkowie profe­
sora mniej interesowali się Swoszowicami, co rychło
doprowadziło do zmierzchu popularnego kurortu.
Wydarzenia polityczne roku 1830 skłoniły' austriac­
kie władze do zaostrzenia przepisów granicznych,
co utrudniło wyjazdy z Krakowa do Swoszowic,
a epidemia cholery ostatecznie odebrała uzdrowisku
klientelę. Rychło zapomniano o Swoszowicach, mo­
dne stały się odleglejsze, światowe kurorty w ro­
dzaju Karlsbadu. Próbował jeszcze dawne tradycje
ożywić Józef Dietl (ok. 1858 r.), lecz choć chwilowo
napływ kuracjuszy rzeczywiście nastąpił, to dawnej
świetności Swoszowice już nigdy nie odzyskały.
Z wolna w zapomnienie poszedł i sam kurort i —

niegdyś modne i łubiane — weekendy u Feliksa
Radwańskiego.

(c.d.n.)

Kraków

na starej
fotografii
W dawnym

Krakowie nikt
nie martwił się
o karpie na

święta Ryb nie
brakowało, a

ich głównym
źródłem zaopa­
trzenia była...
Wisła. Składy
rybne znajdo­
wały się pod
Wawelem i na

Garbarach —

wyżej dzisiejszego mostu Dębnickiego. Ryby z Wisły zaspokajały nie tylko potrzeby Krakowa (XVI
i XVII w.), ale wysyłano je w beczkach na eksport, głównie na Węgry. Jeszcze pod koniec XIX w. rybo­
łówstwo na Wiśle przynosi o znaczne dochody, a zarybianie rzeki pstrągiem (przez Stowarzyszenie Ry­
backie) odbywało się w uroczyście przystrojonych łodziach przy asyście kapeli. Na naszym archiwalnym
zdjęciu z początku bieżącego stulecia przedstawiamy magazyn świeżych ryb na Wiśle niedaleko Wawelu.

(aż)

•FTREtilWRlUSZ
w.Według przepisu „Instrukcyi dla służby

twierdzach" ogłoszonej Najwyższem postanowie­
niem z dnia 5 listopada 1887 r. zabronionem jest

"

polowanie tak na wewnętrznej przestrzeni twier­
dzy krakowskiej, jak i na wewnątrz poszczegól­
nych bastyonów, oraz na zewnętrznej przestrzeni
tychże w odległości 50-ciu metrów, jeśli nie uzy­
skano na to wyraźnego zezwolenia komendanta
twierdzy. Co się podaje niniejszym do .publicznej

wiadomości z tą wzmianką, że według odezwy
tutej. komendy twierdzy (...) dawniej udzielone
zezwolenia na tego rodzaju polowania, przekro­
czeń powyższego przepisu nie mogą usprawie­
dliwiać.
Magistrat stół. król, miasta Krakowa
dnia 14 października 1889 r.

Z uwagi, że w porze jesiennej przybywa na

plac Szczepański tak znaczna liczba wozów z

ziemniakami i kapustą, że nie wszystkie tamże
pomieścić się mogą, a ruch osób wskutek tego
doznaje przeszkody, Magistrat (...) polecił komi­
sarzowi targowemu, aby tenże wraz° ze służbą

mu podwładną a przy pomocy straży policyjnej
czuwał nad tern, iżby wszystkie wozy-z ziemnia­
kami i kapustą nie mogące już znaleźć pomiesz­
czenia na części placu Szczepańskiego dla wozów
wyznaczonej, zajeżdżały na ul. Biskupia i tamże
się.rzędem ustawiały w dnie targowe, poczyna­
jąc od dnia 2 października do dnia 30 listopada
włącznie. Dojazd na ul. Biskupią ma się odby­
wać ul. Łazienną a wyjazd stamtąd ul. Krowo­
derską. Co się Dodaje do wiadomości.
Magistrat stół. król, miasta Krakowa
dnia 12 września 1888 r.

Ogłasza się konkurs na posadę drugiego wete­
rynarza miejskiego z płacą roczna 480 zła oraz'
dodatkiem służbowym 120 zła. Kandydaci wyka-

'

zać się mają dyplomem weterynarskim, nie-

poszlakowanem dotychczasowem życiem, wie­
kiem nie przechodzącym 40 roku życia, oraz, czy
i w jakim stopniu są spokrewnieni lub spowino­
waceni z którymikolwiek z urzędników miej­
skich. Termin do wnoszenia podań w Prezydium
Magistratu oznacza się na cztery tygodnie, licząc
od dnia niniejszego ogłoszenia konkursu. Nad­
mienia się. że pierwszeństwo do tej posady będą
mieli ci dyplomowani weterynarze, którzy wyka-
żą się świadectwem złożonego szczegółowego e-

gzaminu jaki jest przepisany dla weterynarzy
rządowych.
Magistrat stół. król, miasta Krakowa
dnia 4 stycznia 1889 r.

poprzednim odcinku przedstawi-
iśmy legendarną „biografię"

Jana Twardowskiego i zadaliś­
my pytanie, czy Twardowski i-
stniaf naprawdę?

Dziś odpowiedzieć możemy z całą pew­
nością i z największym przekonaniem:
„Twardowski jest postacią historyczną”.

Zanim jednak mogło paść tak stanowcze i jedno­
znaczne stwierdzenie, dużo wody w Wiśle upłynęło,
przeminęło wiele pokoleń historyków, pseudohisto-
ryków oraz różnej maści fantastów naukowych. Już
na początku XVIII w., kiedy podania o czarnoksięż­
niku przekształciły się w legendę o jego nadprzy­
rodzonych możliwościach i czynach, często mylono
go z poetą Samuelem Twardowskim, zmarłym przed [
kilkudziesięciu laty. Ten to Samuel Twardowski !

jakoby „przez moc demonów (jak o nim powiadają) ,

tworzył niegdyś w Polsce wiele mrzonek”. Na szczę- i
ście nieporozumienie szybko .się wyjaśniło i Samuel
Twardowski odzyskał swą dobrą opinię.

W późniejszym okresie m. in. bezpodstawnie
twierdzono, że Twardowski był optykiem i żył w

XIII w. Konstanty Majeranowski w „Pszczółce Kra­
kowskiej” z 1820 r. próbował nawet dowodzić, po­
wołując się na nieokreślone źródła, że Twardowski
żył w XV w., początkowo w Polsce, następnie wy­
emigrował do Niemiec, gdzie przybrał, nazwisko
Fausta i wspólnie z Janem Gutenbergiem był wy­
nalazcą sztuki drukarskiej. To ostatnie miało mu

dać pierwszy tytuł do sławy czarnoksiężnika.
Wśród gorących sporów i polemik górę brali raz

zwolennicy historyczności osoby Twardowskiego, to
znów twórcy teorii, że Twardowski był postacią mi­
tyczną, że niemieckiego czarnoksiężnika Johanna
Fausta adaptowano do polskich warunków, że był ,

to XVI-wieczny Sowizdrzał, że podobnie jak baśń, i
jest on wytworem fantazji ludu, że..., że... Nie mó- \

wiąc już o niewiarygodnych wprost pomysłach w ,

XIX-wiecznej literaturze pięknej. No, ale pisarze
mają prawo własnej fikcji literackiej.

Właściwie, to aż do czasów nam współczesnych
trwa zażarta polemika między różnymi „ugrupowa­
niami” historyków. Z tym zastrzeżeniem, że nie ma

już teraz takich, którzy uważają Twardowskiego za

mistyfikację. Istnieją bowiem dowody na to, że
istniał on naprawdę. Spór więc trwa raczej o war­
tość i interpretację tych czy innych źródeł, bowiem
niektóre z nich stanowią tylko poszlakę lub nitkę,
prowadzącą do kłębka.

Pierwsza „nitka” pochodzi od Łukasza Górnickie­
go, który około 1565 r. w II księdze swego „Dwo­
rzanina” przytoczył dworską anegdotę. Oto pewien
dworzanin zwierza się drugiemu, który miał ochotę
nauczyć się sztuczek czarnoksięskich: „(■■■)powie-
działbych ja tobie o jednym.-który się u Twardow­
skiego uczył i tak wiele, jako on umiał, umie (...).
A to ja — prawi — uczeń Twardowskiego, więcej
niż mnimasz nauczyć cię mogę”. Ani się spodziewał
Górnicki, że ta jego opowieść będzie kiedyś stano­
wiła jeden z koronnych dowodów na rzecz histo­
ryczności Twardowskiego: jeśli Górnicki wzmianko­
wał o nim jako o czarnoksiężniku i to żyjącym
współcześnie, to na pewno ów żyć -wówczas musial,
a takż-e zajmować się czarną magią.

Twardowski w legendzie i historii (II)

ZygmiKa luousta

„Pan Twardow­
ski” — lalka za­

projektowana
przez Władysławę
Różańską, wyko­
nana w krakow­
skiej Spółdzielni
im. St. Wyspiań­
skiego.

Fot. T RTJBIS

■właściwie jest to jedyna znana dotychczas źró-
dłpwa wiadomość o Twardowskim, pochodząca
z XVI w., a więc jemu współczesna. Stanowiła

ona jednak zbyt wątłą podstawę, aby można było
wysnuwać jakieś dalej idące wnioski, dotyczące lo­
sów i działalności tej nadal interesującej postaci.
Wydawało się, że badania naukowe nad tą kwe­

stią utkną ostatecznie w martwym punkcie i nic już
więcej pewnego nie będzie moż.ia tu dopowiedzieć.
Że pozostaną tajemnicą uparcie powtarzające się
podania o wywoływaniu ducha zmar'*, w 1551 r.

Barbary Radziwiłłówny na życzenie i w obecności

jej męża, króla Zygmunta Augusta, przeprowadzo­
ne w 1569 r. przez Twardowskiego. Że wieczną już
zagadką będzie „zwierciadło Twardowskiego”, znaj­
dujące się we wsi Węgrów na zachodnim skraju
Podlasia z łacińskim napisem na ramach: „Bawił
tym zwierciadłem Twardowski, wykonując magiczr
ne sztuki, teraz narzędzie zabawy zostało przezna­
czone na służbę Bogu”; napis pochodzi z przełomu
XVI i XVII w. Zwierciadła tego Twardowski miał
używać do różnorakich celów magicznych: do uka­

zania w nim Zygmuntowi Augustowi odbicia po­
staci Barbary Radziwiłłówny, do skupienia promie­
ni słonecznych i wzniecania dzięki temu pożarów w

odległych miejscach, do magicznego jakoby znie­
kształcania spoglądających w nie osób itp. Że z za­
chowanych dotychczas w Bibliotece Jagiellońskiej w

Krakowie „ksiąg. Twardowskiego” uczył się
swych sztuk magicznych. Wiele miejsca w tych
„księgach” poświęcono demonologii, czyli nauce o

demonach, „których celem jest zwodzenie ludzi, roz­
przestrzenianie zarazy, wyciąganie dusz z ciała”.

Być może, wszystko to pozostawałoby dotąd okry­
te mgłą tajemniczości i nigdy nie zostałoby wyjaś­
nione, gdyby nie doniosłe odkrycie, że „Twardow­
ski”, to spolszczone nazwisko Lorenza Dhura, czyli
z łacińska — Laurentiusa Duranoviusa, inaczej Du-
rana. Odkrycia tego dokonał Roman Bugaj w latach
sześćdziesiątych naszego wieku, a dowody na to

przytoczył w swej książce pt. „Nauki tajemne w

Polsce w dobie odrodzenia”. Pisze on tam m. iń.:
„Dopiero teraz odkrywa swą istotną t.resć faćecja
Górnickiego, który obcego „Duranoviusa” (łac. du-

rus — twardy) przekłada na swojskiego „Twardow­
skiego", z powodzeniem zresztą, gdyż „Duranovius”
ginie z czasem bezpowrotnie, podczas gdy „Twardo­
wski” zostaje w naszym kraju na zawsze i takim
go znają wszyscy późniejsi autorzy. Nie jest wy­
kluczone, że mistrz nauk tajemnych sam posługiwał
się nim w Polsce".

Po tym odkryciu od razu otwarło się dla badaczy
sporo nowych źródeł, dotychczas pełnych niejasno­
ści (bo nikt dotąd nie kojarzył ich z Twardowskim),
a bardzo teraz cennych, bo pochodzących albo jesz­
cze z okresu życia czarnoksiężnika, albo z czasów
tuż po jego śmierci, względnie z bliskich mu krę­
gów, tyle że dotyczących Dhura, czy Duranoviusa.
Ale skoro już rozszyfrowano, że to właśnie nasz

„Pan Twardowski”, wiele zagadek stało się prost­
szych i jaśniejszych.

zięki temu R. Bugaj zdołał zrekonstruować
prawdziwy, choć daleko jeszcze niepełny, ży­
ciorys Twardowskiego, który przedstawia się

mniej więcej tak. Urodził się on około 1515 r. w No­
rymberdze. Studiował medycynę w Wittenberdze,
gdzie interesował się ponadto naukami tajemnymi,
a jest bardzo prawdopodobne, że był nawet uczniem
Fausta. Przyjaźnił się tam z Franciszkiem Krasiń­
skim, późniejszym biskupem krakowskim, który też

ściągnął go do Krakowa. Wkrótce wyjechał ponow­
nie za granicę, ale pod wpływem Krasińskiego wró­
cił do Polski, gdzie przebywał w różnych miejsco­
wościach (m. in. w Krakowie, Knyszynie, Bydgosz­
czy i Warszawie).

Przez pewien czas pozostawał w służbie króla
Zygmunta Augusta jako nadworny mag i astrolog,
a także podkoniuszy. Brał rzeczywiście udział w

wywoływaniu ducha Barbary Radziwiłłówny w

1569 r. Jednak to ostatnie przedsięwzięcie stało się
początkiem końca jego życiowej kariery, bowiem I
okazał się tylko narzędziem w rękach kliki dwor­
skiej. która pragnęła uzyskać od króla jak najwię­
cej osobistych korzyści. Gdy wkrótce na tym tle
wybuchł skandal polityczny, niedawni przyjaciele
pragnęli pozbyć się niebezpiecznego świadka i naj­
prawdopodobniej zamordowali go około 1573 r., a

pamięć o nim starali się zatrzeć za wszelką cenę.
Dlatego być może, zachowało się tak mało źródeł
o Twardowskim, ale za to powstało wiele podań
i legend, które prawdę o nim dokumentnie zawi-
kłały.

Wyjaśniło się też, że „zwierciadło Twardowskie­
go” w Węgrowie jest jedyną zachowaną, oryginalną
pamiątką po słynnym czarnoksiężniku, choć zostało
ono wykonane w Niemczech v> W w. Twardowski

przywiózł je ze sobą do Polski i w testamencie za­
pisał swemu przyjacielowi Franciszkowi Krasiń­
skiemu, a ten z kolei przed śmiercią przekazał je
kc^ciołowi w Węgrowie.

atomiast rzekome „księgi Twardowskiego” oka­
zały się dziełem czeskiego historyka i encyklo­
pedysty, zwanego Żydkiem, żyjącego w XV w.

Okrężna była droga tych „ksiąg” z Czech do Biblio­
teki Jagiellońskiej w Krakowie, którą przebyły je­
szcze w XV w. Jako „dzieło hereteckie” przez około
dwa wieki pozostawało ono w specjalnym ukryciu.
Wówczas właśnie, jako rzecz tajemnicza i zakazana,
nisma te uzyskały miano „ksiąg Twardowskiego”,
k‘ćry jakoby miał z nich czerpać swą czarnoksięską
wiedzę.

I zaledwie tyle pozostało prawdy z legendy-mitu
o Twardowskim.

---------------------------------- JULIAN ZINKOW


